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I .

Paradoks 
Polski Współczesnej

Trwająca wojna domowa.
Życie po lityczne w P o lsce  s ta je  

się  coraz ja sk raw szy m  paradoksem . 
Z je d n e j s tro n y : różn ice p rzekonań  
i p rogram ów  politycznych  są  —  we 
w n ą trz  spo łeczeństw a polskiego —  
coraz to m niejsze, op in ia , w coraz 
to  w iększej ilości sp raw , za jm u je  
stanow isko  jednom yślne . Z d ru g ie j 
s tro n y : w ojna dom owa m iędzy obo­
zam i politycznym i trw a  n iep rze rw a­
n ie , n ienaw iść  bynajm n ie j nie s ła b ­
n ie  .re je s t r  krzyw d i w zajem nych 
p re te n sy j w ydłuża się  w dalszym  
c iągu . (W  10 la t po p rzew rocie m a­
jow ym  Sejm  i S en a t zbojkotow ane 
zo s ta ły  przez w iększość wyborców, 
B ereza u trw a li ła  się zaś jako  in s ty ­
tu c ja  s ta ła , a  w p rzec iągu  jednego 
ty lko  o sta tn ie g o  roku, od p aźd zier­
n ika  1935, liczba zab itych  i r a n ­
nych  podczas s ta rć  z p o lic ją  i de- 
m o n stracy j, idzie w se tk i) . 
Równoległa konsolidacja opinii.

W narodzie  polskim , ja k  w każ­
dym zre sz tą , w norm alnych , m niej 
w ięcej, by tu jącym  w arunkach , w i­
dać  ju ż  dziś daleko p o su n ię tą  zgod­
ność poglądów , je ś li chodzi o na­
czelne zag ad n ien ia  po lityk i p a ń s t­
w ow ej. Zgodność ta  będzie się  u+rw a 
lać i rozszerzać, obej. m jąc  coraz 
w iększy k rą g  sp raw , poprzednio  
sp o rn y ch : rzeczyw istość po lska je s t 
je d n a , za tem  jed n e  ź niej tylko, dla 
w szystk ich  obow iązujące w ypływ a­
ją  n a jw ażn ie jsze  w nioski i nakazy. 
J a s n e  je s t  też, iż u tr -y m a n ie  się  tych  
czy innych  osób u s te ru  p ań s tw a 
zaznaczy się, w sposób dodatn i, a l­
bo ujem ny, zależnie oct ta len tó w  
um ie ję tności, w arto śc i m o ra ln e j i t. 
d. jed n o stek  dzierżących  w ładzę; 
głów ne zasady  polityki polskiej po­
zo s tan ą  jednakże n iezm ienne, gdyż 
s ta n o w ią  w spó lną w łasność całego 
n aro d u  i są  p rzez w szystk ich  z rów ­
ną szczerością i tak im  sam ym  p rze­
św iadczeniem  w yznaw ane. (T a k  np. 
k tokolw iek ob ją łby  rządy  w Polsce, 
m usia łby  zw iększać siłę  i sp raw ność 
bojow ą arm ii, budow ać Gdynię, 
dbać o p rzym ierze z F ra n c ją , za­
chow yw ać dobre, sąsiedzkie s to su n ­
ki z R osją i N iem cam i, pow ściągać 
se p a ra ty s tó w  u k ra iń sk ich  i t. d., i 
t. d. Jed y n y  w ażny bardzo  w y ją tek  
jak im  w ydaje się pod tym  w zglę­
dem  lcwestja żydowska, omówiony 
będzie osobno pod punktem  I I I ) .  

Ponura bezsensowna groteska.
D latego  też  w ojna dom owa (z ja ­

w isko zaw sze złowrogie, ale w ytłu- 
m aczalne w w ypadkach is to tnego  
rozdw ojen ia  w narodzie, np. w ra ­
zie w ielkich sporów  re lig ijn y c h  i t. 
p.) —  w naszych  w aru n k ach  n ab ie ­
r a  znam ion ponure j bezsensow nej 
g ro tesk i. Pom im o to w o jna  trw a , a 
n aw e t s ta je  się coraz za c ię tsz a : 
obóz rządzący  w je j ry d w an  w przę- 
ga ca ły  opanow any przez siebie 
a p a ra t  państw ow y, obóz przeciw ny 
na je j  użytek pośw ięca w szystk ie 
sw oje zdolności i w pływ y. Je d n i i 
d rudzy  m yślą jedyn ie , ja k  w w ojn ie 
domowej zwyciężyć, n ie  m yśli n ik t 
—  jakby  w ojnę dom ową zlikw ido­
w ać. Społeczeństw o zobojętn iało , 
stopniow o przyzw yczaja się  do te ­
go ukfadu  stosunków , p rze s ta je  
uw ażać go za coś rażącego . W  tym  
położeniu s ta n  rzeczy u nas coraz 
dok ładn iej upodobnia się do p rzy ­
kładów  z A m eryki P o łudniow ej i 
Ś rodkow ej. Życie zbiorow e n a  czas 
dłuższy s ta b ilizu je  się  n a  poziomie 
G uatem ali czy P a ra g w a ju .

II*

Jego przyczyny
A nachronizm  system u konspi­
racji.

O ba w ielk ie obozy polityczne, 
w alczące o w ładzę w P o lsce  odro­

dzonej, są  fo rm acjam i przede w szy­
stk im  h isto rycznym i. W obu rdzeń  
s tan o w ią  ludzie, k tó rzy  w okresie 
w ojny  św ia tow ej —  i w la tac h  po­
p rzedzających  ją  —  m ieli sprzeczne 
o rien tac je  polityczne i w ich w yn i­
ku znaleźli się  po dwóch p rzeciw ­
nych s tro n ac h  okopów. Ten rozłam  
w narodzie ta k  głęboki, k tó ry  dziś 
nie m ógłby się ju ż  pow tórzyć, będą­
cy sku tk iem  n ieno rm alnych  s to su n ­
ków, w ypływ ających  z podziału  P o l­
ski i je j  niewoli, zostaw ił w psych i­
ce silne  bardzo  u razy  i nałogi, z 
k tó rych  po litycy  tam tych  czasów  ni­
gdy się ju ż  zapew ne nie w yleczą. 
Jeże li w szakże ten  swój sposób my­
ślen ia  p o tra fili oni zachow ać i n a ­
rzucić, um ożliw iła to — w głów nej 
m ierze —  ta  okoliczność, że obie 
g rupy  przez la t  dziesią tk i w ycho­
w yw ały się w system ie k o n sp iracy j­
nym. (L iga  N arodow a, ta jn e  zw iąz­
ki p iłsudczyków ).

System  tak i sp rzy ja  w ojnie domo­
w ej bezpośrednio :

a)  s tw a rz a ją c , d rogą zobow iązań 
i p rzysiąg , b a rie ry  pom iędzy ludź­
mi, n ie jed n o k ro tn ie  podobnie my­
ślącym i i czującym i, i w ykluczając, 
m iędzy członkam i dwóch różnych 
k o n sp iracy j, szczerą, lo ja lną , n a  so­
lida rności narodow ej o p a r tą  w spół­
p racę  ;

b) w ychow ując w członkach t a j ­
nych związków ducha m egalom anii 
i w yłączności, ze w szystkim i w yni­
kającym i s tą d  n as tęp stw am i.

Jednocześn ie  —  w naszych  dzi­
s ie jszych  sto su n k ach  —  system  ten  
sp rzy ja  w ojnie domowej pośrednio, 
p rzyczyn ia jąc  się do u trzy m an ia  
p ; litycznego „ s ta tu s  quo“ , u d arem ­
n ia ją c  w szystk ie pow ażne próby je ­
go zm iany. D zieje się to :

a )  przez h ie ra rc h ię  s topn i konsp i­
racy jnych , gdzie członkow ie aw an­
sow ani są  p rzy  pomocy kooptacji, 
co je s t  ręko jm ią  trw ałego  zachow a­
nia w ładzy w rękach  is to tn y ch  k ie­
row ników  i rów nocześn ie u ła tw ia  
n a jsk u teczn ie j k rępow anie  in ic ja ty ­
wy szczebli n iższych ;

h )  p rzez p rzesun ięc ie  ak tu  w łaś­
ciw ej decyzji z organów  jaw n ie  
dz ia ła jący ch  na ta jn e , tak , że kto 
inny  w ykonyw a i f irm u je  naze- 
w nątrz , k to  inny  zaś rozporządza 
w pływ am i ukrytym i i ro z s trz y g a ; 
w tym  s ta n ie  rzeczy bowiem jedn i 
i d rudzy  s ta ją  się, w p rak tyce , n ie ­
odpow iedzialn i za popełnione błędy, 
co —  łączn ie  z konsp iracy jnym  
obow iązkiem  so lidarnego  p o p ie ran ia  
i o s ła n ia n ia  „sw oich lu d z i“ —  daje  
w  w yniku zabezpieczenie przed 
skom prom itow aniem  się czym kol­
w iek : n iep rze rw an e  pozostaw anie 
tych  sam ych g rupek  ludzi u s te ru , 
n ieza leżn ie  od owoców ich  dz ia ła l­
ności i u jaw nionych  w n ie j kw ali- 
fkacy j.
W yczerpana użyteczność.

W  dobie n iew oli, zw łaszcza w je j 
o s ta tn im  półw ieczu, gdy n ic  nie zo­
s taw ało  ju ż  z u rządzeń  p rzedroz­
biorow ych R zp lite j, ta jn e  organiza­
cje s ta ły  się u nas  jed y n ą  in s ty tu ­
c ją  polityczną, w k tó re j n a ró d  m ógł 
p rzechow ać ciąg łość sw ych celów, 
je d y n ą  żyw ą tra d y c ją  fo rm  po li­
tycznego d z ia łan ia , z ja k ą  w esz liś­
m y do odbudow anego p ań stw a. One 
w y łan ia ły  z siebie, k ie ru ją c  nim i w 
dalszym  ciągu , jaw n e  o rg an izac je  
p a r ty jn e  (np . S tronn ictw o  Demo- 
k ratyczno  - N arodow e stw orzone 
przez L igę N arodow ą) i w ojskow e 
(np. S trzelec , P . O. W., zaw iązyw a­

ne przez k o n sp irac ję  p iłsudczy­
ków ). One w okresie  w ojny św ia to ­
w ej pow oływ ały do życia zaczątk i 
po lsk iej a rm ii, dyplom acji i t. d. 
N ie dziw  prze to , że członkow ie ich 
p rzyzw yczaili się to  w szystko (i 
w szelkie wogóle jaw n e  in s ty tu c je  
P olsk i odrodzonej) uw ażać za n ie ­
jako  em anacje ta jn y c h  związków, 
po daw nem u zajeżne od n ich  j po­
trze b u jąc e  ich k ie row nic tw a. U rze­
czyw istn ien iu  te j m yśli nacze lne j 
(o d d an ia  ca łe j w ładzy  ludziom  z

k o n sp irac ji)  sp rz y ja ją  zarów no no r 
my ustro jow e, ja k  s ta tu ty  p a rty j 
po litycznych  w naszym  państw ie. 
Tą m yśl nacze lną rów nież n a­
dal odnajdu jem y w licznych u rzą ­
dzeniach  o s ta tn ie j doby, w u s tro ­
ja c h  organizm ów  politycznych w iel­
kich i m ałych.

Legat w ojny dom ouej.
W spółzaw odniczące z sobą cbozy 

m ają  odm ienny całkiem  pogląd na 
przeb ieg  zdarzeń  h isto rycznych  w 
ciągu  o s ta tn ich  50-ciu la t, przede 
w szystk im  na w łasną  w n ich  dzia­
ła lność i zasługę, i te  sw oje sp rzecz­
ne oceny w ypadków  dziejow ych (ze 
w szystkim i zadaw nionym i nam ię t­
nościam i i u razam i) ja k n a u s iln ie j 
s ta ra ją  się w szczepić w p rześw iad ­
czenie generacjom  następnym . Ca­
łe niem al t. zw. „w ychow anie p ań ­
stw ow e", ja k  n iem niej ca ła  w alka z 
n im  n a  te re n ie  m łodzieży, ob racało  
się  — w istocie rzeczy —  dokoła te ­
go zagadn ien ia . M ożna rzec, że 
głów ny w ysiłek pedagegiczny  s ta r ­
szych wobec m łodych, sprow adził 
się — we w skrzeszonej R zplitej — 
do tego, by ten  „św ięty  le g a t"  w oj­
ny dom owej i rozdw ojen ia narodu  
p rzekazać, za w szelką cenę, w n a j­
dalsze pokolenia.

W w yniku, od szeregu  la t, obie 
g rupy  zastyg ły  n ie jako  w postaw ie 
walki w zajem nej, w tych sam ych 
ciąglę', n ig d y  n ie zm ien ia jących  s i \  
g rym asach  i g es tac h ,

III.
Jago skutki

Poczucie nienormalności.
T rw a jąc a  od la t w o jna domowa 

sp row adza najszkodliw sze w życiu 
polskim  n as tęp stw a , w śród  których 
n a jw ażn ie jsze :

1) zły s ta n  psychiczny, złe „sa­
m opoczucie" narodu , do legające 
w szystkim , choć nie w idzą jasno  
jego przyczyn, s ta n  ob u stro n n ej po­
dejrz liw ości i obłudy, ro zd rażn ien ia  
(un iem ożliw ia jącego  częstokroć, 
n aw et n a  g ru n c ie  czysto tow arzy ­
skim , spokojną w ym ianę zdań m ię­
dzy przeciw nikam i po litycznym i), 
s tan , nakoniec, rozgoryczen ia  i 
p rzygnęb ien ia , sku tek  w idoczny 
przesyconej n ien aw iśc ią  a tm osfery , 
k tó rą  p rzy  tym  układzie stosunków  
politycznych  każdy oddycha. W 
owej w ojn ie  w ew nętrznej w łaśn ie, 
tle ją ce j jaw n ie , albo sk rycie  od 
p ierw szych  dni odbudowy państw a, 
tkw i w y jaśn ien ie  zjaw iska , że jako 
n aró d  nie przeżyliśm y w do sta tecz­
nym stopn iu  radośc i, k tó rą  w inno 
było z n as  w ydobyć w yzw oO n^, że 
n iedość do tąd  zaznaliśm y  p łynące j 
zeń pełn i szczęścia, jako  poczucia 
sw obodnego, norm alnego  całkow i­
cie b y to w an ia ;

U padek ku ltu ry  politycznej.
2) obniżenie poziom u życia po li­

tycznego z dwóch p rzedew szystk im  
pow odów ; a) w każdej w ojnie, w ięc 
i w dom owej, na jcen n ie jszy m  przy ­
m iotem  je s t  cnota karnośc i, i we­
d ług  tego k ry te riu m  naczelnego do­
konyw a się dobór zespołów  k ierow ­
niczych w obu w spółzaw odniczą­

cych ze sobą obozach; s tąd , po obu 
stronach , fu n k cje  „e lity "  coraz wy- 
łączn ie j sk u p ia ją  się w ręku  ludzi, 
których  cechą n a jw y b itn ie jszą  je s t 
posłuszeństw o ,a ten  s ta n  rzeczy 
znaczy sw oje p ię tno  zarów no na 
życiu w ew nętrznym  i g a tunku  tw ó r­
czości um ysłow ej każdej z g rup , 
ja k  i wogóle n a  całości stosunków  
politycznych w k ra ju , b ) w ojna, ta k ­
że i domowa, nie s tw a rz a  w arunków  
dla ob jek tyw nej oceny zagadn ień  
spornych , rodzi n a to m iast zapo trze­
bow anie na p ropagandę, możliwie 
n a jjask ra w szą , celem „pod trzym ania  
du ch a"  we w łasnych  szeregach  i 
„ s ian ia  n iepoko ju" w zastęp ach  
■wrogich; s tą d  s tryw ializow anie  my­
śli po litycznej, sp row adzonej do 
ro li ag ita c ji i reklam y, n ie liczącej 
się z p raw dą, p o słu g u jące j się a r ­
gum entem  tandetnym  i p rostack im , 
a wobec tego nie tylko nie podno­
szącej k u ltu ry  spo łeczeństw a, ale 
naodw rót, d eg rad u jące j je  pod 
w zględem  m oralnym  i um ysłow ym ; 
Bezradność wobec w ielkich za- 
dań.

3) niezdolność rozw iązan ia  w iel­
kich, sto jących  dziś przed narodem  
zadań, ja k  sp raw a  K resów  ( je s t 
oczyw ista, że naró d  skłócony nie ma 
w tym  stopn iu  siły  a tra k c y jn e j, ja k ą  
posiadałby , nie trw a ją c  w ro z te r­
k i ,  a . nadew szystko p ierw sze 
m iejsce oDecfnie za jm u jąca  — kwe­
s tia  żydowska.

Społeczeństw o polskie, zw łaszcza 
w m łodszych sw oich pokoleniach, 
je s t w łaściw ie zgodne zasadniczo cp 
do tego, że żydośtw o je s t  żywiołem  
obcym, nie n ada jącym  się do asym i­
lacji, k tó ry  od w pływów m  k sz ta ł­
tow an ie się życia polsm ego należy 
z te j ra c ji oddalić, św iadom ość ta  
coraz szybciej p recyzu je  się  w po­
w szechnie w yznaw anym  p rog ram ie  
izo lacji (p rzy  pom ocy przepisów  
konsty tucy jnych  i wogóle ustaw o­
wych, po lityk i w ładz, zo rgan izow a­
nej akc ji spo łeczeństw a i t. d . ) : n a ­
ród no rm alny  za rządu  sw oich 
sp raw  n ie może podzielać z obcymi, 
ani zostaw iać im w ykonyw anie w aż­
nych funkycj (k u ltu ra ln y c h , gospo­
d arczy ch ), w sw oim  o rgan izm ie zbio­
rowym.

I tu ta j  w szakże postęp  na te j d ro ­
dze je s t  tam ow any dzisiejszym  w 
narodzie polskim  rozdw ojeniem . 
Je d n a  ze s tro n , łącząc ro zstrzy g n ię ­
cie sp raw y  żydow skiej z k w estją  
zw*ycięstwa swego w w alce  o w ła­
dzę, o d s tra sza  od za jęcia  się tym 
sw oich przeciw ników , a p rz e d s ta ­
w iając  każdy objaw  an tysem ityzm u 
w śród nich, jako  pękan ie  spo is to ś­
ci p a r ty jn e j ich obozu, jako  zapo­
wiedź sw ego triu m fu , a ich rozbi­
cia i k a ta s tro fy , budzi w śród tych 
o s ta tn ic h  ducha fałszyw ej lo ja ln o ­
ści, zachęca do u trzym yw ania  bez 
zm ian is tn ie jąceg o  s ta n u  rzeczy. Co 
gorsza, owa w łaśn ie  d ruga s tro n a , 
w zaślep ien iu  n am ię tn o śc ią  w alki, 
nie w ah a  się przeciw ko Polakom  o 
odm iennych pog lądach  posług iw ać 
się  jako  sp rzym ierzeńcem  żydam i i 
te u s łu g i rozm aitym i koncesjam i 
w ynag radza . W tym  położeniu za­
g ad n ien ie  żydow skie znalazło  się

...niech zm ilkną  dzi waśnie wasze i chwalby i procesy i wasze 
instancje i sądy partyjne i sądy frakcji.

Przecież ile w nich jest słuszności i prawdy, te j praw dy i słusz­
ności, jako  że prawdą i słusznością jest, n ik t w was nie zabije.

Miejcie te sum je praw dy i słuszności — jeno je m iejcie dla sie­
bie. A niech wam praw dy te w obecnej chw ili w czasie obecnym  
nie przesłaniają w niczym  P R A W D Y  w ielkiej, ku  k tó re j naród 
sam chce spojrzeć.

N a r ó d  w s o b i e  s t w o r z y c i e  t ą  c h w i l ą  m i l c z e n i a ,  
t ą  c h w i l ą  p r z e m i l c z e n i a  c h ę c i  s w a r  ó w p a r t y j ­
n y c h  i w a ś n i  p o g n ę b i e n i e m .

Nie chcem y słyszeć was, woła wam naród.
Znam y was — i nie chcem y słyszeć was — woła wam naród.
Nie m ów cież tedy o sobie i nie w skazujcie palcem  brata ze sło­

wem  potępienia i zniszczenia.
A le nienaw iści i potępienie i zniszczenia słowo kierujcie tam... 

kędy strach przed jednością wasza i rak zespoleniem . 
S T A N IS Ł A W  W YSP IA Ń SK I

(urywek z artykułu „ZGODA” — r. 1905)

ja k  gdyby na m artw ym  punkcie, bez 
m ożliw ości pom yślnego rozw iąza­
nia.

P esym izm  i kom unizm .
Zla a tm o sfe ra  życia publicznego 

w Polsce, obniżenie się jego pozio­
mu, bezradność w reszcie wobec 
w ielkich zadań narodow ych n ape ł­
n ia ją  k ra j rosnącym  w ciąż poczu­
ciem  beznadzie jności i zn iechęce­
nia. W tym  s ta n ie  rzeczy jedn i, 
często n a jb a rd z ie j ideowi i p a tr io ­
tyczni, u s tę p u ją  coraz g rom adn iej 
z pola p racy  po litycznej, zaczynają 
in te reso w ać się  w yłącznie swoimi 
tro skam i p ry w a tn y m i; inni, nie w i­
dząc w yjśc ia  z te raźn ie jszy ch  sto ­
sunków , a nie um ie jąc pogodzić się 
z ich trw an iem , rozgoryczeni i za­
w iedzeni w y p a tru ją  o ca len ia  w h a­
słach  i obozach sk ra jn y ch . J e s t  
oczyw iste, że dzisie jsze  n a s tro je  
kom unistyczne u nas— czy to wśród 
w arstw y  ośw ieconej, czy w śród m as 
—  m ają  swe źródło nie w rozszerze­
n iu  się  znajom ości dok tryn  M arkąa, 
an i w sy m p atiach  do Z. S. R. R. i 
jego u s tro ju , lecz są  jedyn ie  p rze­
ciw staw ieniem  się  w spółczesnej 
rzeczyw istości po lskiej, w yrazem  
n iezadow olenia z n ie j i u tr a ty  w ia­
ry  w m ożliw ość napraw y .

IV.
Wnioski

Ja k a  je s t, w tych  w arunkach , 
d ro g a  w yjśc ia?
Odrzucenie progrąmu rewolucji.

N ie będzie nią , oczyw iśc ie ,, p rze­
w ró t rew olucyjny , k tóry , gdyby u- 
w ieńczcny został sukceśem , n ie  był­
by zgoła zakończeniem  w ojny do­
m owej, ale przeciw nie , je j szczyto­
wym punk tem  nas ilen ia , je j u trw a ­
leniem  osta tecznym , z tą  jedyn ie  
różn icą, że zm ieniłyby się  role i po­
zycje s tra teg ic zn e  obu w alczących 
ze sobą obozów. K to zam yśla więc o 
przew rocie, zam yśla tym  sam ym  na 
s ta łe  zaprow adzić w Polsce obycza­
je  po lityczne, p an u jąc e  w A m eryce 
Południow ej i Środkow ej.
... I tem bardziej kapitulacji.

Nie je s t  rów nież bynajm n ie j dro- 
gą w y jśc ia  p rog ram  k ap itu la c ji je d ­
nej ze s tro n , u zn an ia  przez n ią  zwy­
c ięstw a  p rzeciw n ika i zaciągn ięc ia  
się pod sz tan d a ry  tr iu m fa to ra . P ro ­
g ram  tak i je s t  z dw óch przyczyn i 
n ie rea ln y  i szkodliw y:

a) n igdy n ie p ó jd ą  za n im  w szys­
cy członkow ie g ru p y  pokonanej, po­
zo s tan ą  n a jsz lach e tn ie js i, k tórzy  
b ron i n ie  złożą, a ich w ytrw ałość , 
niezłom ność wobec p rześladow ań  
zaw sze budzić będzie zapał w śród 
pokoleń n as tęp n y ch , k tó re  dochodząc 
do la t, u zupe łn iać  będą św ieżym  
dopływ em  luki w szereg ach ; w ojna 
domowa będzie też  n ada l trw ać , mo­
że n aw et s ta n ie  się jeszcze zac ię t­
sza ;

b) w y g ran a  je d n e j s tro n y  w w al­
ce, posłuch, narzucony  w czorajszym  
przeciw nikom , m uszą zachęcać młod 
sze, ■ energ iczn ie jsze  żywioły do po­
now ienia eksperym entu , do prób 
zdobyw ania, p rzy  pomocy tych  sa ­
m ych m etod, podobnego powodze­
nia.

B ije  w oczy wpływ, ja k i na 
w zrost rew olucy jnych  n as tro jów  
w śród najm łodszych  —  zarów no z 
ug ru p o w ań  nac jona listycznych , jak  
lew icow ych — w yw iera  n ieśw iado­
m ie d la  n ich  t. zw. „w ychow anie 
państw ow e" i wogóle apoteoza zwy­
cięzców w w alce w ew n ętrzn e j, po­
społu  z całą , pośw ięconą tem u  kul­
tow i, p ro p ag an d ą .

Z atem : n>ie tr iu m f  w w ojn ie do­
m owej je d n e j ze s tro n , a le  zgodne 
odrzucen ie  w ojny dom ow ej przez 
naród , je s t  je d y n ą  d rogą w yjśc ia  z 
dzisie jszego  po łożen .a .

By na n ią  w kroczyć, n iezbędne 
je s t  w yrw an ie  się  z ustaw icznego  
p rzebyw an ia  w k ręgu  trad y cy j po­
litycznych  o s ta tn ic h  la t  k ilkudz ie­

sięciu , trad y c y j, k tó re  k łócą i dzie­
lą, s ięgn ięcie  n a to m ia s t do daw ­
n ie jszych  do tych , k tó re  łączą, będąc 
w łasnością  nie tych , czy innych  ze­
społów, poszczególnych, a le  po­
w szechną, caiego narodu . J e s t  to 
tym  konieczn iejsze i ła tw ie jsze , że 
w łaśn ie  w ielkie k o n tro w ers je  poli­
tyczne o s ta tn ie j epoki (pow stan ia , 
czy ugoda? , „czyn orężny", czy za­
biegi dyplom atyczne? niepodległość 
części Polski, czy zjednoczenie pod 
berłem  c a ra ? ) ,  jak iko lw iek  byłby o 
n ich  sąd h is to rii , n a jm n ie j n a d a ją  
się — w dzisie jszych  odm iennych 
całkiem  sto su n k ach  —  jak o  p u n k t 
w yjśc ia  przy u k ład an iu  sensow nych 
w skazań program ow ych n a  przysz­
łość.
Rzeczyw istość narodowej współ- 
noty.

P rzede w szystk im  w szakże trzeb a  
przyw rócić p rak ty czn ą  w arto ść  po­
lityczną po jęciu  „n a ró d " , niepo- 
m n ie jsza jąc  go do jed n e j p a r tii,  czy 
obozu, nie tra k tu ją c  go, jako  „ideo­
logii", czy doktryny , ale jako  fakt 
n a jb a rd z ie j konkretny , fa k t w spól­
no ty  podstaw ow ych poglądów  uczuć 
i dążeń w szystk ich  Polaków , n ieza­
leżnie od o rg an izacy jnych  podzia­
łów. N ależy w idzieć n aród , jako 
rzeczyw istość, trw a ły  tw ó r ty s iąc ­
le tn ich  dziejów , co n ie w ym aga 
sztucznych  spoideł w postaci kon­
sp irac y j, an i n ie  p o trze b u je  być 
„b ran y  za łeb" przez tę  lub  inną , 
n a rz u c a ją c ą  mu sw oje w ładztw o 
g rupę . • ’ . i

Dla szerzen ia  tych  p raw d  zbędne 
byłoby pow oływ anie jak ieg o ś no­
wego s tro n n ic tw a ; w m om encie, 
kiedy głów nym  złem  je s t  p rzew aga  
w ęższych so lidarności n ad  narodo­
wą, tw orzen ie  w spółzaw odniczących 
ugrupow ań  tego typu  przyczyniłoby 
się jedyn ie  do pow iększenia w za­
jem nych  n ieu fnośc i i chaosu . Obo­
w iązkiem , naodw ró t, je s t  p lanow y 
w ysiłek w tym  k ie runku , by idee, 
powyżej wyłożone, w eszły do św ia­
domości członków i przyw ódców  or- 
g an izacy j is tn ie jący ch , nadew szyst-. 
ko zaś m łodszego ich pokolenia* 
Młodzi, mimo całego, okazanego do­
tąd  b rak u  sam odzielności um ysło­
wej, mimo p rze jęc ia  fo rm  d z ia łan ia  
politycznego i h ase ł od g en e rac ji 
poprzedniej z n a tu ry  rzeczy ła tw ie j 
wyzwolą się spod su g e s tji w ojny 
dom owej, k tó ra  d la  n ich  je s t  czemś 
narzuconym  i k tó re j sens, z postę­
pem  czasu, coraz to m niej będzie się  
ir;, w ydaw ał zrozum iały . Od m łod­
szych też  z na+ y rzeczy w y jść  m u­
si in ic ja ty w a  n o rm ar ~"cji.

Konieczność inicjatyw y.
W tym  celu konieczne je s t  s tw o­

rzen ie te renów  w zajem nego pozna­
n ia  i zrozum ienia o raz — co n a j­
w ażn iejsze —  nieza leżnych  n ap ra w ­
dę o rganów  opinii, k tó reby  tego 
p rogram u były w yrazem . U zdrow ie­
n ia  w ym aga przede w szystkim  w a r­
stw a ośw iecona; ona je s t  w łaściw ą 
au to rk ą  te raźn ie jszeg o  rozłam u w 
narodz ie  i ona tylko, w śród  siebie 
rów nież, może być zdolna obecny 
s ta n  rozb ic ia zakończyć. T ak  u ję ty  
p lan  p rac y  około n o rm alizac ji ży­
cia po litycznego w P o lsce  nie nęci 
zapow iedzią nagłego, w ja k ie jś  je d ­
nej szczęśliw ej chw ili m ającego  
n a s tą p ić  przełom u w położeniu, m u­
si n a to m ia s t liczyć się  z tru d n o ś­
ciam i i św iadom ym  przeciw dzała- 
nem po obu s tro n ac h  dzisie jszego  
fro n tu  w alki w ew nętrznej w pol­
skim  społeczeństw ie. N iem niej, wy­
konyw any konsekw entn ie , —  sta le , 
choć n iepoznacznie w pływ ać bę­
dzie n a  zm ianę w arunków  politycz­
nych w k ra ju , tak , że w n ied ług im  
stosunkow o czasie oznaki popraw y 
pow inny ju ż  d la  każdego s ta ć  się 
w idoczne. W spółdziałać b ęd ą : silny  
u nas, pomim o w szystko, in s ty n k t 
jedności narodow ej i w szystk ie ży­
we w duszy po lsk iej tra d y c je  w iel­
k ie j i s ta re j  po litycznej k u ltu ry .
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K R O N I K A Ś W I A I \
TRAGICZNA HISZPANIA

T rw a ją c a  ju ż  cz tery  m iesiące w oj­
na dom owa s ta je  się  co ra z  krw aw  
sza i o k ru tn ie jsza . W alka o sto licę  
k ra ju  je s t  z d n ia  na dzień  zaw zięt- 
sza, a ta k i i k o n tra tak i obu s tro n  
p rzy b ra ły  c h a ra k te r  bo ju  o każdy 
n iem al dom, każdą  uliczkę. Ju ż  dn ia  
8 b. m. w ojska pow stańcze w darły  
się  do w n ętrza  m iasta , a kom unika t 
ich, ogłoszony przez ra d io s ta c ję  w 
S ew illi, o św iad cza ł: „M ad ry t m ożna 
uw ażać za -doby ty". Po dziesięciu  
dn iach , po gw ałtow nej k o n tro fen sy ­
w ie w ojsk  rządow ych i ponow nym  
p rze jśc iu  do n a ta rc ia  p rzez gen. 
F rap co , w alki u liczne w dalszym 
c iągu  toczą się, p rzy  żywym w spół­
u d zia le  lo tn ic tw a .

Gen. F ra n c o , wódz pow stańców , 
zaprzecza w iadom ości jakoby m iał 
ośw iadczyć, że „bom bardow anie 
M ad ry tu  trw ać  będzie aż do podda­
n ia  się  m ia s ta "  i że burzona będzie 
„d z ie ln ica  za dzie ln icą".

CASA CERYANTES  
ESCORIAL ...

Jei'óm e e t  J e a n  T h a rau d , zw ie­
dziw szy Toledo, ju ż  zdobyte przez 
w o jska  pow stańcze, ta k  n o tu ją  swo­
je  w ra ż e n ia : „Gdy znalazłem  się  na 
p lacu Locodover, zestaw iłem  szybko 
w  m yśli to, co m iałem  przed  oczyma, 
i m oje w spom nienia z ia t  daw nych. 
Gdzież są  d z is ia j: w odotrysk, a rk a ­
dy, rozkoszne k aw ia rn ie? ... Co się 
s ta ło  z B ram ą K rw i C hrystusow ej i 
je j  ta rc z ą  z P ięc iu  R an am i?  A dom 
C e rv a n te ‘- ? M iałem  przed  sobą ty l­
ko sto s  zw alonych  kam ieni, spośród 
k tó ry ch  w znosiły  się scze rn ia łe  mu- 
ry “ .,,

O sta tn ie  te leg ram y  donoszą, że 
„szkody w yrządzone przez „czerwo­
nych" w  zam iku-klasztorze E scoria l, 
s ą  n ie  do n a p ra w ie n ia : cenne dzieła 
sz tuk i poginęły , b ib lio teka je s t  ca ł­
kow icie zn iszczona".

D nia 13 b. m. p rzed staw ic ie le  dy­
p lom atyczn i A ng lii, B razy lii i Me­
ksyku, zn a jd u ją c y  się  w M adrycie, 
zw rócili się do obu s tro n  w alczących 
z p rośbą, ażeby  „oszczędzali pomniki 
h is to ry czn e  M ad ry tu  i poddaw ali o- 
s trze liw a n iu  jedyn ie  p unk ty  o zna­
czeniu  s tra te g ic z n y m ". J e s t  coś g łę­
boko p rzy g n ęb ia jąceg o  w m yśli, że 
los p rzez  w ieki p rzekazanych  s k a r ­
bów k u ltu ry  h iszp ań sk ie j m usi w te j 
chw ili szukać zabezpieczenia w p ro ­
te k c ji szan u jący ch  je  cudzozietnców-

I dopraw dy, częściow ą tu  tylko 
m oże być pociechą, gdy dow ódca 
riffe n ó w  m aro k ań sk ich , Si M oham ­
m ed el M iriam , ośw iadcza dz ienn i­
karzow i fra n cu sk iem u  po oswobo­
dzeniu  A lk az a ru : „Jeśliby  w ojska 
gen . F ra n c o  n ie były  zw ycięskie, 
byłby to  koniec cyw ilizacji zachod­
nio - e u ro p e jsk ie j!“ .

MIN. BECK W  LONDYNIE
W łaśn ie  gdy w P olsce kończono 

p rzygo tow an ia  do u roczystego  ob­
chodu dnia 11 lis to p ad a , w A nglii

skończyła się  żałoba dw orska po 
śm ierci k ró la  .Jerzego V. W skutek  t e ­
go, zam iast og lądać rew ię  z trybuny  
przy p lacu na Rozdrożu, min. Beck 
zdążył w czas do L ondynu, aby b y t 
pierw szym  z gości zag ran icznych , 
o f ic ja ln ie  podejm ow anych przez 
rząd  i dw ór angielsk i, w . dziesięć 
m iesięcy po w stąp ien iu  na tro n  no­
wego kró la.

EFEKT PROPAGANDY  
WIZYTY

D zienniki angielsk ie, rozchodzące 
się w najw iększej ilości egzem pla­
rzy, tak ie , ja k  D a i l y  M a i l ,  
D a i l y  E z p r e s s ,  D a i l y  H e ­
r a  1 d, n ie  pośw ięciły  w zm ianek 
te j w izycie. N a bank iec ie  u bu rm i­
s trz a  L ondynu, m in is trow ie  B aldw in 
i E den  zw rócili do polskiego gościa 
uprze jm e słow a, a to li gw ałtow ne 
boleści żołądkow e M acD onalda, k tó ­
ry  n iespodziew an ie  zasłab ł, w yłącz­
nie zw róciły  uw agę p o p u la rn e j p ra ­
sy. J e ś li chodzi o m om enty  osobi­
ste , te  „ch ó r głosów  d z ien n ik a r­
sk ich" zredukow ał się w łaściw ie do 
d u etu  dw óch głosów kobiecych na 
jed en  i ten sam  te m a t: ko loru  p a ­
p ierosów  p. Beckow ej. P ow ażna p ra ­
sa  po lityczna  n a to m ia s t pow ita ła  
m in. Becka k u r tu a z y jn ie  jako  p rzed ­
s taw ic ie la  Polski, „D aily  Tele- 
g rap h "  zam ieścił ponadto  artyku! 
p rzed staw ic ie la  P A T a  w Londynie, 
p. S tefana L ita u e ra , k tó ry  zbyt po­
chopnie skom entow ano w n asze j p ra ­
sie, jako  „S iedem " też po lsk iej po li­
tyki zag ran iczn e j, n ie jako  o f ic ja l­
nych ob jaw ień  w ydobytych z głębin  
p rzep as tn e j dyplom atycznej ta jem ­
nicy . Lecz odkądże to  p rzed staw i­
ciele P o lsk ie j A gencji T e leg ra ficz ­
nej mogą być uw ażan i za jaw nych  
p o r t e - p a r o l e  n asze j ta jn e j dy­
p lo m ac ji?  Gdy p. S te fan  L ita u e r  
odzyw a się po ang ie lsku  n a  lam ach  
D a i l y  T e l e g r a p h ,  ośw iadcze­
n ia  jego  nie m a ją  w agi w iększej,

niż polskie a rty k u ły  p. F lo ria n a  So­
kołow a w Ga z e c i e P o l s k i e j .

EFEKT i*OLITY I N Y
„Sukces tezy po lsk iej w sp raw ie  

L o k arn a" . „U znany zosta ł zw iązek 
pom iędzy bezpieczeństw em  nad Re­
nem  i nad W isłą, na k tó ry  zam knię­
to oczy w r. 1925, co było n a jw ięk ­
szym błędem  s ta re g o  L o k arn a" . T ak 
doniósł swoim czytelnikom  ju ż  w 
dniu  12 lis topada wyżej w ym ienio­
ny po polsku piszący  korespondent. 
W p ra s ie  an g ie lsk ie j je d n ak  nie 
znajdujem y n ie s te ty  an i jednego  
głosu po tw ie rdza jącego  tę  pom ysło­
w ą w iadom ość. Z najdu jem y n a to ­
m ia s t głosy odm iennie rzecz p rzed ­
staw ia jące . „O czyw iście, że o żad­
nym angażow aniu  się  A nglii w 
sp raw y  E uropy  w schodniej nie ma 
mowy" — ośw iadczył w yraźn ie z o- 
kazji w izyty m in is tra  Becka p rzy ­
jazny  nam  dziś M a n ch e ste r G uar­
d ian , p o w tarza jąc  z re sz tą  to, co ód 
szeregu  la t  przy  różnych  okazjach , 
w p arlam en c ie  i poza parlam entem , 
s tw ie rd z a ją  w szyscy odpow iedzial­
n i po litycy  ang ielscy . „N ależy Zna­
leźć d rogę do uw zględn ien ia s łu sz­
nych in teresów  Polski w te j sp ra ­
w ie" •— ośw iadczył ogólnikowo ko­
m u n ik a t urzędow y, m ów iąc o „p ro ­
ponow anym  pakcie  zachodnim ". W 
jak im  sto p n iu  a to li A ng lia  zam ierza 
uw zględnić nasze „słuszne in te re sy "  
w pakcie gw arancy jnym , posuw ając 
się dale j n iż  do tychczas w tym  kie­
run k u , lecz nie d a jąc  nam  gw aran ­
cji co do naszych  gnan ie , tego n a ra -  
zie żaden b ard z ie j szczegółow y ko­
m entarz nie w yjaśn ił.

CO BĘDZIE Z PAKTEM  
ZACHODNIM

W ogóle zaw cześnie je s t  m ówić o 
„pakcie zachodnim " jako  o czymś 
co będzie, i ku czem u polityka 
p ań s tw  zachodnich  już  zm ierza pe­
w nym i krokam i. W ypow iadając tra k  
t a t  lo karneńsk i w dn. 7 m a rc a  b. r., 
k anc le rz  H itle r  zao fia row ał F ra n ­
cji, B elgii i ew en tualn ie  także H o­
lan d ii zaw arcie  pak tu  n ie a g re s ji na 
la t dw adzieścia pięć. W toku roz­
mów, k tó re  się  n as tęp n ie  w yw iąza­
ły, w ym ienił także  C zechosłow ację i 
A u strię , jąko  m ożliw e uczestn iczk i 
pak tu . Ja k  do tąd  jednak , n ie  w y ja­
śn iło  się  w cale, czy w ogóle b liżsi 
dziś je s te śm y  ,ząwfąręią takięgo^ pajs- 
tu , n iż  w dn. 7-ym m arca b., r . Co sią». 
zaś tyczy nowego „L okarna^ , t. j. 
g w aran c ji A nglii' i W łoch d la g ra ­
nic fran cu sk o  - niem iecko - b e lg ij­
skich , to  żadne kroki w tym  k ie ru n ­
ku przez dyplom ację za in te re so w a­
nych  p ań stw  jaw n ie  postaw ione nie 
zostały . —  N ato m ias t g łośne oświat! 
czenia k r ó ^  Leopolda o n e u tra l­
ności belg ijsk iej dow odziłoby, że 
próby doprow adzen ia do zaw arc ia  
podobnego uk ładu  w praw dzie są 
czynione, lecz że B elgia w nowym 
„L okarn ie" uczestn iczyć nie ma o- 
choty.

S P R A W A  SALENGRO
W k ra ja c h  o s iln ie  zaakcentow anej 

jedności narodu , gdzie zm iany rzą ­
dów i p a r ty j rządzących  w m in im al­
nym stopn iu  zm ien iają  k ierunek  po­
lityki państw ow ej, zaostrzen ie frię 
c h a ra k te r  w alk osobistych . S tosunki 
an tagonizm ów  p a rty jn y  en z n a tu ry  
rzeczy p rzyb ie ra  przede w szystk im  
fra n c u sk ie  d o s ta rc z a ją  pc:l rvm
względem  coraz  nowych, znam ien­
nych przykałdów .

Od dłuższego czasu obóz p raw ico­
wy — w szczególności tygodnik
„G ringo ire" — a takow ał m in is tra
sp raw  w ew nętrznych  so c ja lis tę , Ro­
g era  S a lengro , za rzu ca jąc  m u podej­
rzane  zachow anie się  w czasie  m obi­
liz a c ji 'w  roku 1914 (by ł an ty m ilita -  
ry s tą  i p a c y f is tą ) , n as tęp n ie  zaś de­
zercję  do okopów n iep rzy jac ie lsk ich . 
D yskusja w Izbie D epu tow anych  nad 
in te rp e la c ją  w te j sp raw ie , zgłoszo­
n ą  przez posła  T'- 'e q u a r t‘a  (d n ia  14 
b. ni.), d a la  m in istrow i S a leng ro  czę­
ściow ą sa ty sfak c ję , s tw ie rd z iła  bo­
wiem, że w czasie  sw ej służby na 
fro n c ie  (p rzed  owym, w ta je m n i­
czych okolicznościach, w zięciem  go 
do niew oli n iem ieck ie j), „był żołnie­
rzem  dzielnym  i oddanym ", n as tęp ­
nie zaś jako  jen iec  w N iem czech dał 
dow edy p a trio ty zm u  i odw agi, od­
m aw ia jąc  zgody na p racę  w przem y­
śle w ojennym  (w  g ise rn i) , za co go 
sąd niem iecki w N orym berdze skazał 
na dwa la ta  w ięzien ia. N ie m niej nie 
w szystko zostało  należycie w y jaśn io ­
ne. stw ierdzono b rak  w arch iw ach  
w ażnych dokum entów  i pow ażni 
p rzedstaw ic ie le  opinii pub licznej, jak  
b o h a te r  w ojenny, inw alida  pos. Vol- 
la t, dom agali się rozpa trzen ia  s p ra ­
wy przez sąd  honorow y, tw ierdząc , 
iż zw ykłe „votum  z a u fa n ia "  Izby, 
uchw alone przez p rzy jac ió ł politycz­
nych, nie je s t  w tym  w ypadku w y­
s ta rc za ją ce .

M in, S a lengro , z w idocznym  zde­
nerw ow aniem  odpow iadał n a  s ta ­
w iane mu zarzu ty , kończąc, iż je s t :  
„ so c ja lis tą  tak , ale też żo lu ierzem  bez 
trw og i i p rzygany". W trzy  dni póź­
nie j znaleziono go m artw ym  w jego 
m ieszkaniu  w L ille. P opełnił sam o­
bójstw o.

A sw oją  d rogą czyż nie p rzynosi 
to ch luby  F ra n c ji  ry ce rsk ie j, że so- 
ę ją lią ta ,-, antyniiJaĄ arystą^tek do se r­
ca bieąze o sk arżen ie  o tchórzostw o, 
o n ie  sp ro s ta n ie  obowiązkow i p a tr io ­
tyzm u -i honoru-?-,, y  «« -
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Cale dziesią tk i artyku łów  t r a k ta ­
tu  w ersalsk iego  pośw ięcone były 
sp raw ie  um iędzynarodow ien ia  n ie­
k tórych  rzek, p łynących  przez tery- 
to r ią m  niem ieckie, ja k  rów nież  k a ­
nału  K ilońskiego. Były to a rty k u ły  
331 —  362, i 380 — 386. T ra k ta t  u - 
s ta n aw ia ł m. in. kom isje  m iędzyna­
rodowe, do k tó rych  należa ł zarząd

żeglugi na E lb ie , Odrze, N iem nie i 
D u n aju . W m iędzynarodow ej kom i­
s ji O dry zasiad a ł m. in. p rze d staw i­
ciel P o lsk i. — O becnie cały ten  sy­
stem  ogran iczeń , niezgodny z pełną  
suw eren n o śc ią  te ry to r ia ln ą  N ie­
miec, zn iesiony zosta ł je d n o s tro n ­
nym ośw iadczeniem  rzą d u  Rzeszy. 
N iew ątp liw ie  w ypow iedzenie odno­
śnych postanow ień tra k ta tu  w ypły­
wało z podobnych pobudek, ja k  te  
k tórym i pow odow ała się  P o lska, w y­
pow iadając  je d n o stro n n ie  w G ene­
wie t r a k ta t  o m nie jszościach , we 
w rześn iu  1934 r. P ostanow ien ia  u- 
mów, narzucone narodom  nazby t wy 
raźn ie  i n iezgodne z ich  poczuciem  
honoru , bardzo ła tw o  kończą swój 
żyw ot w inny sposób, niż to  p rzew i­
d u ją  podręczniki p raw a  m iędzyna­
rodowego.

z j a z d  w  w i e d ::i u
S ta ra n n ie  opracow any program  

zjazdu  m inistrów  sp raw  zag ran icz ­
nych  A u s tr ii, W ęgier i W łoch w 
W iedniu , pod jednym  w zględem  
przypom inał żywo pam iętny , w ielki 
K ongres W iedeński z r . 1815, Oto, 
podobnie ja k  na tam tym  K ongresie , 
ca ły  niem al pobyt uczestn ików  z jaz ­
du w ypełniony był p rzy jęciam i, wy­
cieczkam i, balam i, p rzedstaw ien iam i 
galow ym i w O perze i t. d. N a w ła­
ściw e n a ra d y  po lityczną i gosp o d ar­
cze p. p. Guido S chm idt, K anya i h r. 
Ciano posiadali ju ż  bardzo  n ie w iele 
czasu . W idoczne było, iż ca łe  sp o t­
kanie m iało c h a ra k te r  raczej m an i­
fe s ta c ji,  n ie zaś rzeczyw istego  u s ta ­
la n ia  now ych dróg  w  polityce W łoch 
i ich lw u  sojuszników .

W yniki zjazdu  są  też  w łaściw ie 
sk rom ne: A u s tr ia  i W ęgry uznały
de ju re  podbój A b isyn ii przez W ło­
chy, uzysku jąc  d la  sw oich kap ita łów  
n ie jako  udział w ek sp lo a tac ji gospo­
d arcze j tego  k ra ju . W spólny kom u­
n ika t, ogłoszony przez p rze d staw i­
cieli trze ch  p ań s tw  stw ie rdz ił, że 
„całkow ita  słuszność stanow iska 
rządów  a u s triac k ieg o  i w ęg ie rsk ie­
go, jeże li chodzi o rów ność p raw  w 
dziedzinie zb ro jeń  m usi być uznana 
i że ta  rów ność praw  je s t  zgodna z 
podstaw ow ym i zasadam i sp raw ied li­
w ości". C opraw da A u s tr ia  nie cze­
k a ła  te j zachę ty  i ju ż  poprzednio 
p rzy s tą p iła  do w zm ocnienia sw ej a r ­
mii, co zaś do W ęgier, to pow strzy­
m uje je  na te j d rodze nie sp raw a 
A,,ząąą,d“,- lecz raężęj obaw a p m d  
zbyt stanow czą rea k c ją  państw  M a­
łe j E nten ty .

Z agadn ien ia  pow rotu  H absburgów  
zdaje się, n ie  poruszano , sprzeciw y 
zre sz tą  byłyby tu  bardzo  silne, i to 
z dw óch różnych całkiem  s tro n : M a­
łej E n ten ty , p op ie ranej przez F ra n ­
cję, i —  N iem iec. A n a  śn iad an iach , 
w ycieczkach byw ał sta le , nie uczest­
n icząc fo rm a ln ie  w k on ferenc ji, am ­
b asad o r Rzeszy N iem ieckiej, b. kanc­
le rz  von P apen .

K nai

Wanda M’ł3szewska.

Miasto młodych ludzi
Gdy usłyszym y słow o: G dynia

— słyszym y n ieodw ołaln ie  d ług ie  
szerg i n a s tę p n y c h : dźw igi, k rany ,
łu sz cz a rn ia  ryżu, ch łodn ia , dojrze- 
w a ln ia  owoców, znow u dźw igi, 
znów k rany , w y ładunek , p rze ład u ­
nek, bunk row an ie , s/s W arszaw a, s/s 
L ublin , m /s B atory ... Szum i m orze, 
huczą  m otory, gw iżdżą syreny , m gła, 
sztorm , lekka m orka, szkwały, 
deszcz, słońce, deszcz, deszcz, sło ń ­
ce i znow u deszcz. A  po tym  de­
szczu, ja k  grzyby —  m nożą się no­
we domy, p rzybyw ają  do G dyni no­
wi lu d z ie : po p racę , po zło te runo , 
po —  business...

N iedaw no gm ach pocztow y raz ił 
oczy ogrom em . D ?iś —  je s t  za m a­
ły, nadbudow uje  się w pośp iechu  
p ię tro , m iędzy deszczem  a deszczem  
s tu k a ją  m łoty, trzeszczą ru sz to w a­
n ia ;  spaw anie , betonow anie , pod- 
stem plow yw anie, —  tem po, tem po, 
panow ie!

Byłem w Gdyni osiem la t tem u 
i sześć la t tem u —- i p rzed  dwoma 
la ty  w  rozsłonecznione Zielone 

Ś w ięta . I nie m iałem  nic do pow ie­
dzen ia  od siebie. N ie um iem  w łó­
czyć się  ze z g ra ją  zadyszanych re ­
po rteró w , k tó rzy  „tem po" —  rozu­
m ie ją , jako  galop  u ta rty m  szlakiem , 
m otorów ką w zdłuż p o rtu , sam ocho­
dem  w szerz m ia ą ta : łypnąć okiem 
w praW o i lewo, liznąć f lo n d rę  sm a­
żoną, n iu c h n ąć  praw dziw ego, m or­
skiego p o w ie trz a  z k łębam i dym u 
po k tó rym ś S/S... i potem  „so lite r  do 
p ra sy " . N asza G dynia, n asz  po rt, 
n asza  dum a, nasze am erykańsk ie  
tem po!

Otóż, p a n o w ie ! Żeby z o b a c z y ć  
Gdynię, tę  p raw dziw ą, codzienną, 
za d ziw ia jącą  —  trze b a  tu  zam iesz­
kać i tu  pracow ać. N ie koniecznie 
w w ędzarn i ryb, w p rzed sięb io r­

stw ie  m aklersk iem , w  porcie  przy 
„b u n k ro w an iu " , albo  w jak im kolw iek  
urzędzie  p rzy  p isa n iu  jak ich k o l­
w iek pap ierów .

T ak  się  złożyło, że p rzy jech a łam  
do G dyni —  p isać . D uża, te rm in o ­
w a ro b o ta : pow ieść. P rzyszło  mi do 
głowy, że aby  z łapać  tem po, w łaśn ie  
należy  u d ać  się  tam , gdzie „tem po" 
je s t  chlebem  pow szednim . I od razu  
dn ia  n as tęp n e g o : cz te rn a śc ie  godzin 
o rk i nad  R em ingtonem , sześć go­
dzin  sn u , cz te ry  —  w ru b ry c e  „róż­
ne". W ięc i obiadow a pogaw ędka z 
cudzoziem cam i w  przem iłym  pen sjo ­
nac ie  u s tó p  K am iennej G óry i wy­
pad  k ró tk i nad  m orze, i ja k iś  m ały  
sp raw unek , p rze jśc ie  p rzez  dwie, 
trz y  ulice. N ie b iegn ie  się  z pociągu, 
an i na pociąg . W szystko się  słyszy 
i Widzi. W szystko powoli, sy stem a­
tyczn ie  dociera  do św iadom ości i 
u k ła d a  się  tam  w  w iedzę o Gdyni, 
w  sym patię  d la  G dynian , w  g łębo ­
kie p rzy w iązan ie  do tego n a j ­
m ł o d s z e g o  w  E u ro p ie  m iasta .

P rzed  dw om a m iesiącam i, w po­
łow ie w rz eśn ią  —  G dynia to n ę ła  
w słońcu . D zień w dzień, —  n a  co- 
dzień  —  było tego  słońca  w bród, 
d la  w szystk ich . A przedew szystlcim  
d la d z i e c i .  G dynia je s t  m ia ­
stem  m łodych ludzi, a  s ta ty s ty k i po­
dobno w ykazu ją , że p o siad a  najw yż­
szy p ro c e n t naszego n a j w i ę k ­
s z e g o  bogactw a.

O tóż —  m ożna było to  bogactw o 
n a s ię  stw ie rdz jć  w godzinach  po łud­
niow ych, p rzeszedłszy  się  p op rostu  
w zdłuż w ybrzeża. J a k  okiem  sięg ­
nąć, n a  b iało  lak ierow anych  ław ­
kach  m am usie, służące i różnokolo­
row e ,.n u rse ‘y“ . S ztandąryzow ane 

j A ngielki i pełnokrw iste  Niem-.i i 
l rodzim e K aszubki i zab łąkane M ań- 
1 ki ze Lwowa i zab łąkane M ańki z

W arszaw y. N a biało, na czarno­
biało, n a  niebiesko. A p rzed  ław k a­
mi —  wózki, pełne niem ow ląt, bo 
gdzien iegdzie po dw oje. A pom iędzy 
w ózkam i różnobarw ny  tłum  k ra s n o ­
ludków , rozśw ie rgo tanych , pucuło- 
w atych , d ługonogich , zdrow ych i o- 
palonych  „m orką", c iąg n ącą  tu  od 
m orza.

To ju ż  p rzew ażn ie  au to ch to n i 
gdyńscy, obyw atele n a  m ie jscu  uro­
dzeni, w ykąpani, zw ażeni, w ykar- 
m ieni i w yw iezieni n a  przechadzkę.

M ówił mi k toś z p rzy jac ió ł, te  w 
olbrzym ich  blokach  daw nego Z. U. 
P . U. p rzy  Św iętym  Ja n ie , (w  do­
m ach budow anych  d la robotników , 
a  zam ieszkałych  przez c iasno  s tło ­
czoną in te lig e n c ję ) , by ła  do n ie­
d aw na je d n a  akuszerka . T e raz  je s t  
ich cztery . W  jednym  —  copraw da 
olbrzym im  zb io rn iku  dw u i trzy p o ­
kojow ych m ieszkanek  —  cz te ry  a- 
k u szerk i!  I  w szystk ie  m a ją  robotę.

T ak . Bo G dynia je s t  m iastem  m ło­
dych lu$zi. Bo tu  z całe j P o lsk i, z 
ca łe j, dosłow nie, Polski, zjeżdża 
w szystko co m łode, w szystko, co 
p rag n ie  w yw alczyć sobie b y t i w ie­
rzy, że go sobie w yw alczy. Ludzi, 
k tó rzy  z r e z y g n o w a l i  n iem a 
w  G dyni, bo nie m ieli by  po co p rzy ­
jeżdżać. T u , gdzie is to tn ie  w yścig 
p rac y  n ie je s t  kolorow ym  afiszem , 
szm atką p rasow ą, tu b ą  do w ykrzyki­
w an ia  p u sty c h  hase ł, —  ale k rw a ­
w ą, a le  ciężką, a le  ow ocną o rk ą  —  
niem a m ie jsca  na ludzi s ta ry c h  du ­
chem . N iem a naw et m ie jsca  na 
scho rza łe  w ątroby , n a  n ied o m ag a ją ­
ce nerk i, n a  sk lerozę. T u , gdzie p ra ­
ca trw a  dosłow nie cały  dzień, gdzie 
się  b iegn ie  ra n o  k łusem  do b iu ra , z 
b iu ra  k łusem  na obiad , z obiadu 
znów tru ch c ik iem  do b iu ra , a po­
tem  —  gdzie się  da. Tu ludzie nie 
p y ta ją , coby zrobić z „ re sz tą  w ieczo­
ru " , bo ona nie is tn ie je . J e s t  w eek­
end. Je d en  w eek-end n a  tydz ień  i 
m usi zm ieścić w szystko : odpoczy­

nek, zabaw ę, odczyt, brydża, zna jo ­
m ych —  no i m orze. D la n iek tó rych  
jeszcze je s t  m orze, to, na k tó re  się 
p a trzy  z w ysoka, z K am iennej Góry 
lub  z O ksyw ia —  i to, k tó re  b iegnie 
łagodnym i, lub  gniew nym i fa lam i 
p raw ie  pod nasze stopy, gdy w k się ­
życowy w ieczór, albo w sobotnie po­
po łudn ie  idziem y n ap raw d ę  —  o d e t­
chnąć.

Tak. G dynia je s t  is to tn ie  m iastem  
m łodych ludzi. M iastem  p r  a w d z i- 
w  i e m łodych ludzi, I  to  od p ie rw ­
szej chw ili uderza , to  b ije  w oczy, 
to  n a p e łn ia  u fnośc ią , że „tem po" nie 
je s t  b lu f f ‘em, bo ty lko m łode m ięś­
nie, m łode m ózgi, m łoda k rew  p o tra ­
f ią  w ytrzym ać ta k  o lbrzym ie c iśn ie­
nie p racy .

C hciałabym  naszych  panów  z k a ­
w ia rn i śc iąg n ąć  tu ta j ,  choćby p rze­
m ocą — i pokazać im gdyńską k a ­
w ia rn ię . Bo i tu  k aw ia rn ie  są  pełne 
— w ściśle określonych  godzinach. 
Bo i tu  się  p ija  m ałe i w iększe 
„cza rn e" , za ła tw ia  się  „b u sin ess" , 
p rzeg ląd a  się  gazety . Ale tem po, 
tem po, panow ie!

W in n y ch  znow u godzinach— sto­
liki pu ste , n iem a bezrobotnych  k ry ­
tyków po lityk i św ia tow ej, po lityk i 
państw ow ej, po lityki sto łecznego 
zaśc ianka . U lice —  też  by w ają  pu- 
s te . Jak b y  k to  g ig an ty czn ą  m io tłą  
w ym iótł rozleg ły  p lac K ościuszki, 
Ś w ięto jańską , D ziesią tego  Lutego... 
Go robi w  tych  godzinach  „w ym ar­
ła "  G dyn ia?  Albo p a rc u je , albo —  
odpoczyw a po p racy . Św iecą się 
w tedy  w szystk ie okna w dalekich, 
ju ż  d a l e k i c h  od śródm ieścia  
dom ach m ieszkalnych . Ś w iatła  Gdy­
ni —■ te  ch a rak te ry s ty czn e , duże, 
uszeregow ane k w ad ra ty  św ia te ł no ­
woczesnego m ia s ta  —  m ają  także 
sw o ją  wym owę. B ardzo dużo u c z ą  
—o G dyni. N ietylko o połow ie szpro- 
tek, o k iepsk ich , albo dobrych in te- 
i-esaeh „pom arańczow ych", niety lko

0 „tonażu  i .p rze ład u n k u ". Tu się 
m ożna w iele dow iedzieć o człow ie­
ku i jego  sile.

P rzez  pełne dw a m iesiące —  bez 
w y tch n ien ia  —  dzień  w dzień, p ra ­
cow ałam , ja k  p raw dziw y  Gdynian,in.
Może d łużej —  bo za ry w ając  nocy. 
R em ington  nie p iln u je  się  godzin 
b iurow ych, naw et —- gdyńskich- 
Może s tu k a ć  i w  deszcz, gdy mui*a- 
rae p rzeczeku ją  w b arak ach , k lnąc 
uszczuplone zarobki. M ożna s tu k ać
1 w zaw ieru ch ę  sztorm ow ą, gdy na 
gm achu P  I.M ‘a w isi ku la , znak 
ostrzegaw czy  dla rybaków , by nie 
w yjeżdżali n a  połów. M ożna p isać  i 
w księżycow e noce, i w słoneczne 
popo łudn ia , k tó re  w G dyni są wy­
ją tkow o, sw oiście kolorow e,

A le posuw ając  naprzód , w pocie 
czoła, sw oją  w łasn ą  robotę, ta k  ga­
tunkow o odm ienną, ta k  „k am era l­
ną" , ja k  p isan ie  fa n ta s ty c z n e j „ le ­
gendy" tu  w łaśn ie, gdzie w szystko 
je s t  szo rstk ie , tw ard e , betonow e i 
użytkow e —  m a się  uczucie dum y 
i radosnego  zespo len ia z całym  tu ­
te jszym  społeczeństw em , k tó re  p ra ­
c u je  w  pocie czoła, posuw a naprzód  
p ra c ę  i tw orzy. T w orzy —  Gdynię.

Tu, gdzie szum  fa l zrzadka tylko 
dobiega uszu, tu , gdzie o obecności 
m orza przypom ina m i częściej ża­
łosne w ycia sy ren  we m gle, niż 
w łasny  w zrok, u tkw iony  w ręk o p i­
sie, —  tu , gdzie n aw e t łosko t p o r­
towy zan ika, a  św ia tła  Gdyni skry­
w a spad  góry  p rzed  oknam i, —  tu  
w łaśn ie , w  te j sam otnej norce, 
człow iek p r a c u j ą c y  czuje m oc­
no nap ię ty , rów ny pu ls  w sk ron iach  
i w sercu . W ie, że je s t  oho jednym  
zę s tu  ty sięcy  serc, b ijący ch  w Gdy­
ni rów nocześnie.

Za te  m yśli, za  te  uczucia, jak ie  
budzi, m ożna pokochać Gdynię. Za 
to t r z e b a  ją  kochać.

I jeszcze jedna , b ła h a  napozór,
sp raw a, k tó ra  tu ta j  u ra s ta  do w iel­

SŁUCHAC
HADKO!!

Pośród odznaczonych w tym roku 
„laurem akademickim" za zasługi na 
polu piśmiennictwa, widnieją — między 
innemi — nazwiska: Józef W ittlin (zło­
ty wawrzyn). Franciszka Arnsztajno- 
wa (srebrny wawrzyn).

P. Wittlin głośny był przed kilku ła­
ty z powodu, że w przedmowie do prze­
kładu „Odyssei", maksymę łacińską: 
„Navigare neeesse est, vivere non est 
necesse”, przetłumaczył na polski: Że­
glować jest koniecznie, żyć nie jest ko­
niecznie"...

P. Amsztajnowa zdobyła sobie sławę 
wierszem o wieśniaczce, niosącej „na­
ręcze jajeczek”, o czem Adolf Nowa 
Czyński trafnie zauważył, iż można 
nieść „naręcze maces", ale jajeczek nie 
można, bo by się potłukły i „poplamiły 
pasiasty wełniak kumy Am sztajn"...

...A równocześnie... Polska Akademia 
Literatury już od dwu lat, układając dłu 
gie listy uwieńczonych „wawrzynem", 
nie może jakoś przypomnieć sobie na­
zwiska Zygmunta Wasilewskiego, glę 
bokiego myśliciela, znakomitego kryty­
ka, jednego z najświetniejszych dzisiaj 
mistrzów polskiej prozy... Instytucja 
stworzona przez p. Janusza Jędrzejewi- 
cza nie może sprzeniewierzyć się za­
sadom wojny domowej, nakazującej, 
jak wiadomo, tępić „endeków" — i to 
za wszelką cenę, chociażby kosztem... o- 
śmieszenia się w oczach kulturalnej o- 
pinii literackiej

*
W społeczeństwie polskim prawdziwą 

radość wzbudziło dekorowanie Uniwer­
sytetu lagieloriskiego wielką wstęgą or­
deru „Polonia Restituta". Z przyjemno­
ścią stwierdza się, iż Wszechnica Kra­
kowska ma dla narodu polskiego 1 jego 
kultury niemal takie zasługi dziejowe, ja 
kie b. minister p. Floyar-Kajchman, któ­
ry tymże orderem i tejże samej klasy — 
już poprzednio został odznaczony...

*
„Warszawski Dziennik Narodowy" 

(dn. 11. Xt. r. b.) *  „Dziale akademi­
ckim" zamieszcza na czolowent miejscu 
artykuł p. t- „ G o d n a  z a z d r o ś c i  
U i s z p a n i a“ . Jeden z prawicowych 
tygodników paryskich scharakteryzo­
wał ową szczęśliwość takim obrazkiem: 
Na ulicy Madrytu leży człowiek ciężko 
ranny, przed nim młody Hiszpan z dy­
miącym jeszcze rewolwerem w dlonl. 
„Czemu pan strzelił do m nie?" — woła 
ranny. — „Ja jestem Francuzem!"... 
„Ach, przepraszam, przepraszam n a j­
mocniej... — odpowiada Hiszpan zafra­
sowany — wziąłem pana za swego ro­
daka"...

*
Jeżeli, Brzeżany są, jak twierdzi p 

Rubach w „Kinie” „polską Norymbergą” 
to czerń zdaniem p. Rubacha jest Żułów?

kości s y m b o l u .  Oto w sam ym  
środku m iasta , u stóp  K am iennej 
Góry, w m iejscu , o k tó re  business- 
m eńi u rządziliby  w yścig  w m onecie 
b rzęczące j, czy szeleszczącej —- le ­
ży w ielki p ła t  k iepsk ie j ziemi, o b s ia ­
nej karłow atym  łubinem . R ozm aw ia­
łam  o tern z parom a ludźm i. P ie rw ­
szy z nich człowiek .tem pa" czło- 
i m ocną, pow iedział mi nie ledw ie z 
tych, k tó rzy  tw orzą Gdynię m łodą 
i m ocn.ą pow iedział mi n ieledw ie z 
obu rzen iem : W łaśc icielką je s t  Ka- 
szubka, bardzo  s ta ra  kobieta. Ten 
plac idzie na w agę złota, ale do 
n ie j należy  p raw o : u p a r ła  się, żc 
póki o n a  żyje, an i jed en  m e tr  k w a­
d ra tow y  n ie pó jdzie w obce ręce, 
P roponow ano je j zaw ro tne sum y. 
N adąrem nie . O św iadczyła, że „ tak  
będzie, ja k  było, póki ona oczu nic 
zam knie".

D rugim  moim „rozm ów cą" był 
znakom ity  l i te ra t ,  A dam  G rzym ała
Siedlecki- Pokazałem  mu łubinowa 
pole, na k tó rem  w przyszłym  roku 
w ze jdą  k iepskie k a rto fle  —  i .opo­
w iedzia łam  zasły szaną  h is to rię  n ie ­
użytku, op ie ra jącego  się bardzo  n a ­
jazdow i betonow ych kam ienic. N ie 

| zapom nę w span iałego  w yrazu  jego 
| oczu, gdy rzek ł do m n ie :

— To piękne. O na pam ięta , że t a  
zaw sze były  k a rto fle  i nap rzek ó r ca ­
łem u św ia tu  m ożnych tw ierdz i, że 
tu  b ę d ą  rosły  k a rto fle  póki ona 
oczu nie zam knie.

Tak. To je s t  bardzo p ię k n y ' sym ­
bol. W łaśn ie  w Gdyni tw órczej i za ­
borczej —  ów n ieużytek  m a sw oiste 

] wymowę. P rzypom ina p lastyczn ie , 
że n ić  w szystko je s t  do zdobyciu 
siłą , lub za p ien iądze.

S ta ra  K aszubka je s t  koniecznym , 
pow iedziałabym  m istycznym  skład 

| n ikiem  narodu , k tó ry  z tym  samym 
i ja k  ona uporem  tw ie rd z ił ; rz*-' 
i w ie k i: t u  j e s t  P o l s k a .
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Ju ż  18 la t m inęło od słynnych 
'walk lis topadow ych  we Lwowie. 
N iem ow lątka z tego okresu  m asowo 
ju ż  za m ąż w ychodzą lub  przym ie­
rz a ją  w ojskow e m undury ...

W ódz p o w stan ia  zbro jnego  p rze­
ciw U kraińcom  we Lwowie —  Cze­
sław  M ączyński odszedł w zaśw iaty . 
K om endę nad  uczestn ikam i w alk  
obejm uje coraz en e rg iczn ie j dzielny 
m jr . W acław  L ip ińsk i. N ie m a co: 
n iepostrzeżen ie  oddajem y się  w ręce 
h istoryków ...

P rzechodzić  do h is to rii pojedyń- 
czo, z im ieniem  i nazw isk iem  —  to 
może i p rzy jem ne, a le  h u rtow n ie , 
m asow o, bezim iennie —  do tego się 
chyba ludziom  nie śp ieszy? N ie 
chcę nikogo kokietow ać, a le  18 lat-"— 
to przecież nie ta k  w iele. Jeszcze się 
ja k o  tako  trzy m an y ! I  napew no 
czujem y się  n iezgo rze j?  M yślę, że 
ro la  jak ieg o ś w ia ru sa  napo leońsk ie­
go n ie w ydaw ałaby  się  d la  nas  n ie­
m ożliw a? I może w dzięczn ie jsza 
n a ra z ie  od ro li hosto rycznej f ig u r ­
k i?

A  je d n ak  n a  nic te  am bicje, p ano ­
w ie! Ludzie, k tó rzy  n ie p o tra f ią  się 
zejść, aby popić w p rzyzw oitą  rocz­
n icę, n a d a ją  się  ju ż  ty lko do h is to ­
r i i !  D opraw dy, w styd  mi to  w yznać 
publiczn ie, ale pam iętam , jakeśm y 
zapew nia li, że Lwów je s t  d la  nas 
je ś li n ie  pierw szym , to  chociaż d ru ­
gim  rodzinnym  m iastem . No i że my, 
Lw ow iacy in p a r tib u s  in fide lium , 
zaw sze ram ię  w ram ię, do w spó lne­
go sto łu , do w spom inków , gaw ęd, 
do szk lan icy  a  może i do pow ażn iej­
szych poruczeń...

N ie było ta k ?  N ie by ło?!
P am ię tam , jakeśm y w ra ca li ze 

Lw owa do W arszaw y. N ie w szyscy. 
W  szp ita lu  n a  P o litech n ice  Lwow­
skiej zo s ta ł J a n  R em bielińsk i z po­
trzask an y m  ram ien iem , n ie  w yje­
chał też  z nam i W ładysław  D aab, 
postrze lony  w p ię tę  A ch illesa , dw u­
k ro tn ie  tra f io n y  F elik s  M ajorow icz 
(obecnie adw oka t w arszaw sk i) no 
i go rączku jący  Je rz y  M akowiecki.

P rzew odzi, nam  w  podróży ś. p. 
W acław  D enhoff - C zarnocki. N a 
dw orcu w W arszaw ie kazał pó jść 
spać do domu, a  n a z a ju trz  ran o  ze­
b rać  się  u fo to g ra fa  F uksa .

Ano, zebraliśm y ,e ię  w  komple-

U pozow aliśm y-się  p rzed  obiek ty­
wem w hełm ach  szturm ow ych i’ z 
k a rab in am i w  ręku . O dziani byliśm y 
w praw dzie  w m u n d u ry  i płaszcze 
w ojskow e, a le  jakże różne kolorem  
i k ro jem ! N ie raz iło  n a s  to : p rze­
cież na p ierw sze placów ki w y ru sza­
liśm y w  „cyw ilu". W szyscy s ta n ę liś ­
m y w opaskach , ja k ie  w łożono nam  
we Lw ow ie: „Lwów I“ .

I pom yśleć: n a  m iesiąc  p rzed  tą  
w spó lną fo to g ra f ią  siedzieliśm y w 
W arszaw ie  i nikom u z nas n aw et 
się  n ie  śn iło  o w ojaczce. A k u ra t 
radz iliśm y  w tedy  o w ielkim  zjeździe 
s tuden tów  z ca łe j Polski. Z jazd t a ­
ki w yznaczono do Lwowa.

M nie i D enhoffow i-C zarnockiem u 
N iem cy odm ów ili p raw a  opuszczenia 
g ran ic  sw oje j okupac ji. U w ażała 
nas p o lic ja  niem iecka za  po lityczn ie 
podejrzanych .

Do Lw ow a po jechało  n as k ilk u n a­
stu . Na g ran ic y  okupacji n iem ie­
ckiej i au s tria c k ie j zaczęliśm y za­
s ta n aw ia ć  się  z D en h jffe m  - C zar­
nockim , ja k  się  p rzed zeć prZez po­
s te ru n k i g ran iczne . T rzeba tr a fu ,  że 
obaj byliśm y w tedy  w podłej kondy­
cji fizycznej. O baj raie liśm y s tan  
podgorączkow y. D enhoff, cieplej 
ubrany , postanow ił p rzek rad ać  się 
mimo deszczu przez g ran ic ę  a  ja  
zdecydow ałem  zm ylić czu jność  
N iem ców  przy  rew iz ji paszportów .

Koledzy, zeb ran i za b a r ie rą  po 
s tro n ie  a u s tr ia c k ie j p rzy g lą d a li się 
moim m anew rom , pow ątp iew ali bo­
wiem o ich sku teczności, i obaw iali 
się, że N iem cy m nie z łap ią  i 
„p rzym kną". Czekałem  na dogodną 
chw ilę i w dałem  się  w rozm ow ę z 
dwom a niem ieckim i wojskow ym i. 
Gdy tłok  zrob ił się  w  p rze jśc iu  na 
s tro n ę  au s tria c k ą , poprosiłem  obu 
na piwo „za g ran icę" .

W ojskow ego, k tó ry  zażądał ode- 
m nie paszp o rtu , zbeształem  za to, że 
chce to  rob ić po raz  trzec i a dw aj 
moi niem ieccy kom pani ta k  się na 
niego za to oburzyli , że b iedak  za­
czął m nie p rzep raszać .

Lwów s ta n ą ł  p rzede m ną otwo­
rem  ! Z rad o śc ią  c iągną łem  Niem ców

*) Stanisław Arnold, obecnie profesor 
historii uniwersytetu warszawskiego; 
Wacław Bruner. urzędnik ■ Min. Opieki 
Spoi.; Mieczysław Jakubowski, działacz 
i b. poseł Stronnictwa Narodowego; Ta­
deusz Jankowski, dziennikarz; Tadeusz 
Katelbaeh, korespondent „Gazety Pol­
skiej” ; Krupski, podówczas Dublańczyk, 
który do nas się przyłączy! we Lwo­
wie; Stefan Lenartowicz, dyrektor 
Związku Polaków z Zagranicy, Zdzisław 
Maryhowski z „Polskiego Radia", S ta­
nisław Pstrokoński, oficer zawodowy w 
piechocie i Julian Skarżyński, ziemia­
nin z Kutnowskiego.

| na piwo, gdy nag le  ja k iś  o fice r (czy 
j  podoficer) zaw ezw ał ich z pow ro­

tem . U lo tn iłem  się czem prędzej, aby 
i m nie tam  nie w ezwano.

A LARM U JĄ CE W IEŚC I
W ieczorem , 31 p aźd ziern ik a  by liś­

my ju ż  we Lwowie. B ruki lepiły  się 
od błota. P rz e jm u jąc y  chłód i w il­
goć zn iechęcały  do w szelkich  space­
rów  po m ieście. Czułem się  szczęśli­
wy, gdy usiad łem  w reszcie przy  h e r ­
batce w Domu A kadem ickim  na 
Ł ozińskiego. D elegaci lw ow skiej 
m łodzieży gościli p rzy jezdnych .

O piekow ała się m ną przy  stole 
p an n a  Ja d w ig a  O sbergerów na, o- 
becnie p. G utkow ska, dzienn ikarka 
w arszaw ska. N ie było je d n ak  wesoło 
na sa li. Chodziły w ieści, że n aza­
ju tr z  m a być p rok lam ow ana w Ma- 
łopolsce W schodniej „u k ra iń sk a  
dzierżaw a". We Lwowie w ładze a u ­
s tr ia ck ie  skonsygnow ały  pułki u k ra ­
ińsk ie, co daw ało rea ln e  widoki p ro ­
k lam acji.

W Domu A kadem ickim  panow ał 
żywy ruch . N a k o ry ta rzach  odbyw a­
ły się  ja k ie ś  zbiórki. POW  m obilizo­
w ała ludzi. Z m ias ta  znoszono k a ra ­
b iny  i wywożono je  gdzieś.

W  ciężkim  n a s tro ju  k ład liśm y się 
do łóżek, aby odpocząć po podróży...

N ad  ran e m  zbudzono nas gw ał­
tow nie. M iasto było ju ż  w rękach  
U kraińców .

W yszliśm y na ulice. G ęste p a tro ­
le w ojskow e spotykało  się n a  każdym  
kroku. R uch panow ał ożyw iony. Na 
ra tu sz u  pow iew ał sz ta n d a r  żółto - 
n ieb iesk i. Tego sam ego koloru  ko­
kardk i pop rzyp ina li sobie cyw ilni 
U kra ińcy  i arogancko  spog lądali na 
Polaków . N a dom ach rozklejono a f i­
sze, og ła sza jące  repub likę  u k ra iń ­
ską w M ałopolsce W schodniej.

Od czasu  do czasu w m ieście sły­
chać było s trza ły . Pod pom nikiem  
M ickiew icza zab łąkana  ku la  ra n iła  
koło nas jak iegoś chłopca.

Co rob ić?
Porozum ieliśm y się  m łodzieżą 

lw ow ską. G rupa Peow iaków , Legio­
n istów  i Dowborczyków chcia ły  
w alki. P o w stan ie  przeciw ko okupa­
cji u k ra iń sk ie j w M ałopolsce 
W schodniej było n a  u stach  w szyst­
kich.

N iezw łocznie postanow iliśm y od­
być zeb ran ie  zjazdu  m łodzieży ak a­
dem ickiej. P rz ćz ' u s ta  delegatów  
zjazdow ych m ieli m ożność rzucić 
głos na szalę w ypadków  p rze d s ta ­
w iciele m łodzieży z ca łe j Polski.

O bradow aliśm y burzliw ie . H asło  
natychm iastow ego p o w stan ia  zb ro j­
nego przeciw ko U kraińcom  zasko­
czyło n iek tó re  odłam y m łodzieży. 
S o c ja lis ta  B ru n e r katego ryczn ie  w y­
pow iedział s ię  p rzeciw  w alce o ręż­
nej, co w yw ołało burzę  w śród  na­
cjonalistów . G orąca a tm o sfe ra  po­
woli je d n ak  och łod ła. Z jazd zgodził 
się  w ydać odezwę, w zyw ającą m ło­
dzież do b roni.

W acław  B ru n e r poszedł razem  z 
nam i.

Z jazd nie m ia ł ju ż  nic do roboty. 
D elegow ano jeszcze cz te rech  ludzi, 
aby porozum ieli się  w sp raw ie  do­
w ództw a. P oszedł W acław  L ip iń ­
ski (obecnie oficer, h is to ry k ), de­
le g a t K rakow a, a z W arszaw y : W a­
cław  D enhoff - C zarnocki, W acław  
B ru n e r i ja . Z aszliśm y do ś. p. kpt. 
R ożena (późn ie j g e n e ra ła )  na ul. 
A kadem icką. Rozm owa nie dała  re ­
z u lta tu . W obec tego porozum ieliśm y 
się  z kp t. M ączyńskim . O kazało się, 
że ob ją ł on ju ż  dow ództw o. W okoli­
cach  kościoła św . E lżb iety , leżącego 
n iedaleko D w orca G łównego zaczęły 
się  ju ż  p ierw sze w alki. L eg ion is ta  
T a ta r  - T rześn iow sk i zaim prow izo­
w ał fo rte cę  w. m u rach  szkoły S ien ­
kiew icza i daw ał się  we znaki 
U kraińcom . M yśm y dosta li rozkaz, 
aby n a ty ch m ias t w zm ocnić załogę 
Domu T echników **) na Issakow icza, 
bo p o w sta je  w  nim  nowy pun k t 
oporu.

N ie było to  rzeczą ła tw ą . P ie rw ­
sze polskie p u n k ty  oporu  stw orzyły  
dokoła sieb ie f ro n t w ojsk u k ra iń ­
skich. R oiła się w te j części m ia ­
s ta  od posterunków  i oddziałów  h a j­
dam ackich . D la lw ow iaków  p rze­
k rad a ć  się  n a  Issakow icza —  może 
i nie było filozofią , bo znali oni do­
b rze zakam ark i w swoim  m ieście. 
D la delegatów  z innych  m iast u n i­
w ersy teck ich  —  sy tu a c ja  p rz e d s ta ­
w ia ła  się  inaczej.

Był w ieczór dżdżysty, b ło tny  i 
tak i lis topadow y, w k tó ry  psa  naw et 
tru d n o  w ygnać z dom u. Nie znałem  
Lw owa i n ie  m iałem  zam iaru  p rze­
k rad ać  się  na Issakow icza, ośw iad­
czyłem też, że pó jdę n a jp ro s tszą  
d rogą a posterunkom  uk raiń sk im  
w ytłum aczę, że nie pow inny mi 
p rzeszkadzać.

P om ysł w ydał się  w szystk im  f a n ­
tasty czn y , a le  n ik t jakoś nie w ysu

n ą ł lepszego. Gdy je d n a  z delega tek  
zjazdow ych, s tu d e n tk a  w e te ry n a rii, 
p. H elena  B u jw idów na (obecnie p. 
Ju rg ie lew iczow a, m ałżonka w icew o­
jew ody w arszaw sk iego) ***) orzek-

**) Dom Techników — dom akade­
micki studentów Politechniki lwowskiej.

ła , że je s t  to  p ro je k t zupełn ie  re a l­
ny, strop iłem  się, bo n a ra z  w szyscy 
niem al nie lw ow iacy chcie li w ybrać 
się  ze m ną, a  n ie  m yślałem , że U- 
k ra iń c y  będą ta k  naiw ni, aby p rze­
puszczać przez sw oje placów ki licz­
ną  g ru p ę  Polaków .

A je d n ak  p rzep u śc ili. Zaw dzięcza­
liśm y to  praw dopodobn ie obecności 
p. Ju rg ie lew iczow ej, k tó re j n ie  po­
sądza li w idać o zam iary  w ojenne. 
P rzyw dzia łem  n a  głow ę je j k ap e­
lusz, ona zaś m oją czapeczkę korpo­
rac y jn ą , podałem  je j ram ię  i ta k  ho­
low aliśm y g ru p k ę  b rac tw a  zjazdo­
wego. P ośpiew yw alem  po drodze, aby 
p odkreślić  n ie fraso b liw y  n a s tró j to ­
w arzystw a .

NA ISSAKOW ICZA
N a ul. P o tockiego spo tka ło  nas go­

rączkow e „ h a lt, h a l t ! “ . D obrnęliśm y 
w ięc do U kraińców . P rzed staw iłem  
się  im jako  so len izan t (było to  2 
lis topada , D zień Z aduszny!) i p ro ­
siłem , aby odprow adzili nas  do do­
mu. Z praw dziw ym  p rzerażen iem  
s tw ierdz iłem , że p ro śbę  w zięli zu ­
p e łn ie  serio . N ie posądzałem  ich, że 
ze jd ą  z p o ste ru n k u . Zrobiło  mi się 
g łup io , bo te n  w spólny sp a ce r  m ógł 
nam  popsuć szyki. N a  szczęście je d ­
nak  n iedaleko  uszli. Gdy przed  n a ­
m i rozleg ły  się  ja k ie ś  s trz a ły  k a ra ­
binow e, za trzym ali się  nag le , popro­
sili o pap ierosy  i puśc ili w olno, ży­
cząc w esołej zabaw y.

Dom Techników , n iew ielk i budy­
nek na ul. Issakow icza, zatłoczony 
był ludźm i. W  oknach w idać było po­
uk ładane  w orki z p iaskiem . P rzed  j a ­

kim ś m łodzieńcem  w m u ń d u rze  Dow­
borczyka s ta ła  n a  sa li liczna g ru ­
p a  i s łu c h a ła  w ykładu , ja k  należy 
s trze la ć  z okien. Pod śc ianam i s ta ­
ły  karab iny , s ta re , jednostrza łow e, 
system u W erndla.

N asza  g ru p a  zjazdow a postanow i­
ła  trzy m ać się  razem . Dowództwo 
nad nam i ob ją ł po ruczn ik  D ziedu­
szycki, blondyn, n iew ielk iego wzro­
stu , w czarnym  palc ie  i m eloniku, 
z 'ż ó ł tą  laseczką w i-ęce. O św iadczył 
nam , że jeszcze te j  sam ej nocy- roz­
staw i n as  n a  p laców kach. Rozdano 
nam  karab in y , polecono ro zg rzać  się 
i odpocząć.

P ieśc iliśm y  się z b ro n ią  i w y słu ­
ch iw ali z napięciem  uw ag  sta ry ch  
praktyków ' w ojennych , k tó rych  śród 
naszych now’ych tow arzyszów  nie 
brakow ało . Było o czym pogadać!

W reszcie w yszliśm y n a  placów id. 
Dom T echników  s ta ł n a  k rań cach  
m ia s ta . Za nim  ro zc iąg a ła  się  dziel­
n ic a  w illow a i parkow a. P o r. Dzie- 
duszycki fu k a ł na nas  po drodze, o- 
pow iadał sp ro śn e  kaw ały, a przy 
każdej okazji klął, używ ając słów  
ta k  ohydnych, że s tra c iłe m  do n ie­
go w szelką sym patię . N ie w iedzia­
łem  w tedy, te  z czasem  i j a  do jdę 
do nie m n ie jszej „doskonałości"...

P oszliśm y n a  te re n  pagórkow aty  
i zadrzew iony, t. zw. corso. P rzed  
rozstaw ien iem  p o ste runków  s ta l iś ­
my ja k iś  czas n a  w zgórzu. O pano­
w ał nas n a s tró j u roczysty . U chw a­
liliśm y nazw ać pag ó rek  „W zgórzem  
K onso lidac ji" , jak o  że n a  n im  do­
konało się  z jednoczenie w szystk ich  
k ierunków  po lsk iej m yśli po litycz­
nej w śród  m łodzieży.

R ozprow adzono nas n a  w szystk ie 
s trony .

K azano s ta ć  na w yznaczonych 
m ie jscach  i uw ażać, czy nie zbliża 
się n iep rzy jac ie l. K rople deszczu p a­
dały  powoli z drzew  n a  zeschn ięte  
liście , w yw ołu jąc n ieu s tan n y , jed n o , 
s ta jn y  szm er. Ciemno było, choć oko 
wykol. P oczątkow a em ocja m inęła . 
C isza zaczęła powoli człow ieka iry ­
tow ać. C isza i zła pogoda.

Zm ąciłem  tę  ciszę. Czułem  jak  
w zm aga sie we m nie gorączka. K rew  
w aliła  przez żyły z w ielką szyb­
kością. Z ląkłem  się  p an u jąc e j po­
dów czas „h iszpank i" . S tałem  na j a ­
kim ś n iesłychan ie  w ażnym  punkcie, 
na k tó ry  por. D zieduszycki w yzna­
czył nie jednego , a  trzech  ludzi. 
Zw ierzyłem  się  tow arzyszom  ze sw e­
go s ta n u . P o radzili mi napić się kie, 
liszek koniaku. W ybrałem  się  do j a ­
k ie jś  w illi. Poczciw i ludzie m ieli ko­
n iak  w domu, zapew nia li m nie je d ­
nak, że przeciw  h iszpance  trze b a  wy­
pić pół bu te lk i. W ypiłem . U rżnąłem  
się  też, ja k  n ieboskie s tw orzen ie . 
Każdy szm er liścia  zaczął mi się wy­
daw ać odgłosem  kroków  n ie p rz y ja ­
cielskich . P o r. D zieduszycki zbe* 
SŁtał m nie n iem iło siern ie  i kazał się 
p rzespać .

Dzień 3-ci lis to p ad a  należał dla 
nas do najk rw aw szych . R ano roz-

***) Najsławniejsza kobieta wśród o- 
brońców Lwowa.

dzielono nasz  oddział na k ilka p a ­
tro lów . M iały  one naw iązać łącz­
ność z n iep rzy jac ie lem . W moim p a ­
tro lu , dowodzonym  przez M arian a  
W estw alew icza, syna  znanego  che­
m ika i ek sp erta  sądow ego ze Lwo­
wa, zg inął od strza łów  „siczow ych 
strze lców " ś. p. W łodarsk i, s tu d e n t 
lwowski, pochodzący z W arszaw y, 
bardzo dzielny  żołnierz, ja  zaś ob er­
w ałem  po palcach . W drug im  p a tro ­
lu d o sta ł p o s trz a ł w k la tk ę  p ie rs io ­
w ą Zdzisław  M arynow ski i ledwo 
zdołał u jść  p rzed  pościgiem , sch ro ­
niw szy się do t. zw. wieży w odnej 
na P lacu  Pow ystaw ow ym . W łady­
sław a D aaba postrzelono  nad p ię tą  
i z tru d em  udało  go się odprow adzić 
z po la dzięki zim nej krw i członków 
p a tro lu , k tórzy  w ykorzysta li po dro , 
dze każde drzewo i wyłom m uru , 
aby się ostrze liw ać n ac ie ra jący m  U- 
k raińcom  zanim  zapędów  ich nie 
pow strzym ały  sku teczn ie j nasze p la ­
cówki. D zień ten  był bardzo  gorący. 
P a ro k ro tn ie  byliśm y w ogniu. Za­
kończono go w ielkim  sukcesem : zdo­
byciem D w orca G łównego, gdzie by­
ły ogrom ne zapasy b roni, am un icji i 
żyw ności. M ałe ch łopaki, k tórzy  u- 
żyw ani byli jako w oźnice (zwozili, z 
dw orca zdobycz n a  poszczególne 
części f ro n tu  lw ow skiego) p a ra d o , 
w ali po błocie w  now iutk ich , acz 
p rzydużych  lak ie rk ach  i byli n ie­
m iło sie rn ie  uperfum ow ani...

Gdyby n ie w czesne zdobycie dw or­
ca, niew iadom o, ja k  potoczyłyby się 
w alki o Lwów...

PO D  ZIEM IĄ

Pod b roń , k tó re j było ju ż  poddo- 
s ta tk iem  zg łaszało  się moc ocho tn i­
ków. J a k  się  nie p rzedostaw ali do 
polskiej części Lw ow a! P rzed  p la ­
cówkam i naszego oddziału  podnio­
sła  się pew nego dnia... p ły ta  chód, 
nika. B yliśm y fa ta ln ie  n iew yspani 
w sku tek  c iąg łe j służby j a larm ów  
po nocach, to  też tro iło  nam  się 
n ieraz  w oczach. A le p ły ta  podnio­
s ła  się n a jw y raźn ie j. W y jrza ła  z 
nie j ja k a ś  głow a a później w ydo­
s ta ł się n a  pow ierzchn ię olbrzym , 
nieludzko zapaskudzony w k a n a ­
łach . T ak  przybył do nas dzielny 
B irk e n m aje r ze sw oją  g rupą .

Szczęście sp rzy ja ło  niani we Lwo­
wie, ale były, |e ż  m om enty niem iłe . 
T akie da ł atak na Sejm  w dni u?)  l i ­
s to p ad a .

Sekcję w arszaw ską m iał p row a­
dzić por. Szayna. N a długo przed a- 
tak iem  n ie pozwolił nam  nic jeść , 
aby naładow an ie  kiszek —  ja k  ob­
ja ś n ia ł  — nie stanow iło  n iebezpie­
czeństw a w raz ie  p o strza łu  w 
b rzuch . Za to  przed  sam ym  atakiem  
dano nam  w ina.

F a ta ln y  był ten  sz tu rm  na Sejm ! 
A uto p an cern e  „P iłsudczyk", robio­
ne dniem  i nocą, zaw iodło. K arab iny  
m aszynow e (s trz e la ł z n ich  W estw a- 
lew icz) zacięły  się. Sam ochód też 
s ta n ą ł. Do leżących  za to  na ziemi 
w alili U kra ińcy  z Sejm u i p a łacu  
G ołuchow skiego z kilku karab inów  
m aszynow ych. N ie m ożna było gło­
wy podnieć w śród  tego g ra d u  kul.

W  ciem nościach  rozleg ł się  n a ra z  
p rze raź liw y  g łos Jakubow sk iego :

—  Ja n ek , co ro b isz? !!!
O bejrzeliśm y się. O ddalał się od

n as w olnym  krokiem  R em bieliński, 
o b ja śn ia ją c :

—  Idę n a  p u n k t opatrunkow y.
W ydaw ało się niepodobieństw em ,

aby uszed ł cało. N a d rug i dzień do­
p iero  stw ierdz iliśm y , że mu się  jed , 
nak  udało.

Po n ieudanym  a tak u  na Sejm  po­
rozdzielano nas. M nie D enhoff-C zar- 
nocki kazał zorganizow ać lo tny  od­
dział, k tó ry  tro p ić  m iał zdradzieck ie 
s trz a ły  U kraińców  do naszych  żoł­
n ie rzy  w polskiej części Lwowa. 
N azyw ało s ię  to  s łużbą  żandarm e- 
ry jn ą . W ykry liśm y w  k ilku  dom ach 
u k ry te  p laców ki u k ra iń sk ie . W szyst­
kie przygo tow ały  sobie odw ró t po d a ­
chach , po dachach  też  trw a ła  pogoń 
i w alka. Szczególną w praw ę w b ie­
g an iu  po ław ach  kom iniax'skich w y­
kazał M ościcki, k a p ra l d ragonów  a u ­
s tr ia ck ic h , syn P . Px’ezyden ta  Rze­
czypospolitej. B ra t  jego, M ichał, n ie  
m ógł m u dorów nać.

J a k  to się  p iło  po n ad e jśc iu  odsie­
czy płk. K arasiew icza  - Tokarzew - 
skiego! Ja k  B ru n e r  w tedy ze sto łu  
p rzem aw ia ł p rzez godzinę, każde 
zdan ie  zaczynając  od słów  „socja­
lizm, pi'oszę kolegów", a Spytek- 
P stro k ań sk i, n ie u s ta n n ie  nagabyw a­
ny, jak  zdobył sz ta n d a r  ukraińsk i, 
odpow iadał n iezm iennie swym  głę­
bokim basem :

—  Po piei'w sze to  nie był sz tan- 
dai-, ty lko to  była „ fa n a" .

18 la t!  A może to je s t  bardzo 
w iele?

W. D rozdow ski.

Podobno...
napewno...

ZNAMIENNE POSUNIĘ­
CIE

N om inacja  p rezesa  Związku Izb 
iO rgan izacy j R olniczych p. K a je ta ­
na M oraw skiego n a  w ice m in is tra  i 
m in is tra  S karbu d a je  pewien obraz 
ew olucji w ew nętrznego  uk ładu  w 
obecnym  Rządzie. D otychczas w 
sk ładzie  gab ine tu  m ożna rozróżnić 
dw iegrupy . P ie rw sza  z n ich  w cho­
dziła  w sk ład  R ządu p rem iera  Ko- 
ściałkowsikiego, k tó ry  był p ie rw ­
szym R ządem  pow ołanym  w yłącznie 
przez p an a  P re zy d e n ta  ju ż  bez 
w spółudziału  M arsz. P iłsudsk iego .

Do g ru p y  te j należą  w iceprem ier 
K w iatkow ski, m in is te r  Świętosław* 
ski, P on iatow sk i i K ościałkow ski. 
D ruga g ru p a  m in is tró w  zosta ła  po­
w ołana p rzy  udzia le  M arszałka  Ry­
dza. Do nie j należą p rem ier gen. 
Składkow ski, m in. G rabow ski, K a­
sprzycki, U lryeh , Rom an. S pecjalne 
stanow isko  za jm u je  m in. Beck ze 
w zględu n a  c h a ra k te r  swego re so r­
tu .

Powyższy podział m ający  oczywi­
ście c h a ra k te r  o rien tacy jn y , w ska­
zu je  do pewnego stopn ia  jak  uk ła­
d a ła  się  w sp ó łp raca  m iędzy posz­
czególnym ,i członkam i gab in e tu . I 
tak , dotychczas p. P on iatow sk i ucho­
dził za m in is tra  n a jśc iś le j w spół­
p racu jąceg o  z w iceprem ierem  k w ia t  
kowskim (stanow isko  w spraw ie 
w alu ty .)  Je d n ak  nom inacja p- Mo­
raw skiego  je s t  zapow iedzią rozluź­
n ien ia  te j w spó łp racy , gdyż nie je s t 
d la  nikogo ta jem n icą , że Związek 
Izb, szczególnie w o s ta tn im  okresie, 
był ze strony  m in is tra  P on ia tow sk ie  
go i w yższych ui-zędników
m in is te rs tw a  ro ln ic tw a  narażony  
na pow ażne a tak i. Rów nocze­
śnie Związek Izb od dwu la t  je s t
system atyczn ie  ro zsad zan y  od wew­
nątrz p rzez g rupę  se n a to ra  M alskie- 
go, O lew ińskiego dyr. P ia.skiewicza. 
N om inacja  p. M oraw skiego w skazy­
w ałaby  w ięc rów nież, iż w icepre­
m ier K w iatkow ski zam iast ja k  do­
tąd , rachow ać n a  poparc ie  ze stro n y  
„Zw iązku N ap raw y " będzie m ia ł na 
obecnej sesji zapew nioną życzli­
wość K oła R olników , k tó re  pop iera  
Związek Izb.

W idzim y’ zatem , że nom inacja p. 
M oraw skiego w prow adza w p ie rw ­
szej fgx'‘upie ‘ ćzłonkiłw ’#kbi n e tu 1 'We- 
wnęfcrzne zm iany, k tó re  prow adzą 
do dalszego osłab ien ia  sy tu a c ji w 
te j g rupie m in is tra  Poniatow skiego , 
— osłab ien ia  tern pow ażniejszego, że 
ja k  w iadom o p. K w iatkow ski cieszy 
się specja lnym  osobistym  zau fa ­
niem  p. P rezy d en ta .

KU L ISY  SEJMU PRZED  
SE SJĄ

O dsun ię ty  na bok, trak to w an y  
z góry  i n ie  m a jący  żadnego ophr- 
c ia  w  społeczeństw ie, p a rla m en t, 
sądząc z n as tro jów , p an u jący ch  
w śród  jego członków, postanow ił 
„pokazać rządow i rog i". N ajlepszym  
św iadectw em  tego był głośny za­
ta rg  z powodu n iew łaśc iw ej form y 
zaproszeń , w ystosow anych  przez 
w icep rem iera  do obu m arszałków . 
Że x-eakcja  na n iezręczność szefa  
gab ine tu , p. M artin a , była słu szna , 
to  p raw da, ale że była ta k  s tan o w ­
cza i gw ałtow na, szczególn ie ze 
s tro n y  m arsza łk a  P ry s to ra , — do* 
wodzi to. że obydw aj p rzew odn iczą­
cy izb sk o rzy sta li z okazji, ażeby 
uderzyć p ięścią  w stó ł. T rzeba  przy- 
tem  zaznaczyć, że sy tu a c ja  p rezy ­
dium  izb, a szczególnie zaś obu 
m arszałków  — wobec zupe łne j de­
zo rg an izac ji w ew nętrznej obecnego 
p arlam en tu  — je s t  w yjątkow o moc* 
na. Gdy Rząd chce p rzeprow adzić  
jakąko lw iek  u staw ę, n o 1 e n s v o- 
1 e n s  m usi zacząć rozm ow ę od m a r­
szałków  i od pi-ezydium Izb.

P rezyd ium  Sejm u stanow iło  po­
czątkow o g ru p ę  je d n o litą , za siad a li 
w  nim  bow iem  albo n a jb liż si, albo 
b liscy  w spó łp racow nicy  płk. S ław ­
ka, przez niego z re sz tą  desygnowa* 
ni. A w ięc prócz m arsza łk a  C ara  
w icem ai-szałkowie Podoski, Schatzel 
(były szef g ab in e tu  p rem ie ra  
S ław k a), M iedziński, B yrka o raz re ­
p re z e n ta n t m niejszości poseł Mu- 
dry.

P osiada jąc  tak  pow ażny wpływ 
w prezydium  Sejm u, płk. S ław ek 
je s t  fak ty czn ie  jego  l e a d e r e m .  
Je d n ak  p. S ław ek w yraźn ie  do tych ­
czas un ika od g ry w an ia  te j roli. Na 
posiedzeniach  S ejm u byw a rzadko, 
albo też gdy b ierze  w n ich  udział, 
m ilczy jak  s fin k s . Nai-azie n ic  też 
nie w skazu je , ażeby p ra g n ą ł w yjść 
z te j b ie rn e j ro li, mimo n alegań  
p rzy jació ł, n iec ie rp liw iących  się  co­
raz b ard z ie j z powodu usuw an ia  się 
ginintu z pod nóg daw nego przy* 
wódcy B. B„ n aw e t w jego w ła­
snym  p arlam enc ie .

PIERWSZE
ROŹDŹWIĘKI

Zaczęło się od góry, n ie  od dołu. 
U derzen ie  w pozycję p łk . S ław ka 
n as tąp iło  najn iespodziew an ie j ze 
s tro n y  p. M iedzińskiego na głośnym  
zeb ran iu  w B. G. K. p. M iedziński 
w ypow iedział p anu  Sławkowi p osłu ­
szeństw o i z n iezw ykłą ja k  n a  nie­
go energ ią , rzu c ił s ię  gorączkow o 
do o rg an izo w an ia  w łasne j g ru p y  
pod nazw ą klubu b. uczestn ików  
w alk  n iepodległościow ych. A kcja  p. 
M iedzińskiego skończyła się w p raw ­
dzie całkow itym  niepow odzeniem , 
ale w jedno litym  dotychczas prozy* 
dium  Izby n as tąp iły  rozdźw ięki.

| I chociaż p. M iedziński n a  nikogo 
nie może liczyć w g ron ie  prezydium  

| poza sobą sam ym , nie m niej jed n ak  
I je s t  i będzie tym  w icem arszałk iem , 
j k tóry , ja k  kip lingow ski kot, chce 
j chadzać w łasnym i drogam i, sp ra- 
j  w iając  swym kolegom  różne niespo- 
■ dzianki.
I
0  NASTĘPCĘ P. B Y R K I  ~

Pow ołanie p . B yrki n a  p rezesa  
B anku P olskiego w yw ołało ze s tro ­
ny m arsza łk a  C ara  zrozum iałe oba­
wy o jed n o lito ść  po lityczną prezy* 
dium . M ając ju ż  jednego  w icem ar­
szałka zbuntow anego, w oli p. C ar 
nie m ieć k łopotu  z now ow ybranym . 
Tym czasem  sp raw a  n ie p rze d s taw ia  
się  ta k  prosto .
G rupa „N apraw y" po stan o w iła  wy­

zyskać n a d a ją c ą  się  sposobność do 
w prow adzenia swego p rze d staw i­
c iela  do prezydium , skąd  zo s ta ła  w 
swoim  czasie  w yłączona p rzez  p. 
S ław ka. N ajpow ażn iejszym  je j k an ­
dydatem  je s t  d r. S urzyński. Moźli* 
we je s t  jednak , iż „n ap raw iacze"  
będą zm uszeni pó jść na kom prom is. 
W tym  w ypadku w ybór pad łby  p ra- 
w dopoodbnie na g e n e ra ła  Żeligow ­
skiego, k tó ry  niew iadom o jed n ak , 
czy go przy jm ie, poniew aż o b ieg ają  
pogłoski, iż d la  zadem onstrow an ia  
przeciw ko obecnem u stosunkow i 
R ządu do p a rla m en tu  m a zam iar 
złożyć m andat.

„N apraw iacze" b ęd ą  m usie li s to ­
czyć jednak  ciężką .walkę, gdyż n ie ­
w ątp liw ie  w y su n ię ta  zo s tan ie  kontr* 
k an d y d a tu ra , m ogąca skup ić  w ięk­
szą ilość głosów  z k ilku  g ru p , szcze­
gó ln ie  K oła Rolników . K an d y d a t 
ten , o ile m iałby  poparc ie  p rezy­
dium  Izby, n iew ątp liw ie  zw ycięży.

PLANY PŁK. HOCA
A kt na Zam ku m usia ł się  odbić i 

na p la n a c h  pik. Koca, k tó re  w  ideo­
wej i o rg an iz ac y jn e j s tru k tu rz e  o- 
p ie ra ły  się  n a  zasadzie  „w odzost­
w a" i m iały  w cielić j ą  w życie. N a 
czele obozu, id en ty fik u jąceg o  się  
w łaściw ie z P aństw em , m ia ł s ta n ą ć  
wódz, k tórego p raw e ram ię  m iał 
s tan o w ić  k anc le rz  ,a lewe, kom en­
d a n t obozu". P rzy  ta k ie j koncepcji 
oczyw iście Rząd i a p a ra t  p aństw o­
wy m u sia ły  by być całkow icie sh a r-  
rnonizow ane z p a r tią ,  gdyż inaczej 
w spó łdz ia łan ie  tych dw u czynników  
w zox-gan izow aniu  spoe łczeństw a 
byłoby n ie ty lko  u tru d n io n e , ale 
w p ro st niem ożliw e.

Czy Rząd gen. Składkow skiego 
m ógłby w obecnym  sk ładzie w spół­
dzia łać  z płk. Kocem jako kom en­
dantem  obozu, w ydaje się rzeczą 
w ątp liw ą. Tem  m niej w ydaje się to 
p raw dopodobnie jeżeli n ada l g a ­
b in e t zachow a ten  sam  d ualis tyczny  
„p rezydentsko  - m arszałkow sk i" 
ch a ra k te r . D latego  ak c ja  płk. K oca 
zn a jd u je  się  n a  ślepym  torze, czego 
najlepszym  dowodem je s t wstx-zy- 
m anie w yborów  do w ładz Zw iązku 
Legionistów , co zapow iadano  p ie r ­
w otn ie n a  lis topad . Ażeby zejść z te ­
go ślepego to ru  m usia łby  p. Koc a l­
bo porzucić p rzy ję tą  ju ż  koncepcję 
Obozu, albo też w k ra ju  m usiałyby  
n as tąp ić  da lek o sięg a jące  zm iany 
polityczne, na k tó re  się  jednak  nie 
zanosi.

NIE P R O JE K T  ORD YN A­
CJI WYBORCZL J , ALE  
PRACE PR ZYGO TOW AW  
CZE

W sfex-ach po litycznych zw rócił 
uw agę zam ieszczony p rzez  „N aród
1 P ań stw o " a rty k u ł p. G rosglika 
G i'om ow skiego m ogący uchodzić za 
zapow iedź złożenia przez N apraw ę 
p ro jek tu  nowei o rd y n ac ji. W  zw iąz­
ku z tym  arty k u łem  m ów ią w m iaro ­
da jnych  kolach „N apraw y", iż n a ra  
zie, „Związek działezy społecznych 
m ia s t i w si"  n ie  zgłosi p ro jek tu  o r ­
dynacji w Sejm ie, a le  w w y stąp ie­
niach sw ych p rzed staw ic ie li w p a r ­
lam encie zaznaczy iż zm iana o rdy ­
n ac ji je s t  koniecznością i że Sejm  
pow inien  podjąć w tym  k ie ru n k u  
p race  przygotow aw cze.
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S T R A S Z L I W A  K S I A
Profesor O penshaw iry tow ał się, tracił pano- 

■wauieEnad sobą, jeśli go kto nazw ał spiry tystą, al­
bo zwolennikiem  spirytyzm u. Ale tak sam o iryto­
w ał się, jeśli go kto pom ówił o niechęć do spiry­
tyzmu.

Chlubił się, że życie pośw ięcił na to, aby zbadać 
św iat zjaw isk ducha. Szczycił się również, że nig­
dy nie w yjaw ił, czy zjaw iska te istotnie uważa za 
duchowe, czy też tylko za fizyczne. Lubił, znalazł­
szy się w kole wierzących spirytystów, znęcać się 

n ad  nim i, z zim nym  okrucieństw em  opowiadać, 
jak  wiele już w różnych okolicznościach zdem a­
skow ał oszukańczych mediów. Bo gdy raz powziął 
podejrzenie, u jaw niał niepospolity zaiste talent de­
tektyw a, a wszelkie m edia z reguły trak tow ał po­
dejrzliw ie. Mówiono, że trzykrotnie zdem askow ał 
jednego i tego samego oszusta: raz udającego ko­
bietę, raz  siw obrodego starca, raz ucharakteryzo- 
w anego na b ram ina o skórze eiemrfej jak  czekola­
da. Praw dziw ych wyznawców opow iadania te 
dość niepokoiły, i o to w łaśnie chodziło profeso­
row i; ale m usieli siedzieć cicho, boć żaden spiryty- 
sta nie powie, że wśród mediów nie bywa szarla ­
tanów. O pow iadania profesora były jednak  tak 
sugestywne, iż sam  przez się nasuw ał się wniosek, 
żę wszystkie m edia up raw iają  wyłącznie szarla ta­
nerię. i

Ale b iada  naiw nym , prostodusznym  m ateria li­
stom (taki to już po większej części gatunek czło­
w ieka), jeśli b rali stąd asum pt do tw ierdzeń, że to 
wszystko tylko stare  przesądy, tylko zaw racanie 
głowy albo blaga. N ajniespodziew aniej profesor 
rychtow ał działo krytyki naukowej przeciw ko nie­
bacznem u, porażał go przykładam i niezaprzeczal­
nie stw ierdzonych wypadków i niew ytłum aczo­

nych zjaw isk, o których nieszczęsny racjonalista  
nigdy dotąd nie był słyszał. Cytował dały, szcze­
góły, w ym ieniał wszystkie próby objaśnienia rze­
czy w sposób naturalny , wszystkie zarów no nieza­
dow alające, nie pom ijał nic, zbywał tydko m ilcze­
niem  kwestię, czy on sam, John 01iver Openshaw, 
w ierzy w duchy czy nie. Tego od profesora nigdy 
dowiedzieć się nie mogli rn i spirytysci, ani m ate­
rialiści.

P rofesor, chudy blondyn z czupryną nader b u j­
ną, w spojrzeniu  błękitnych oczu m ający coś z hyp- 
notyzera, rozm aw iał właśnie z księdzem Brow­
nem . Łączyła ich przyjazna zażyłość. Stali na 
schodach hotelu, gdzie przenocowali i gdzie ra n ­
kiem  zjedli śn iadanie. Profesor w rócił dość późn ; 
po jednym  z seansów doświadczalnych w dużym 
stylu, wrócił w rozdrażnien iu , czując jeszcze w so­
bie ogień walki, jaką  sam  jeden zawsze prow adził 
z przeciw nikam i z dwóch stron.

— Ech, co ksiądz mówi, to m niejsza, ciągnął ze 
śm iechem . Bo choćby była praw da, i tak  by ksiądz 
nie uwierzył. Mnie za to pytają wciąż wszyscy, 
czego usiłuję dowieść? Nie rozum ieją, co to jęst 
stanow isko rfdukowe? Tu wogóle nie chodzi o to, 

ażeby czegoś dowieść. Chodzi o to, żeby stw ier­
dzić co jesk- - 1 -....... . • ",

— I jak  dotąd, nic jeszcze się nie stw ierdziło, 
odrzekł ksiądz Brown.

— Co do m nie, m am  swoje ideje, może nie tak 
wyłącznie negatyw ne, jak  przypuszczają, w yznał 
profesor, m arszcząc się. — W  każdym  razie docho­
dzę do przekonania, że aby wykryć co jest, trzeba 
iść całkiem  w innym  kierunku, niż zwykle się 
idzie. Przecież seanse to teatr. Media zgryw ają się 
niem iłosiernie, zawsze te sam e rekw izyty: ekto- 
plazm a, trąbki, głosy i t. d. Same zużyte efekty, po­
życzone ze starośw ieckich m elodram atów , recep­
ty z rom ansideł na tem at duchów  we dworze. Gdy­
by ci szarlatan i zam iast się uczyć z powieści, po­
studiow ali historię, możeby dopiero coś odkryli. 
Tylko nie zjawy.

— Nie, nie, podchwycił ksiądz Brown. Zjawy, 
to czcza parada . To do przyzw oitości należy, że 
duchy po dworach straszą.

P rofesor roztargniony, jak  przystało mężowi 
nauk i, nagle ocknął się i n ader bystro spo jrzał na 
ksieżulka, niczem na podejrzane m edium . W ta­
kich chwilach m iało się w rażenie, że p rzykłada 
szkła pow iększające do oczu. Poruszyła go osta t­
n ia  uwaga księdza, którego osóbka nie przypom i­
nała  zresztą w niczem jakiegoś m agika z seansów. 
K om entarz Browna nazbyt w iernie podążył za m y­
ślą profesora. .

— No, no — b u rk n ą ł O penshaw — że też aku­
ra t  ksiądz to o zjaw ach powiedział. Bo ja , im le­
piej rozum iem  się na rzeczy, tem  w yraźniej widzę, 
że gdyby, zam iast silić się na taką czy siaką m a­
skaradę, ci specjaliści zainteresow ali się zn ika­
niem...

— Tak, odpow iedział ksiądz Brown. N ajau ten ­
tyczniejsze podania o duchach stosunkow o m ało 
m ów ią o ich zjaw ianiu  się. Tytania, królow a el­
fów', Oberon, ukazujący się w świetle księżyca, 
to w yjątki. Któżby zliczył zato legendy o ludziach, 
co zniknęli porw ani przez duchy. Czy może w łaś­
nie jest pan na tropie któregoś z takich bohaterów ?

— Na tropie zwykłych śm iertelników', o k tó ­
rych W zmiankują gazety, o d p arł profesor. — Dzi­
wi się ksiądz? — Otóż badan ia  m oje idą w tym 
w łaśnie k ierunku, i to już od dłuższego czasu. Z ja­
wy m i nie im ponują. N apraw dę dziw ne są znik­
nięcia. I raczej w tych w ypadkach mówić możnaby 
o działan iu  jak ichś sił nadprzyrodzonych. Tak czę- 
sto piszą pism a, że ta lid) inna osoba zniknęła raz 
na zawsze — trzeba znać te szczegóły — ale ot, nie 
dalej, jak  dziś rano  otrzym ałem  jeden więcej do­
wód. List od starego m isjonarza, widać jak iś b a r­
dzo porządny człowiek. Odwiedzi m nie dziś w biu­
rze przed obiadem . D obrze napraw dę się składa, 
zjedzm y dziś obiad wrspólnie, to poufnie opowiem 
zaraz księdzu nowinki.

-  D ziękuję, więc spotkam y się przy obiedzie, 
chvba do tego czaiu  elfv m nie nie porwą, uśmiech­
ną'-1 sie ksiądz skrom nie. Rozstali się, profesor sk rę­
cił za róg i poszedł prosto do biura. Lokal ten słu­
żył mu głównie jak o  redakcja  pisem ka, p izezna- 
ć/eoeoo cli a s p e c ja l i s tó w  i ośw ietlającego zjaw iska 
m • miczne w sposób m>" wdziej suchy i nauko­
wy. W ydaw ał je profesor przy pomocy jednego

tylko pracow nika, przygotowującego m ateria ł s ta ­
tystyczny i spraw ozdaw czy do druku, wiecznie po­
chylonego nad biurkiem  w pierwszym pokoju re­
dakcyjnym . Profesor, wszedŁzy, przystanął i spy­
tał, czy pan Pringle był już  w redakcji Pisarczyk 
zaprzeczył jak autom at i m echanicznie sum ow ał 
dalej cyfry, profesor zaś wszedł do sąsiedniego 
pokoju, który mu służył za gabinet pracy.

— Panie Berridge, — dorzucił, nie odw racając 
głowy, — jak  tylko przyjdzie pan Pringle, nieci) go 
pan poprosi zaraz do mnie. Sarn pan niech roboty 
nie przeryw a, chciałbym  żeby dziś jeszcze pan 
wykończył te notatki. Niech je pan zostawi ju tre  
na, moim biurku, w razie gdybym m iał przyjść 
późno. Powiedziawszy to, wszedł dó swego gabine­
tu, rozw ażając w myśli problem , który nasunął się, 
i, co więcej, skrystalizow ał ostatecznie, „w^związ- 
ku z im ieniem  Mr. Pringle‘a. Nawet um ysł n a jb a r­
dziej sceptyczny ma swoje słabości. Tak i w tym 
w ypadku w liście m isjonarza profesor dopatryw ał 
się potw ierdzenia swoich mgławicowo zresztą za­
rysowanych przypuszczeń. siad ł na wygodnym 
i dużym fotelu naprzeciw ko sztychu, przedstaw ia­
jącego M ontaigne‘a, i raz jeszcze pćżeczytał list od 
m isjonarza. Znał dobrze cechy grafologiczne pis­
ma w ariatów  i osób zbzikowanych, jak również 
styl takich epistoł, nadm iar szczegółów w nich, 
rozwlekłość, ciągłe pow tarzanie się autorów. Tu 
żadnej z tych cech nie było, przeciwnie, list krótko 
i rzeczowo inform ow ał, że zaszedł wypadek znik­
nięcia z kategorii tych, które wchodzą w zakres 
znanej specjalności profesora, jako  badacza zja­
wisk m edium ieznych. Ton listu usposobił ad resa­
ta korzystnie, a w rażenie to nie pierzchło mimo 
lekkiego w strząsu niespodzianki, kiedy podniósł­
szy wzrok, profesor ujrzał, że pan Łukasz Pringle 

jest już obecny w p o k o j u . P a n  sek re tarz  pow ie­
dział, że mogę wejść bez pukania, w yjaśnił pan 
Pringle, uśm iechając się zarazem  przyjaźnie; Sze­
roki ten uśmiech j o części ginął w srebrnu-rudej 

gęstwie brody i faw orytów, istnej dżungli włosów, 
jaką  porastają  czasem biali, długo przebyw ający 
w dżunglach. Za to oczy osadzone nad nosem, nie­
co podobnym  do kartofla , nie m iały w sobie nic 
zgoła egzotycznego ni dzikiego. Openshaw wziął je 
odrazu pod lupę swego najostrzej badawczego 
spojrzenia, którym  tyle razy prześw ietlał oszustów 
i m aniaków , tym razem  jednak  odniósł w rażenie 
uspokajające. Broda zdaw ałaby się świadczyć, że 
gość ma hyzia, ale oczy przeczyły temu jak  n a j­
bardziej stanowczo. Była w nich jasność rzetelne­
go, pełnego życzliwości śm iechu, który nigdy nie 
znam ionuje twarzy praw dziw ych oszustów i wa­
riatów . Tak patrzyć mógł m iłośnik życia, scepfyk 
na wesoło, wykpiwający zjawy i duchy, żaden na­
tom iast zawodowy nabieracz nie mógłby wyglądać 
aż tak krotochw ilnie. Gość uhrany bj^ł w zapiętą 
pod szyję pelerynę, k tó rą  w idziałą (}lepsze.czasy,, 
!,.tytko ęhąrakterystycżjńy' nii.ękfa feapelusz św iad­
czył o zawodzie duchownym . Copraw da m isjona­
rze pow racając z dzikich kćajóWTrfe zawsze .dbają

0 to, żeby z pozoru wyglądać na duchownych.
— N apewno myśli pan, że to jeszcze żaden k a ­

w ał i bujda, n iepraw daż, panie profesorze — ió- 
w ił gość ze szczerą wesołością. — Niechże pan da­
ruje, że się trochę uśm iecham  na widok pańskiej, 
jakże słusznie surow ej miny. Przychodzę do pana 
z opowieścią niesłychaną, a praw dziw ą. W łaści­
w i: żart tu nie na m iejscu, ho historia to nie tylko 
praw dziw a, lecz i tragiczna. Pracow ałem  jako  mi­
sjonarz w Nya - Nya, w Afryce zachodniej, w pusz­
czy, gdzie nie było praw ie nikogo więcej z białych 
oprócz dowódcy tego okręgu, kap itana  W alesa. Za­
przyjaźniliśm y się. Nie znaczy to, żeby m iał on ja ­
kieś szczególne zrozum ienie dla pracy m isyjnej. 
Nie, była to na tu ra  raczej gruba, jeden z tych lu­
dzi czynu o łbie tw ardym  i barach szerokich. T a­
kim, samo m yślenie nawet, a cóż dopiero w iara 
w ydają się m ało potrzebne. Tem bardziej Iziwne 
to, co mu się przytrafiło . Pewnego dnia w rócił do 
naszego nam iotu w puszczy po kró tk im  urlopie,
1 wyznał, że zdarzyło m u sic cos, • o się w głowie 
nie, mieści. Przyniósł ze sobą s ia r v zrndziały tom 
opraw ny w skórę. Położył go na stole, na którym  
leżał rew olw er i starodaw ny miecz arabski, przez 
kap itana  ceniony jako  antyk. Opowiedział, że 
książka należała do pasażera na statku, którym  
w racali. Pasażer przysięgał się, że książki nie 
m ożna otw ierać ani zaglądać do niej, bo to grozi 
zniknięciem , porw aniem  przez diabła, czy czemś 
takim . W ales natu ra ln ie  nie wierzył, drw ił, wy­
nikła k łótnia, ostatecznie pasażer, chcąc dowieść 
swej odwagi, za jrza ł wreszcie do książki, natych­
m iast położył ją , przeszedł przez pokład i — 
zaraz, przerw ał profesor no tu jąc  to i owo w m ię­
dzy czasie. — Zaraz, zanim  powie mi pan cośkol­
wiek, to najp ierw  to: czy pasażer pow iedział ka­
pitanow i, skąd m a książkę i do kogo przed tem 
należała?

— Tak, odpow iedział Pringle z najw iększą 
powagą. — Mówił, że odwozi ją  doktorow i Han- 
keyowi, pierw otnem u jej w łaścicielowi, który 
ostrzegł go z góry o jej dziwnych własnościach. 
Hankey to człowiek bezsprzecznie zdolny, przy 
tem szyderca i m izantrop, co wszystko czyni sp ra ­
wę jeszcze osobliwszą. O pow iadanie W alesa koń­
czyło się zaś całkiem  prosto. Oto* pasażer, za j­
rzaw szy do książki, przeszedł przez burtę  i odtąd 
wszelki ślad po nim zaginął.

— I pan sam w to wierzy? — zagadnął Open­
shaw  po chwili.

— W ierzę, odpow iedział Pringle. W ierzę dla 
dwóch powodów. Pierwszy, że W ales nie m iał za 
grosz w yobraźni, a przytoczył szczegół, który  mógł 
wymyślić tylko ktoś wyposażony w fan tazje. Po­
wiedział, że pasażer zn iknął za b u rtą  w dzień bez­
w ietrzny i pogodny, ale nie usłyszano żadnego 
plusku. Przez parę  sekund profesor studiow ał 
swoje notatki w m ilczeniu, potem  zapytał:

i — A drugi pański powód?
—  Mój drugi powód, odparł wielebny Łukasz 

Pringle — to to, co sam  widziałem .
Umilkł, poczcm pod ją ł opow iadanie tym sa- 

J mym rzeczowym tonem. Skwapliwości do przeko­

nyw ania, cechującej indywidua niezrów now ażo­
ne, z wszelką pewnością zarzucić mu nie byio 
można.

— Pow iedziałem , że W ales położył książkę na 
stole obok miecza. Z nam iotu było tytko jedno 
wyjście. Ja  w łaśnie stałem  w tem przejściu, pa­
trzyłem na las. tyłem o- ,vrócony do mego tow a­
rzysza. On stał przy stole m rucząc pod n< -em  ze 
złością: że niby w XX-ym wieku nie w ypada bać 
się otworzyć książki, że u licha, on sam powinien 
bez w ahania odrazu zaryzykować. W owej chwili 
wiedziony jak im ś instynktem  powiedziałem , żeby 
nic nie robił, że książkę trzeba oddać doktorowi 
Hankeyowi. —■ A cóż mi się stać może? ty  tał 
nerwowo. — A co,się stało z tam tym  pasażerem  
na sta tku? — obstaw ałem . Nie odpow iedział, bo 
i.-ićóż rń ó g łń a  to odpowiedzieć. Dalej prześlado­
wałem go swoją logiką, chcąc dobić ostatecznie.

— Dobrze, a jak  sam wytłumaczysz to r  larze- 
nie na sta tku?  — zapytałem , ale znów nie odpo­
wiedział. Obejrzałem  się: już go nie było.

— Nam iot był pusty. Książka leżała na stole, 
o tw arta, ale grzbietem  do góry, jakby um yślnie 
ją tak przewrócił. Miecz zato leżał nazew nątrz 
nańiiotń, w płótnie zaś w idniał wielki otwór, jakby 
w ścianę nam iotu ciął ktoś mieczem. Otwór roz­
dziaw iony ku mnie szeroko, ukazyw ał tylko 
ciem ną ścianę puszczy. Gdy w yjrzałem , nie mogłem 
stw ierdzić co się stało. Gęst- a wysokich ziół 
i chaszczy była w tym m iejscu schylona tylko czy 
zgnieciona, ale i to zaledwie na przestrzeni kilku 
stóp. Odtąd wszelki ślad słuch po kap itan ie  za-

— Zapakow ałem  książkę w szary papier, opie­
rając  się wszelkim w stosunku do niej pokusom, 
i przywiozłem  ją  teraz do Anglii, zam ierzając 
przede wszystkim, zwrócić ją  doktorow i H ankeyo­
wi. Przypadkiem  jednak  w piśm ie pańskim  prze 
czytałem  o hypolezach. m ających w yjaśnić tego 
rodzaju wypadki... Postanow iłem  więc przede 
wszystkim zwrócić się do pana jako  i specjalisty 
i człowieka o głowie otw artej.

Profesor O penshaw odłożył pióro i przypatrzył, 
się gościowi ze skupioną odw agą; W długiej swej 
karierze naukow ej m iał do czynienia z wielu ro­
dzajam i naciągaczy i nawet z niektórym i wielce 

osobliwym i rodzajam i uczciwych dziwaków. 
Zwykle w podobnych w ypadkach zaczynał od przy­
jęcia najracjonalniejszej hypotezy, że cała rzecz 
jest zełgana od A dp Z. Ta sam a hypoteza nasu­
wała mu się i teraz. Ale nie pasow ała ona jednak 
jakoś do przybysza, Odczuwało się, że gdyby przy­
bysz kłam ał, toby wymyślił innego rodzaju k łam ­
stwo. Nie usiłow ał sobie nadać pozorów praw do­
mówności, jak  większość szarlatanów  i  oszustów.

W rażenie odnosiło się całkiem  inne: jakby w ła­
śnie m im o zewnętrznych pozorów m iało się do czy­
nienia z człowiekiem  z gruntu uczciwym.

Może na tym jednym  tylko punkcie zacny m i­
sjonarz m iał kręćka. To inaczćjby się objaw iło. 
Zdrowie duchowe przybysza przebijało  w tonie 
pewnej obojętności, w idać było, że jeśli ma kręćka, 
to sam  sobie nie wiele z niego robi.

— Proszę pana, a gdzie teraz jest ta książka? — 
spytał p rofesor tonem ostrym , jakby adw okat 
przepytujący św iadka.

Szeroki uśm iech pojaw ił się znów na zarośnię- 
tem obliczu przybysza, tak  poważnym  w czasie 
opow iadania.

Zostaw iłem  ją  w drugim  pokoju — odparł. — 
Może to ryzykowne, ale z dwojga złego mniejsze.

— Jak to?  Czemu pan nie przyniósł jej tu ta j?  — 
Z dum iał się Opeńsliaw.

— Bo wiedziałem , że jeżeli tu przyniosę to 
zaraz ją  pan zechce otworzyć. Co innego teraz, 
kiedy skończyłem, — teraz zdaje sonie spraw ę 
w pełni z ryzyka, — ciągnął m isjonarz, a po chwili 
jeszcze dodał: — Nikogo w tam tym  pokoju nie 
było oprócz biuralisty , który bardzo się w ydaw ał 
zajęty swoją robotą.

Openshaw zaśm iał się z ulgą.
 Berridge. No tak, żywy autom at, ci/ow iek

najbardziej podobny do maszyny, jakiego w ży­
ciu w idziałem , ostatni, k tórem u mogłoby się za­
chcieć otw ierać cudze paczki. No dobrze, więc 
idziemy po tę książkę, a co z n ią zaś zrobim y, to 
trzeba dobrze rozważyć. — Szczerze panu po­
wiem — tu znów przenicow ał okiem przybysza — 
że dopraw dy nie wiem, czy zaraz ją  otworzyć, czy 
też odesłać Hankeyowi.

Weszli razem  do poKoju skryby. Pierwszy 
Pringle rzucił się do biurka z okrzykiem . Sprzęt 
itał, ale nie było biuralisty. Na biurki leżała stara 
książka w oprawi* skórzanej, wydobyta z paczki 
izarycli papierów. Była zam knięta, ale wyglądała 
jakby za jrza ł ktoś d< niej przed sekundą. Biurko 
stało przy oknie w szybie zaś w idniał świeży wy­
bity wielki otwór, jakby uderzyło w nią z im pe­
tem ludzkie ciało. Nie było żadnego innego śladu 
po Berridg‘u.

Na widok ten obaj mężczyźni znieruchom ieli 
jak posągi. Pierwszy profesor stopniowo odzyskał 
zdolność ruchu. Nigdy nie odezwał się z taką go­
dnością uczonego, jak teraz kiedy w yciągnął rękę 
do m isjonarza.

— Przepraszam  pana ogrom nie — wycelebro- 
wał. — Przepraszam , zresztą tylko za myśli i po­
dejrzenia. Gdybym ignorow ał jeszcze i takie fakty, 
nie byłbym człowiekiem  nauki.

— Przypuszczam , bąknął, że trzeba wszcząć 
dochodzenia. Przede wszystkim zadzwońmy 
i spraw dźm y czy nie wrócił do d o n n .

Nie wiem czy ma telefon, odparł Openshaw 
cokolwiek zakłopotany. W iem, że lieszka gdzieś 
w okolicach H am pstead. Napewno ktoś z rodziny 
tu przyjdzie, jeżeli do dom u nie powróci.

— Trzeba będzie dać policji rysopis, dodał m i­
sjonarz.

— Rysopis, tak, dla policji, w ydukał Openshaw, 
przylom niejąc. — Cóż powiedzieć? W yglądał no 
jak każdy, tyle, że m iał okulary. Ot m łodzik wy­
golony. Co do policji, to nie wiem... Zaraz, musimy 
się dobrze namyślić, jak postąpić.

— Ja wiem dobrze, co zrobię, oświadczył mi­
sjonarz. — Jadę zaraz z tą książką do Hankeya, 
niechże się dowiem czegoś od jej pierwotnego 
właściciela. Mieszka niedaleko, niech pan pocze­
ka, ja  niedługo będę z powrotem .

— Dobrze, w yrzekł wreszcie profesor osuw a­
jąc się na fotel, jak k‘aś nerwowo wyczerpany. 
Spraw iło mu może pewną ulgę, że odpow iedzial­
ność za czyn chwilowo spoczęła na m isjonarzu.
1 gdy znikła ruchliw a figurka i dawno już ucichło 
echo kroków m isjonarza na ulicy, profesoi wciąż 
jeszcze nie poruszał się, jak  człowiek w transie. 
Nie zm ienił jeszcze pozycji, kiedy zadudniły  znów 
na tro tuarze kroki, i wszedł m isjonarz, ale bez 
książki.

— D októr Hankey — zabrzm iało objaśnienie 
przybysza — chce narazie mieć książkę u siebie 
i zastanow ić się. Prosi, żebyśmy potem przyszli, 
a on nam  powie co robić. Specjalnie prosił, żeby 
pan też przyszedł, profesorze. Openshaw spoglą­
dał w milczeniu, nagle spytał:

Ki d iabeł ten doktór Iiankcy?
— Pyta pan, co za d iabeł? — 

odparł Pringle z uśmiechem . — 
W ielu...myśli, że .djabeł. Zdobył 
rozgłos w tej sam ej specjalnośr. . 
ci, co i pańska, l.ęcz na terenie 
Indyj, gdzie studiow ał magię, za­
bobony miejscowe e. t. c. D late­
go tu tak m ało znany. Mały, żół- 
ty, kulawy, kapryśny. Jednakże 
w yrobił już sobie imię w pew ­
nych kołach, i trudno m u do­
praw dy coś zarzucić — chyba to 
jedno, że zna rozw iązanie tej nie­
sam ow itej zagadki.

Profesor Openi-haw dźwignął 
się z fotela, u ją ł za słuchaw kę 
telefonu i porozum iał się z księ­
dzem Brownem. Zam iast ęrzy o- 
biedzie, postanow ili się spotkać 
przy kolacji. W ten sposób zyskał 
czas na odwiedziny u znawcy in­
dyjskiej m agii. N astępnie znów 
pogrążył się w fotelu i znów za­
pad ł w rozm yślania, wypuszcza­
jąc z cygara kłęby dymu. 0  um ó­
wionej godzinie ksiądz Brown 
czekał w restauracji, gdzie się 
m iał spotkać z profesorem . J a ­
kiś czas przechadzał się w westi- 
bulu wśród zw ierciadlanych ta­
fli i palm  rosnących w doni­
cach. Uwiadom iony był o zam ia­
rach Openshawa. W m iarę jak  
ciem niały zw ierciadła i liście 

palm owe otulały się m rokiem  wieczoru, czuł, że ten 
m rok spow ija jak ąś  nieoczekiw aną tajem nicę, zy 
profesor wogóle nadejdzie? Przyszedł wreszcie, 
ale samym  wyglądem potw ierdził, że przeczucia 
nie omyliły księdza. Profesor wzrok m iał praw ie 
obłąkańczy, włosy v. nieładzie.

W rócili z panem  Pringlem  z wycieczki na pół­
noc Londynu. W lej części m iasta dzielnice miesz­
kalne graniczą z napół dzikiemi rezerw atam i par- 
kowemi. Musiał to być pejzaż ponury w prom ie­
niach słońca strzelających z pod c/arnych  chm ur 
burzy. Udało się im jednak  w tej dzielnicy od­
naleźć stojący nieco na osobności dom, którego 
szukali. Mosiężna tabliczka opiew ała: „J. I. Hau- 
key, M. D. M. R. C. S.“ .

Sam doktór Hankey, M. D M. R. C. S., był atoli 
nieobećny. Na to co zastali, z góry przygotowały 
ich przeczucia. W zwyczajnym pospolitym  salo­
niku, leżała na stole straszna książka, jakby ją 
ktoś czytał przed chwilą. Drzwi w głębi były 
otw arte naoścież, od drzwi zaś ślady prowadziły 
po ścieżce ogrodowej bardzo strom ej, wręcz nie­
dostępnej dla kaleki, a jednak  ktoś kulawy biegł 
nią niedaw no pod górę, bo wśród śladów znaczy­
ły się odciski protezy. T rop kończył się dwom a 
takim i odciskam i, jakby wreszcie kaleka podsko­
czył, dalej zaś nic nie było W niosek nasuw ał się 
wyraźny. W idocznie d o k tó r  Hankey wym usił na 
sobie decyzje i poniósł konsekwencje, wyczi.waw- 
szy w książce na siebie wyrok zagłady.

Gdy przybysze wyłonili się z pod palm , Pringle 
odrzucił książkę jakby paliła  mu ręce. Ksiądz 
spojrzał na nią ciekawie Litery na okładce Iło* 
czone były niezgrabnie, jo d  nimi iinj;is:

(Dokończenie ua str. fi).
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Do późna w noc czyjałem  
książkę Alexis'a C arrel'a  *) 
„L‘hom m e cet inconnu‘“. T rafiw ­
szy na zdanie, że ' „człowiek pod 
względem  w ielkości za jm uje  
miejsce w pół drogi m iędzy a- 
tom em  a gwiazdą", bezwiednie 
spojrzałem  w okno.

T rzem a gwiazdam i przepasany, 
sta ł Orion na  październikow ym  
niebie, pośród pierzastych obło­
ków, biało-rudych, jak  krzaki po 
przym rozku. W yobraźnia zaraz 
obrysow ała gwiazdozbiór wedle 
m itu w kształt Strzelca. Zaczął 
m i przypom inać kogoś dobrze 
znanego, ale m ozolnie kojarzyły 
się myśli.

W ionął w ia tr i w ielkolud u- 
zbrojony ruszył naprzód, po ko­
lana  w  obłokach. Poznałem , ko­
go przypom inał! Sienkiewiczow- 
ska tęga proza zatętn iła  mi wr 
m yślach:

„Pan Longinus Podbipięta roz­
puścił swoje długie nogi i szedł, 
jak  olbrzym , depcąc krze; co 
stąpi krok, to jakby kto inny 
pięć“ .

Pan  Podbipięta! W  sam ą po­
rę  — w itam y! W łaśnieśm y się

*) Dr. Alexis Carrel: „Człowiek isto­
ta  niezbadana".

i)]acze^o Podbii)ięlao
głowili nad nagłów kiem , który­
by pism u był drogowskazem  i 
patronem . Bóg zapłać, panie Pod- 
bipięto, żeś raczył przyjść do gło­
wy... Już cię nie wypuścimy z 
Polski, aż pożyjesz po naszem u.

Nie mów, że „słuchać hadko" 
takiego zaproszenia. Polsce dzi­
siaj potrzeba Longinusa Podbi- 
pięty. Nie będziesz w praw dzie 
cw ałow ał apokaliptycznie na in ­
flanckiej kobyle, aby Zerwikap- 
turem  rąbać w rota dla skrzydla­
tej husarii w czworobokach po­
gańskich... Zam iast skrzydeł do­
staniesz tylko — pióro , a m usi 
Ci ono „takoż“ i za Zerw ikaptur 
wystarczyć... Zam iast opancerzo­
nej kobyły — platform y tram ­
w ajowej „dosięd^iesz“, a zam iast 
trzech głów — codzień półgłów­
ków7 półtuzina wypłazujesz. Bę­
dą i niecodzienne, twTardsze, god­
niejsze Ciebie, panie Podbipięto, 
robot}7.

Ufamy, że zostaniesz z nam i, 
że gdyby naw et sam i niebianie 
przytrzym yw ali Cię za poły m ię­
dzy gwiazdam i, tobyś im rów nież 
odpow iedział: „A tak i pójdę, bra- 
ciaszki!“ — jakeś rzekł panu Za­
głobie, kiedy Cię od sam otnej 
wycieczki przez czerń ze Z bara­
ża odwmdził.

W dziewaj-że nolens aolens 
ciało na  duszę na stałe. Musisz 
z powrotem  iść do twierdzy, za­
grożonej od w7schodu i zachodu. 
Musisz pod polskim  nieustannym  
Zbarażem  słuchać po ciem ku ję ­
czenia dusz „w bratobójczej wal-

ce poległych", zmuszonych po 
czyścowemu „z wichrem  krążyć 
nad padołem  łez, dopóki odpu­
szczenia wspólnych win i zapom ­
nienia, i zgody u nóg Chrystuso­
wych nie wyżebrzą".

St. MStaszewski.

Plagiat „bohaterski"

Zrzędność i przeKora
Z niewydanego studium znakomitego 

krytyka, podajemy ustęp, w którym 
przedstawiona jest zrzędność i przekora 
jako „humorystyczna forma mitości bra­
terskiej."

Piównolatka z pierwszym  F re ­
dry folblutem  ko. :ediow ym : z 
„Mężem i żoną", następna chro­
nologicznie po „Panu Geldbabie" 
w r. 1822 nap isana jednoaktów ­
ka : „Zrzędność i p rzekora" nie 
może się co praw da skarżyć na 
złe losy w teatrze i u krytyków7, 
bo grywali ją  najtężsi nasi akto­
rzy: Żółkowski, Rapacki, F ren ­
kiel, Solski — a już Tarnow ski 
zwrócił ńa  nią trochę uw7agi,‘ ja ­
ko na studium  charakterów , ale 
nigdy nie m iała  ona baczniejsze­
go rozpatrzenia: czym jest w li­
nii rozw oju F redry  i czym jest 
jako  — bezwiednie choćby — 
tem peram entow  i polsko-szlachec- 
kiem u postaw ione zwierciadełko.

W ina w tym trochę okoliczno­
ści, że to jednoaktów ka, a w7ięe 
rodzaj kom ediowy, z góry skaza­
ny na definicję: drobiazg. W y­
starczy nie wczytać się dostatecz­
nie w „Zrzędność i przekorę" — 
i cóż zostanie we w rażeniu? Kil­
kom a scenami opowiedziana hi­
storia o panience, k tó ra  nie m o­
że wyjść za mąż, bo stryjowie- 
opieknnow ie jej, patentow ane 
kłólniki, jeden drugiem u na złość 
nie mogą się nigdy zgodzić na 
jednego i tego samego konkuren­
ta — i gdy nie pom agają żadne 
prośby i p rzekładania , w yprow a­
dzony z cierpliwości am ant taką 
stryjaszkom  w ypraw ia aw antu­
rę, tak ich z kretesem  plantuje, 
tyle jednem u i drugiem u pali 
praw dy w oczy, że stryjaszkow ie 
ustępują, po czym Veni Creator...

Istotnie więc nie wiele. Tylko 
jak a  w przeprow adzeniu rzeczy 
zręczność u lego początkującego 
bądź co bądź kom ediopisarza! 
la k  m ało stosunkow o dłużyzn, 
jaka  gospodarność w ogranicze­
niu śię do niezbędnych li tylko 
czterech figur, jak a  siła eharak- 
terystyki obu stryjów , że po 
pierwszych kilku zdaniach m a­
my już ich portrety  gotow7e — i 
jaki dar akcji, że choć rdzeń ich 
charakterów  w ystrzelił już na po­
czątku, nie stają  nam się m ono­
tonnymi w7 dalszym  ciągu, lecz 
przeciw nie: coraz bardziej za ­
bawni, coraz to odm ienniejsi w 
swojej przekorności. No i sam fi­
nał: łatw ą byłoby rzeczą rozw ią­
zać kom edyjkę tym. że s try jko­
wie zezw alają na ślub synowicy 
z Lubom irem , bo nareszcie, po 
raz pierwrszy w życiu zgouzili się 
na jedno. Byłoby to w duchu ów­
czesnego kom ediopisarstw a, lu­
biącego w7 ostatniej scenie m ie­
wać nawróconych grzeszników. 
Fredro  nie chce sobie ułatwić 
prawy podobną Fonwencjonal- 

nością: jego bracia Zrzędowie i 
iti — w końcowej scenie — nie 
przestają być wierni swojej przy­
warze; au tor lak kieruje akcją, 
że nic z innej przyczyny, lecz by 
znowu jeden drugiem u zrobić na

ziośc, podpisu ją kolejno sw7oje 
stryjow7skie zezwolenie. Akt a- 
prouaty, jak  pieczęcią, przyim y 
zasadniczą ceeną icn cnarakieru . 
l a k  m ajster-ko  do ostatniej 
k ropki konsekw entnie doprow a­
dzonych kom edyjek me wiete by­
ło w literaturze, me tylko naszej, 
w iycn czasach koło icsżU roku.

A m ant kom edii, Lubom ir, jak  
i jego im iennik z „Fana Geiuua- 
b a” nie wydobywa się na wierzch 
żadnym i żywszymi rysam i —- na­
tomiast, na co dotycuczasowa 
krytyka m ało żw łdcaia u.wagi 
\vario się przypathzed ■ orrerzt 
stryjków -kłóim kow , pannie Zo­
lu  zrzędziance, am ańtće sztuki. 
W arto jej się leż przypatrzeć z 
lego względu, ze jesi to pierwsza 
polska  panna, jak ą  nam  ukazu­
je  Fredro . W „intrydze na pręd- 
ce“, pierwszej próbie kom euiopi- 
sarskiej F reury , trudno mowie o 
jakichś cechach psychologicz­
nych, bo było to raczej libretto 
do m uzyki, k tórej zbrakło, a ,,a- 
m antka" w „Papu Geldliabie", 
F lora, N iem ką jest czy żydówką, 
to wszystko jedno, ale żadną m ia­
rą nie może być panną polską. 
Ud Zosi Zrzędzianki rozpoczyna 
się galeria  niewieścia w7 twórczo­
ści, k tóra w ydała Elwirę z „Mę­
ża i żony", Zofię z „Przyjaciół”, 
Anielę i Klarę.

Zosia Zrzędzianka, szesnasto­
letni pączek, żyje pod ciągłą o- 
presją opiekunów . Pióro au to r­
skie samo niejako powinno by 
było iść po linii najm niejszego 
oporu: ofiara, biedactwo, uoso­
bienie potulności. Talent F redry  
oparł się i tu łatw iźnie. To 
dziewezyniąlko ma swój rozu­
mek i sw7oje kobiece cliytrostki. 
Gdy Lubom ir poucza ją, jak  ma 
stryjków  zażyć z m ańki, Zosień- 
ka przeryw a m u: „wiem, co mam 
mówić". Gdy jeden z opiekunów 
przekłada jej trudności stanu 
m ałżeńskiego, dzieciątko upew­
nia go: „nie turbuj się stryjasz- 
ku ja  sobie poradzę". Gdy ją  py 
tają, czy jej za mąż pilno, bez za- 
jąkn ien ia  odpow iada: „o, i b a r­
dzo", a w przystępie zniecierpli­
wienia w7ali stryjom  i to z m o­
stu : „róbcie, co tylko chcecie, ja 
męża mieć muszę" Ta m ilusiń­
ska dobr.:e przem yśliła, że stry j­
kowie „sami kochać nie mogą, to 
i drugim  bronią". — Nie dla niej 
lecz dla jej stryjów pis .1 Fredro 
„Zrzędność i przeko; ę", więc jej 
charak ter znaczy się tylko roz­
pierzchłym i św iatełkam i, ale mo­
żemy poznać, że auD r widzi Zo­
się Zrzędzi anto jako  stworzenie
z krwi i kości, dalekie od bi< -
ści „am antek" komediowych z 
XVIłI •wieku, tein per" moncik zok 
dziorny, siewne ziarno, z Którego 
później wzrośnie wonny, r te kol- 
c:astv  kwiat Klary ze „Ślubów 
panieńskich".

Zosia jest kontrastem  kom e­
diowym. obu swoich stry jów ,'a le  
czy jesI kontrastu) i ich psycho­
logicznym? — „Nikt by mi, gdy­

bym chciała, nie dał tutaj ra ­
dy!" pow iadam ia nas ta ,,o- 
fiara". jedno krótkie wypo­
wiedzenie się, a cała w7 nim Zrzę­
dzianka, n ieodrodn '1 latorośl ro ­
du despotów, rogatych dusz. 
Niech ta dz iśm iło rz iu tka  dziew­
czyna pójdzie w „lątą, a może ją 
będziemy mieli taką sam ą zrzę- 
dzioehą. uparciucha i postrachem  
otocźenia, jakim i są pan Piotr i 
pan Jan Zrzędowie. Umieć było 
podobieństwo rodowe utrzym ać 
w figurze kom ediowo-kontrusto­
wej to także nie lada walor 
„Zrzędności i przekory".

Tak oto przez charakterek  tego 
niew iniątka Zosi dochodzimy do 

hu stryjów, panyw Zrzędów.
Nie wiem, czy wpływolodzy 

fredrologiczni znaleźli już w ob­
cych literaturach  pierwowzór 
„Zrzędności i przekory," i czy ich 
argum enty są również uciesfzne, 
jak  np.,w pływ  Goldoniego na... 
„Odludków i poetę", ale wiem, że 
gdyby się znalazło gdzieś podob­
ne źródło natchnienia dla F re­
dry, to ,jednak  pan P iotr Zrzęda 
i jego brat, pan Jan pozostaliby 
na pewno typem polskim.

Oczywiście: upór, przekorność, 
dokuczliwość, kłótliwość są ce­
chami ogólno-ludzkim i, ale jakże 
polsko - szlachecki przybierają 
krój w7 tej ;omedii Fredry! Bo­
że mój, iluż takich właśnie bra­
ci w idziała niespisana historia 
naszych odzin w czasach, kiedy 
„było dość grosza, a wydatków 
m ało", kiedy pszenica dobrze w 
Gdańsku płaciła, kiedy czas był 
wywczasom, a nuda stw arzała 
niepraw dopodobne kom binacje 
dziw actw !

Treść komedii nie napom yka 
o tym, ale jakże łatw o wyczuć, 
że najbliższy, najbezpośredniej- 
szv m otor ich przekorności, ich 
żółci, ich wzajem nej dokuezliwo- 
ści to nie co innego, jak  podagra. 
polska córa węgierskiego tokaju. 
To te saskie beczki, wpuszczane 
w gardła przodków, tak wyłażą 
bokiem panom Zrzędom i cały 
zaham ow any ich anim usz prze­
m ieniają w p iek i-1 c - ;two. To fi­
zyczne źródło ich komiki pozo­
staje w zgodzie nawet z geniu­
szem polskiego języka, który de­
finicję „kubek w kubek" wyna- 
lazł dla pojęcia jednakowości 
matematycznej....

W wieczystej niezgodzie panów 
Zrzędów jest pewien podskórny 
nerw7, może znowu specyficznie 
nasz polski:

Ich wojna, v*h nieustanne bij- 
zabij. ich ,,'y tak, to ja  tak", ich 
wzajem ne zalewanie sobie sadła 
za skórę to jakaś hum orystyczna 
odm iana miłości braterskiej 
Przysiąc by można, że jeden bez

drugiego się nudzi, że wyżyć by 
bez siebie nie mogli, że kłótnia 
ż kim ś obcym nie ma już dla nich 
takiego sm aku; że gdy jeden u- 
mrze. to nad jego grobem drugi 
będzie się czuł sierotą, bo z kim ­
że Mii teraz za łby się wodzić?! 
To też. gdy pód koniec fepnje^lj, 
rozjeżdżają się, rzekom o ,,tyin. 
szczęsliwuem, m e dowierzam y m i: 
zjadą się napow rót i rozpoczną 
na nowo swoje polsko-szlachec- 
kie braterstwo... Niezgoda, jako 
swoista postać więzi społecznej...

W braterskich bojach panów7 
Zrzędów co jest szczególnie za­
stanaw iające to ta pasja, z jaką  
jeden chce zwalczyć drugiego, ta 
sum a energii, włożona w niezgo­
dę. Czuje się w nich gatunek ra ­
sy o niebywałej sile rozpędow ej. 
W  tej rasie starość nie uspakaja  
wigoru, tylko mu zm ienia obli­
cze. Za młodych lat i w7 w arun­
kach XVIII polskiego wieku, 
Zrzędowie rąbaliby  się po sejm i­
kach. nie m ieliby apetytu na wie­
czerzę, gdyby się przedtem  nie 
pokłócili z kim ś na am en, gdyby 
nie zadarli z kimś. gdyby im dżien 
przeszedł bez piekła, — zesta­
rzeli się, a i czasy się zmieniły, 
więc przy piecu, z okładam i na 
zartretyzow aniach — miedzy so­
bą, u siebie w dom u spłacają try ­
but ataw istycznem u aw anturnic- 
twu, funkcji niezorgam zowanego 
nadm iaru  sił żywotnych.

Godna uwagi — powiedzieliś­
my — jest ta siła rozpędow a w 
tem peram encie braci Zrzędów. I 
całą zużywają Ii tylko na destruk­
cję. Z tej strony na nich patrząc, 
widzi się, jak  „Zrzędność i prze­
kora" um iała w7 skurczonych wy- 
m iarach domowych pokazać za­
sadniczą właściwość szlachecką: 
nieustępliwość. Mamy tu jakby 
w stępny szkic „Zemsty". Tylko 
sobie poszerzyć możliwości braci 
Zrzędów, tylko ich im pet prze­
nieść na tło publiczne, a będzie­
my mieli stuletnie braci-szlachty 
w adzenia się przed trybunałam i
0 slajonko piachu — i zajazdy —
1 gwałty.

M iniaturowym i kreskam i odda­
na jest • tej kom edyjce podobiz­
na przysłowiowej nu gody  pol­
skiej. Pana P io tra  i ■ pana Jana 
Zrzędę da się dziś jeszcze roz­
prowadzić na n iejedną dziedzinę 
naszego życia zbiorowego. W ko­
m edyjce F redry  odbywa się sce­
na, kiedy Lubom ii, nie wadząc 
innego sposobu, bierze obu kłót- 
ników za czuby i do jedności ich 
doprow adza; nie inaczej sobie 
pono z polską niezgodą —  i to 
nic raz — postąpiła Historia...

A. Grzymała-Siedlecki

Rzecz n ie s ły c h an a : nie sam  p la ­
g ia t, —  tych  u jaw niło  się  u nas  k il­
ka, od s ta re j p iosenki pseudo-apa- 
szow skiej „V alse b ru n e"  do studiów  
„źródłow ych" o nowej lite ra tu rz e  
h iszpańsk ie j.

Czemś n iesłychanym  dotąd  je s t 
stanow isko  b o h a te ra  a fe ry , k tó ry  
tw ierdz i, żę bezzw rotnej pożyczki 
lite rac k ie j dopuścił się  przez p o- 
ś w i ę c e n i e ,  n iem al przez h e ­
r o i z m  bojow ca ideowca.

M amy w ięc now ość: piei-wszy
w Polsce p l a g i a t  b o h a t e r ­
s k i .  S p raw a .za s łu g u je  na s tre sz ­
czenie. T ygodnik  „P ro sto  z M ostu" 
z d. 8. XI. skon fron tow ał ,70 w ierszy  
z dzieła B. R u ssek a  „.P ochw ała  
p ró żn iac tw a" z 90 w ierszam i p. W. 
Rzym owskiego, w yjętym i z jego no­
wej książki, m ianow icie z rozdziału  
p. t. „P raw o  do życia i pow inność 

, p rac y " . Z estaw ien ie  pokazało, że 
przy toczony te k s t „P ow inności p r a ­
cy" je s t  rozw odnionym  odpisem  
„P ochw ały  p różn iac tw a".

N a odrębności ty tu łów  zbudow ał 
o skarżony  sw ą p ie rw szą  lin ię  
obronną, d a jąc  do zrozum ienia, że 
skoro on zaleca tru d , a  R ussel 
chw ali len istw o, to podob ieństw a są 
n ie is to tn e  i '  żadnego p la g ia tu  nie 
ma.

Skuteczności tak  prym ityw nego 
w ybiegu sam  p- Rzym owski n iebar- 
dzo dow ierzał, bo tu ż  - tu ż  bardz ie j 
pom ysłowo uzbro ił lin ię  d ru g ą , przy 
czym n ie szczędził o fia r, dep rec jo ­
n u ją c  —  sam  siebie. Bowiem przy­
znaw szy  się  półgębkiem,* że tek sty  
odp isa ł, b ag a te liz u je  ich zaw artość , 
jako  zdaw kow ą k o p r  o w i n ę  
f r a z e o l o g i c z n  ą, w y b ijan ą  f a ­
b ryczn ie  m asam i n a  użytek  p ro p a ­
gandy  m aksym alistycznej, m niej 
w ięcej wszędzie, choć pod różnym i 
f irm am i. J e s t  to , w edług  p. Rz., 
„m oneta  obiegow a", czyli bilon  ide­
owy, używ any p rzy  praw idłow ym  
w zniecan iu  walki k las.

W tych  w yw odach je s t  pew ien 
p ro ce n t słuszności, naw et spory. 
W książce p. Rzym ow skiego kołaczą 
się n ap raw d ę  liczm any z d ru g ie j 
i" trzec ie j ręk i, — to n iezb ity  fak t. 
Ale p r z y z n a j e  s i ę  do tego 
ten  a u to r  z a p ó ź n o, bo dopiero 
wtedy,- gdy się  liczm anów  puścić 
w ru ch  za dobrą m onetę nie udało, 
czyli dopiero  p o  w y k r y c i u  
odcisku jego  palców  na cudzym ,

' Choćby niew iele7 w artym ?
Z resz tą  i z k a s y , kom unalnej n a ­

w et nie prżysfoi P rać  d robnych  bez 
pokw itow ania, n iep raw daż?

W kłopocie p- Rz. postanow ił ja ­
kość swych argum en tów  nadrob ić  
ilością . W prow adził zatem  p a t c- 
s i k do g ry  i przeszedł, chw acko 
gw iżdżąc na praw dę, — z obrody 
do a taku . Ma bowiem śm iałość tak  
p isać  o sw ojej książce, k tó re j pełny 
ty tu ł b rz m i: „W okopach zeszłego 
s tu le c ia " :

„P odejm ując w niej argum en ty , 
godzące w p rzyw ile je  m ożnych i bo­
gatych , nie byłem zm uszony do mo­
b ilizow ania nazw isk, k tó re  za tymi 
a rg u m en tam i s to ją  (t. j. nazw isk  
au to rów , k tórzy  te  a rg u m e n ty  stw o­
rzy li. P  r  z y p. R e d . ) .  W iedzia­
łem bowiem, że nie chw ała a zem sta 
będzie za nie n a jry c h le jszą  zap ła tą . 
N ie fa k t zna lezien ia  w łaściw ej cy­
ta ty , ale je j w ypow iedzenie w książ­
ce i w zięcie za n ią  odpow iedzialno­
ści osob istej ma tak ich  razach  zna­
czenie decydu jące".

To n iesłychane, to  nowę, — ten 
pew ny sieb ie to n ! Zw łaszcza to 
„w zięcie odpow iedzia lności" i — 
w łasności — cudzej, jakże  wysoce 
o f ia rn e !  P. Rzymowski każe domy­
śla ć  się, że przez p rzysw ojen ie  sobie 
tek s tu  R ussela oca lił tego bezoion- 
nego cudzoziem ca od zem sty pol­
skich „m ożnych i bogatych" Może 
naw et od pożarcia  go przez k ra jo ­
wego L ew ia tan a , chociaż ten  ol­
brzym  m a w ięcej b rzu ch a  niż zę­
bów ?

Oto je s t  m om ent szczytny w a le -  - 
rze p. Rzym ow skiego: dzięai tem u 
akadem ikow i rodzi się  nowa forrr.a 
p la g ia tu : — J e s t  to p l a g i a t  
p r z e z  p o ś w i ę c e n i  e, p la ­
g ia t b o h a t e r s k i  — eopyt g iit 
by W incenty Rzymowski —  «Var- 
saw .

Po sto icku, po rzym sku, po cyc-c- 
rońsku  w ystępu je  ten  akadem ik pol­
ski przeciw ko K atylinom  m iejsco­
wym, że mu p la g ia t w ytknięto . Ni

tak  dale j poszło, to A kadem ia z M. 
S. Zetem  i F unduszem  N arodow ym  
m usiałaby  zapow iedzieć chyba *14 
tom y pism  „w ybranych" p. Rzymow­
skiego...

. • A te ra z  p a rą  uw ag o p raw ie  
| au to rsk im . Polska, ja k  wiadom o,
I p rzy ję ła  je  w n a jh ard z ie j nowocze- 
i snej fo rm ie  przez p rzy stąp ien ie  do 
i K onw encji . B erneńsk ie j. W edług 

dziś obow iązujących pojęć p raw ­
nych  Wybór oraz Swoiste zestaw ie­
nie Cytat może w ykazać cechy tw ór- 

, cze i może naw et podlegać ochron ie  
p raw a , n a  rów ni z tw órczością bez­
pośredn ią . Je d n ak  pod żadnym  po­
zorem  n ie w olno z a ta ja ć  nazw isk  
au to rów , z k tó ry ch  b rało  się  cy ta ty  
i, n ie  w ołno m ilezkiem  podaw ać ich 
za sw oje, przez opuszczenie cudzy­
słowów, odsyłaczy, tub  przypisów  
ob jaśn ia jących . Sum ienny  wykaz 
źródeł,, k tó rym i dany  a u to r 'M ę  po­
sług iw ał, s tan o w i - n ieodzow ną - część 
każdej pow ażnej i k u ltu ra ln ie  o p ra ­
cow anej rozpraw y.

: P. Rzym owski w7 sw ej książce wy- 
łam ał się  z ty ch  zasad . Bowiem ty l­
ko lokacje  k lasyczne, pow szechnie 
i od daw na znanę, w olno cytow ać 

•bez podan ia  źród ła . W olno także oez 
sp ec ja ln y ch  o b ja śn ień  oblegać w no­
w ą fo rm ę twyórezą tem aty  odw iecz­
ne, bo w tedy sam  ty tu ł, lub  dobór 
znanych  bohaterów , je s t au tom a­
tycznym  w skazaniem  źródeł i odsy­
łaczem  do nich, ja k  np. w „A chil- 
le is"  W yspiańskiego, albo „Judycie" 
G iraudoux.

Kto lepiej od akadem ików  powi- 
m ień znać reg u ły  p raw a  a u to rsk ie ­
go? Kto n a ju w ażn ie j pow inien  czu­
w ać nad ich w n i k  1 i w  e m sto ­
sow aniem , je ś li n ie  znaw cy, uczcze­
ni akadem izm em  lite rac k im ?  P rzeto  
w ystępek  akadem ika przeciw ko obo­
w iązu jącem u w p ań s tw ie  p raw u 
au to rsk iem u  ró w n a się  co na jm n ie j 
zrob ien iu  zabronionej operac ji przez 
p ro fe so ra  c h iru rg ii.

U znanie d u ch a  K onw encji Ber­
neńsk ie j w P ań stw ie  P olskim  w ska­
zało nam , obyw atelom , że dorobek 
um ysłowy zn a jd u je  się  pod n a j­
tro sk liw szą , w n a jsu b te ln ie jsz e  od­
cien ie tw órczości w n ik a jącą  —  
och ro n ą  p raw d ą . G w ałcenie tak ich  
w skazań  przez akadem ika je st 

. nujustł-ualpyrn, czymś, rów no-
zpaę^ńym  ,r*z. nadużyciem  .w ładzy 
p rzez d y g n ita r ia t u rzędniczy. J  w t a ­
k ie j w łaśn ie  ska li pow inno być ka­
rane.

* * *

P o lska A kadem ia L ite ra tu ry  nie 
może pokryć m ilczeniem  oskarżen ia , 
w ytoczonego przeciw ko akadem iko­
wi. P . A. L., nasze grono  „n ieśm ier­
te lnych" , m usi zareagow ać, p rzy ­
n a jm n ie j m oraln ie . Inaczej n a ra z i­
łaby  sw ą poWagę na uszczerbek.

A kadem ika, k tó rem u  udow odnio­
no p la g ia t, trze b a  w yłączyć z A ka­
dem ii. N ależy  go, —  że ta k  po­
w ie m ,—  z a w i e s i ć  w  n i e ­
ś m i e r t e l n o ś c i .  Choćby na tak  
długo, ja k  długo trw a ją  uroczyste 
m inu ty  m ilczenia podczas obcho­
dów, albo gaszen ie św ia te ł n a  spo t­
kanie. N>wego Roku w re s ta u ra ­
c jach . N iech choć przez sekund  60 
każdy z akadem ików  pow tórzy sobie 
z u lg ą : „N ic a n ic  nie m am  w spól­
nego z a fe rą  p. Rzym ow skiego, to 
mój b y ł y  k o l e g a  —  jeszcze 
p rzez k ilka m gnień".

B ardzo  orzeźw i akadem ików  ta k a  
chw ilka... D oda im s l ' do p rzysz łe j 
z oskarżonym  w spólnots7, ta k  . ja k  
dw a z ia rn k a  gorczycy posiliły  f r u ­
w ające  rrćądzy niebem  a ziem ią n i­
ja k ie  dusze w „D ziadach",

S tan ie  się  przez to  zadość, jeżeli 
n ie sam ej sp raw ied liw  ~ci, to  choć 
h i g i e n i e  m o ra ln e j. Ogół przeko­
na  się, że jed n ak  w . a s a d z i e nie 
wolno akadem ikom  li te ra tu ry  po­
m ia tać  je j. p raw am i, ta k  ja k  n ie  w ol­
no w k lin ice  un iw ersy teck ie  i b rać  
się  do o p erac ji mózgu, m a jąc  za paz- 
nogeiam i brud .

¥
Poza tym  je s t  ty lko  jedno  w yj­

śc ie : niech oskarżony  nag łe  sobie 
przypom ni, że ma od d aw na w biui*- 
ku li^ t, B e rtra n d a  R ussela , pozw a­
la jąc y  me n a  bezim ienne pożyczki. 
Ż argonow e brukow ce w lo t  „zażyru- 
j ą “ au ten ty czn o ść  ep isto ły  w tak im  
m niej w ięcej s ty lu :

„D rogi tow arzyszu  W inęen ty ! Ty- 
, te zaw dzięczam  w aszem u głosow i

m m ej m  więcej, tylko o „bandycką pravvdy 0 R om anie Dmowskim, jako
napaść" oskarża ich prosto  z mo­
stu , bijąc w stó ł redakcy jny  na od­
le w  z akadem icką pasją .

Lecz. gdyby tak ie j „bąudyck iej" 
rew izji p rzem ycanych tekstów , rńe 
było, to co?

A u to r „Okopów" szerzyłby sw oją 
m etodę w. spokoju i p rzysw ajałby  
może coraz to inne utw ory, aby 
au to rów  chron ić  przed a takam i 
zem sty m ożnych i bogaczy. Jakby

czcicielu d iab ła , że zap raszam  w as 
rfo c z e rp a - ia  c y ta t z ' m oich ntw o- 

I rów ;. bez podaw ania mego nazw iska. 
I -o  n iepo trzebne między nam i. Z w ła­

szcza, żę przy  id ea ln e j nasze j jed n o ­
m yślności, ja  sam  n iek iedy  n ie  wiem , 
co m oje, a  co w asze.

Z bliźniaczym  pozdrow ieniem  
B e rtra n d  R ussel (bez d a ty ).

„A cta  e s t f a b u ła . .
6. M.



S tr. fi P O D B I P I E T A Nr. T

S t r a s z l i w a  k s i ą ż k a
(Dokończenie ze str. 4-ej)

Kto czytać się airue ośmieli 
Tego wszyscy diaJUi wzięli.

Poniżej zaś, jak  później spraw dził, to samo 
ostrzeżenie wypisane było po grecku, łacinie 
i francusku. Obaj wędrowcy, zmęczeni i zdener­
wowani, zażądali najp ierw  czegoś do picia. Open- 
shaw kazał podać koktaile.

— Zostanie pan z nam i na obiad? Zwrócił się 
do m isjonarza profesor. Pringle odm ówił uprzej­
mie. — Proszę mi wybaczyć, przeprosił. — W tej 
chwili chciałbym  jakoś sam uporać się z myślami. 
Czy mógłbym zostać z książką w biuize pańskim 
przez jaką  godzinę i tam  zebrać myśli w sam ot­
ności?

— Lokal teraz zam knięty — zdziwił się na to 
profesor. Zapom ina pan, że szyba wybita, — za­
brzm iała replika. 1 z najuprzejm iejszym  grym a­
sem wielebny Łukasz Pringle wyszedł i zniknął 
w ciem nościach.

— Jakaś  bardzo dziwna figura, zastanaw iał się, 
m arszcząc brw i, profesor.

Zdziwiło go też trochę zachowanie księdza, 
który tym czasem  w dał się w rozmowę z kelnerem  
od koktailów . Poruszyli w niej snać bardzo pry­
w atne tem aty. Niemowie było już zdrowe...

P rofesor zachodził w głowę, skąd ksiądz zna 
tego kelnera. O trzym ał odpowiedź: — przecież 
zachodzę tu co parę miesięcy, więc czasem rozm a­
wiam y. Profesor bywał w tej restauracji przynaj­
m niej pięć razy na tydzień, lecz mimo to nigdy mu 
do głowy nie przyszło nawiązyw ać rozmowę z kel­
nerem . Zaledwie uprzytom nił to sobie, gdy za­
b rzm iał ostry dzwonek i wezwano go do telefonu. 
Mówił Pringle, głos brzm iał niew yraźnie, wi lać 
w ięznął w przeobfitym  zaroście. Treść rozmowy 
w ykluczała wszelką pomyłkę.

— Panie profesorze, nie w ytrzym am  już dłu­
żej, m ów ił głos. — Zaraz sam zajrzę do książki. 
Ona leży przede mną, mówię z redakcji, żegnam  
p an a  na wypadek, gdyby mi się co stać miało. 
Nie, niech m nie pan niepow strzym uje. I tak pan 
nie zdąży. Otwieram  książkę, A.....

Openshaw  usłyszał niegłośny, a przejm ujący 
stuk. W ołał P ringla raz po raz, lecz darem nie. Nie 
było słychać nic. Pow iesił słuchaw kę, i odzyskaw­
szy piękny spokój akadem icki, nieco w praw dzie 
przypom inający spokój rozpaczy, w rócił do sali 
i obojętnie usiadł. N astępnie ze spokojem  nau­
kowca, dem askującego niezgrabną próbę oszustwa 
na  seansie, opow iedział księdzu całą straszną hi­
storię szczegółowo. — Pięć osób więc znikło w ten 
niew ytłum aczony sposób, zakończył. W szystko 
bardzo dziwne, ale najdziw niejsze to, co sic stało 
z tym m oim  skrybą. Berridge było to uosobienie 
przeciętności, najcichszy z ludzi.

— Tak, odrzekł ksiądz, — Berridge — i to, tak, 
to dziwne. Zawsze był niesłychanie obowiązkowy. 
N ajstarann iej oddzielał pracę w biurze od wszyst­
kiego co pryw atne. Dlatego m ało kto w iedział 
jak i był z niego na terenie domu hum orysta.

— Co też ksiądz opow iada? — żachnął się pro­
feso r.'— B dtridge? Jak ło? Czy go ksiądz znał?

— Skąd ' znowu, tyle co tam tego kelnera, m ia r­
kow ał ksiądz Brown profesora. N ieraz cżekałfem 
n a  pana w redakcji, kiedy pana nie było, i przy 
tej sposobności rozm aw iałem  z zapracow anym  
Berridgem . To była n ielada fan tazja . Raz, pa­
m iętam , pow iedział mi. że chciałby zbierać rzeczy
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niepotrzebne, jak  filateliści swoje znaczki.
Zna pan tę h istorię o babie, co zb ierała  niepo­

trzebne rupiecie?
— Nie wiem o czem ksiądz mówi, zniecierpli­

wił się Openshaw. —- Nawet jeśli mój pisarczyk 
był ekscentrykiem  (a dopraw dy nie znam  nikogo, 
coby m niej na ekscentryka w yglądał), to jeszcze 
nie tłum aczy tego, co się z nim stało, ani tym b a r­
dziej losu tam tych innych.

— Jak ich  innych? — zapytał ksiądz.
— Profesor popatrzył nań i przem ów ił w yraź­

nie jak  do dziecka.
— Proszę drogiego księdza, tu zniknęło razem  

pięć osób.
— Kochany profesorze, tu wogóle n ikt nie 

zniknął.
Spojrzenie księdza było niem niej przenikliwe, 

słowa niem niej wyraźne. Ale na żądanie profeso-

DOKTÓR J. I. HANKEY. C złonek Królewskiego  
Kolegium Chirurgów. _ _ _ _ _________

ra m usiał jeszcze raz przesylabizować.
— Mówię, że wogóle nikt nie zniknął.
— Po chwili m ilczenia pod jął: — ludzi trudno 

przekonać, że zero plus zero rów na się zeru. Uwie­
rzą w najdziw niejsze rzeczy, jeśli rzeczy te stano­
wią szereg. Dlatego właśnie Makbet uwierzył 
trzem czarownicom , choć pierwsza powiedziała 
mu coś, co i tak wiedział, a trzecia przepow iedzia­
ła coś, czego spełnienie tylko od niego samego za­
leżało. — W pańskim  rozum ow ani.: najsłabsze 
jest ogniwo środkowe.

— Co ksiądz m ianowicie chce powiedzieć?
— Nie w idział pan niczyjego zniknięcia: ani 

jak  zniknął ów pasażer z pokładu, ani jak  kapi­
tan z nam iotu. Polega pan na relacji Pringla. Co 
w arte jego słowo, o tym narazić nie będę mówił. 
Ale niech mi pan przyzna, że niedałby mu pan 
w iary, gdyby praw dy opow iadania nie potw ierdzi­
ło zniknięcie sekretarza. Makbet też nie uwie­
rzyłby, że będzie królem , gdyby nie spraw dziła 
się przepow iednia o Cawdorze.

Może to i rac ja  — przy taknął po nam yśle pro­
fesor. — Sedno w tym, że potw ierdzenie przy­
szło. Pow iada ksiądz, że sam nic nie widziałem . 
Ale Owszem. Przy mnie zniknął mój sekretarz. 
Berridge zniknął bez żadnej wątpliwości.

— Berridge nie zniknął, zaprzeczył ksiądz. — 
W ręcz odwrotnie.

— Psiakrew . Co to ma znaczyć: to „odw rotnie?"
Tw ierdzę, odpow iedział ksiądz Brown, że Ber­

ridge pojaw ił się, nie zniknął.
— Openshaw wytrzeszczył oczy, ale był w nich 

już  jak iś nowy wyraz, myśl porała się już z zaga­
dnieniem  w nowym ujęciu. Tymczasem ksiądz 
< 'ągną ł dalej.

— Pojaw ił się w pańskim  gabinecie przebra­
ny, w pelerynie i z prz\ czepioną sztuczną brodą. 
Przedstaw ił się jako wielebny Łukasz Pringle. 
Pan zaś do tego stopnia nie zwrócił nigdy uwagi 
na swego sekretarza, że w przebraniu  tem, tak 
przecie nie wyr.iyśłnem, już go pan nie mógł po­
znać.

— No dobrze, ale jednak  — próbow ał opono­
wać profesor.

— A um iałby pan podać rysopis dla policji? 
Gdzie tam. Pewnie conajwyżej potrafiłby  pan po­
wiedzieć: ktoś gładko wygolony i w ciemnych oku­
larach. Gdy więc zd ją ł okulary, już to sam o s ta r­
czyło za wszystkie przebrania. W oczy nie za j­
rzał mu pan nigdy, ani w duszę. A zobaczyłby 
pan, jak ie  to oczy wesołe, pełne śmiechu. Kiedy 
j; ż przygotował książkę i wszystkie rekwizyty, 
najspokojniej w ybił szybę przypraw ił sobie bro­
dę, w dział pelerynę i w targnął do pańskiego ga­
binetu, wiedząc dobrze, że właściwie nigdy go pan 
w życiu nie widział.

— I pocóżby m iał p łatać taki w ariacki figiel?
— Ależ w łaśnie dlatego, że nigdy pan na niego 

nie popatrzył, zirytow ał się księżyna. Palce ręki 
zacisnęły się, jakby .pję&ć m jałą  ząrąz w stół ude­
rzyć, lecz ńie drgnęła. —- Nazywał go pan autom a- 
tem, bo używał go pan jąk  autom atu. Nie zorjęn- 
tow ał się- pan nawet w tym, o czym wywiedzieć 
się mógł byle kto po paru  m inutach rozm owy: 
że to jest indywidualność, że trzym ają się go ka­
wały, że m a swoje wyrobione zdanie o panu, 
o pańskich teoriach i o pańskiej rzekom ej znajo­

mości ludzi. Rozumie pan jak  go 
korciło udowodnić, że nie pozna 
pan własnego sekretarza. Tolgo- 
w ał też n iektórym  pomysłom 
niedorzecznym , że w arto np. 
zbierać przedm ioty niepotrzeb­
ne. Słyszał pan o tej babie co ku­
p iła  dwie rzeczy najbardziej 
bezużyteczne: starą  tabliczkę 
mosiężną po jak im ś doktorze i 
sztuczną nogę drew nianą? Z po­
mocą tych dwóch przedm iotów  
spryciarz ugruntow ał pańskie 
wyobrażenie o dziwnym  dokto­
rze H ankeyu. Poszło mu równie 
łatwo, jak  z fikcyjnym  kap ita ­
nem W alesem . Zainscenizow ał 
więc we własnym  domu...

'J— Jakto, więc ten dom w 
H am pstead, gdzie byliśmy, to 
dom B erridge‘a?

— A czy pan znał ten dom? 
Czy pan znał choćby adres? — 
odrzekł ksiądz. Ja  przecież m am  
wielki szacunek dla pana  i pań ­
skiej pracy. W iernie służy pan 
praw dzie, tego nie wolno lekce­
ważyć. Iluż to łgarzy po trafił 
pan przejrzeć na wylot. Szkoda 
jednak , że przygląda się pan tyl­
ko łgarzom . Niechże się też pan 
przyjrzy czasem uczciwym lu ­
dziom — ot takim  choćby jak  
ten kelner.

-  A gdzie jest teraz Berridge? — zapytał po 
długim  m ilczeniu profesor. „

— Z wszelką pewnością w redakcji. — Pojaw ił 
się tam  aku ra t wtedy, gdy wielebny Łukasz P rin ­
gle ją ł  czytać straszliw ą książkę i rozw iał się w n i­
cość.

Znów długo trw ało milczenie, aż wreszcie zna­
kom ity profesor się roześm iał, jak  śm ieje się czło­
w iek dość w ielki na  to, żeby wydaw ać się małym. 
Potem  rzek ł nagle:

— Słusznie dostało mi się, skoro nie znam  n a j­
bliższych swych w spółpracow ników . Ale przyzna 
ksiądz, że wszystko to razem  działało niesam owi­
cie. Czy ani na chwilę nie poczuł ksiądz lęku 
przed tą straszliw ą książką?

— Ach, odpow iedział ksiądz Brown, książkę 
| otworzyłem  zaraz ja k  tylko ją  tu zobaczyłem. Czy- 
! ste kartk i. W idzi pan, ja  nie jestem  zabobonny.

„Wódz ogółu żydowskiego w Polsce"
B. p. Iszuche Thon rsbi, dr., poseł, prezes, talmid-chacham

D nia 12 b. m. zmat'1 w K rakow ie 
dir. Ihusze Thon, przeżyw szy la t 66.

Była to osobistość głęboko tkw ią­
ca w żydostw ie. W sw ej działalności 
po litycznej śc iśle  w ypełn iał nakazy 
judaizm u, k tó re  poznaw ał od wcze­
snej m łodości. Był uczniem  rab ina 
lwowskiego, gaona rab iego  I. Szmel- 
hesa. Będąc na un iw ersy tecie beri. 
stud iow ał rów nież w sem inarium  ra- 
binicznym . W spółpracow ał m. in. 
z J . B erdiczew skim , d r. H erżlem , M. 
N ordanem , A chad  -  H aam em  i wy­
kuw ał w spólnie z nim i ideologię sjo- 
n istyczną. Później — bliski w spół­
pracow nik  N. Sokołowa i dr. Weiz- 
m ana, s tw arza  w raz  z nim i p o d sta­
wy politycznego sjonizm  u (p a trz
„H a jn t"  N r. 259 z b. r .) .

Szybko zdobywa sobie m ocną po­
zycję w żydostw ie. U czestn ik  w szyst­
kich kongresów  sjon ist., w ieloletn i 
członek (w iry lis ta )  sjon istycznego  
W ielkiego Kom it. W yk, (A. C .), p re­
zydent „org. sjon . aasęfc', G alic ji i 
ś lą sk a " . N ależa ł oczyw iście do m a­
sonerii żydow skiej, t. j. był człon­
kiem łoży B nej -  B ri-th : był p rezy ­
dentem  te j loży w K rakow ie i, jak  
sam  stw ie rd z ił (w  1928 r .) ,  „od 30 
la t  za jm u je  (w  Br. B r.) w cale znacz 
ne m iejsce".

W ciągu 17 la t był posłem  na sejm  
polski. W 2 i 3-im sejm ie —  prezes 
„K oła" żydow skiego. Z owych cza­
sów d a tu je  się s ły n n a  „ugoda", k tó ­
rą  dr. Thon „zaw arł z endekam i" (z 
m in. S t: G rabsk im ). Róbiono m u nie­
gdyś z tego pow odu z a rzu ty , tak  jak  
z re sz tą  i społećzeństW o polskie wy­
raża ło  z „U gody" niezadow olenie pod 
ad resem  m in. Grabskiego': Dziś je d ­
nak  żydzi inną m ają  opinię o „ugo­
dzie" :

„A obecnie, w świetle nowych wyda­
rzeń, możemy zobaczyć: żydowski
„Faust” wywalczył od polsko - endec­
kiego Mefsta papier, cyrograf. Nie dr. 
Thon skompromitował się „ugodą”, lecz 
endecja, która wykazała swą . uległość". 
(„Hajnt” Nr. 260 z 1936 r.).

W roku 1919 był dr. Thon w ice - 
przew odniczącym  kom itetu  deleg. 
żyd. w P ary żu . Od czasu  rozszerze­
n ia A gencji Żyd. (1929 r.)  je s t  czł.

je j Rady —  praw dopodobnie z r a ­
m ienia Bnej B rith . Nie w ym ieniając 
tu  innych godności, spraw ow anych  
przez dr. T hona, s tw ierdz ić  należy, 
że skup ia ł on w sobie nici polityki 
żydow skiej w Polsce.

„W ostatnich latach swego życia przez­
naczone było Thonowi stać się wodzem 
nietylko • galicyjskiego żydostwa, lecz 
również całego żydowskiego ogółu w 
Polsce" („Hajnt Nr. 259, b. r w art. 
„Przewódca um arł”) •

Dr. Thon m tał w szelkie cechy no­
w oczesnego żyda d iaspory , k tóry  od­
wieczne cele żydow skie ko jarzy  z
dzisiejszym i dążeniam i żydostw a.
W ierzy w ięc głęboko w m isję n a ro ­
du żyd., k tó rą  żydom „prorocy  jako 
w ieczysty ideał p rzekaza li"  i -uw aża 
za .obowiązek prow adzić nauki p ro ­
roków o krok bliżej ku ziszczeniu" 
(p. a r t .  dr. T h o n a : „A żydzi dalej 
sw oje..." w „Nowy m D zienniku" N r. 
262,z 1930 r .) .  P oniew aż nadszedł 
już czas na odbudow ę P a le sty n y  — 
sk ierow uje  sw ą energ ię  n a  p ro p a­
gow anie sjonizm u. N ależy to jednak  
robić z sensem :

„N e można przenosić ponurego golusu 
do Eree Iszrael, musi być selekcja, prze­
budowa. przegrupowanie” („Hajnt" Nr‘ 
260, b. r.).

Lecz d iaspo ra  oczyw iście pozosta­
je  i o n ie j należy dobrze pam iętać . 
To też dr. Thon

„cale życie poświęci walce na dwóch 
frontach: wewnątrz, w żydostwie — prze­
ciw asymilacji i na rzecz narodowego od­
życia, nazewnąfz, w państwie —- walce 
o prawa żydów jako obywateli i jako 
mnieiszości narodowej”. (Hajnt" 259, 
b. r.).

Oto program , podw ójny, k tó ry  w y­
konyw any rów nocześn ie stanow i 
tre ść  n a jis to tn ie jszy ch  dążeń żydos- 
stw a. Ale ta k a  „w alka n a  dwóch f ro n ­
ta c h "  —  podw ójna g ra , zn iekształca , 
d egeneru je  od wieków rozproszony 
naród  żydowski. D latego  to m. in. 
po trzebna je s t  se lekc ja  w śród  w ła­
snych w spółw yznaw ców . Zdrowi — 
do E rec  Isz rae l, chorzy —  tu , w d ia ­
sporze. w k tó re j podw ójna w alka 
trw a dalej.

I  tak  -— d la „sw oich" walczy dr. 
Thon o narodow e odżycie.

N a d rug im  fro n c ie  —  u „n ic h ” 
w ałczy o p raw a  d la  żydów. D r. T hon : 

„uważał siebie za pełno - wartościowe­
go polskiego obywatela, który może wy­
powiadać swe zdanie we wszystkich bez 
wyjątku sprawacn państwowych (,»Hajnt'’ 
Nr. 260 b. r.j.

Jednakże, gdy chodziło o spraw y 
żydowskie, gdy czynniki rządow e 
proponow ały dr. Thonow i przyzna­
nie p raw  szkołom heb ra jsk im , o ile 
żydzi zrzekną się p raw , jak ie  ma 
jidysz (ż a rg o n ) :

„dr. Thon odrzucił to kategorycznie, 
gdyż nie wolno (dosłown e, nie wolno — 
przyp. tłum.) trzeciej stronie mieszać się 
do naszych żydowskich spraw"...1. 
(„Hajnt” jak wyżej).

Oto „ ró w n o u p raw n ien ie"  w specy­
ficznym  u jęc iu . Lecz dr. Thon ro zu ­
m iał, że tu  k ry je  się „kaw ał żydow ­
ski". W szak sam  p isa ł:

„cala ta sprawa równych praw jest 
„wynalazkiem żydowskim", jednym z 
wielu wynalazków żydowskich, jednym 
z wielu kawałów żydowskich, które od 
nas narody rdzenne przyjęły ze zgrzytem 
zębów. One jednak mus'aty je przyjąć”. 
(„Hajnt” Nr. 269, z 1931 r.).

D latego w alczył da le j. Bo
„Równouprawnienie nosit on w swojej 

krwi" („Moment” Nr. 260 z 1936 r.). 
„Ciałem i duszą był on wierny aemokra 
cji. Miał głęboką wiarę w demokrację... 
Intuicyjne rozum'at, że żydowska spra­
wa jest ściśle związana z demokratycz­
nymi wolnościowymi prądami ludzkości". 
„1 jeszcze jedna idea płonęła zawsze w 
sercu Ihusze Thona: idea socjalistyczna”. 
„Sjoństa j ludowy socjalista (folks-So- 
cjaiist), myśliciel i bojownik, demokrata 
i dumny obywatel. Tryskające źródło mą­
drości”. („Hajnt”, 260, b. r.).

Oto głów ne cechy dr. rab . Thona, 
w ielkiego, oddanego swem u n arodo ­
wi, żyda.

„Wyzionął on swe ostatnie tchmeriie 
(z modlitwą) „Szma Iszrael", tak, jak c , 
których imiona są na wieki zapisane w 
historii żydowskiej”.

*
W uroczystym  pogrzebie rab in a  

T hona w ziął udz ia ł p rezyden t m. 
K rakow a p. K apellner-K ap lick i. Źe 
p. K ap e lln e r czci pam ięć zm arłego 
rab in a , to  całkiem  w łaściw e. A le że 
je s t  p rezyden tem  sto licy  P iastó w  i 
Jag ie llonów  —  to nie je s t  w ła ­
ściwe.

S. B.

Dyktatura
Na szlak!

Ewy
W tym roku klimat nasz, zawsze dość 

„kooiecy”, ma humor wyjątkowo zmien­
ny. W lipcu omdlewał i dyszał upałem, 
w sierpniu nagle oehłódł, we wrześniu 
stroi! foch, w październiku niepomny 
tradycji o polskiej jesieni dogryzał 
przymrozkami, potem nagle odmlodn ał i 
wdzięcznie uśmiechnięty ani myślał o zi­
mie.

Aż nagle śnieg. . Więc starzy nar­
ciarze wyciągają rozeschnięte deski z 
kąta, a portki weterany z naftaliny, 
gotowi na pierwszy biały sygnał ru ­
szyć na szlak i pogrążyć się w rozkosz­
nym nałogu. Bo górska zima wchodzi 
w krew jak nałóg. Kto raz zachłyśnie 
się powietrzem czystszem od eteru, ko­
mu w iatr zaszumi w uszach, bryźnie w

plecak. Na dłuższy pobyt w Zakopanem 
lub Krynicy, trzeba naturalnie zabrać 
kilka sukien do walizki, zwłaszcza jeśli 
się ma zamiar zwiedzać nie tylko szczy­
ty, ale i kawiarnie. Żadnych jednak 
trenów, tiuli 1 Ciepły płaszcz, sweter­
ki, parę skromnych wełnianych sukien 
na szarą godzinę, wreszcie suknia wie­
czorowa, niezbyt długa, ciemna, o pro­
stych liniach. Koniecznie pantofelki, 
któreby w domu czy na dancingu za­
stąpiły sportowe obuwie.

Ża to całą uwagę należy skupić na 
kostumie narciarskim. On główną od­
grywa rolę i chodzi się w nim nieraz 
od rana do nocy. Powinien być naj­
praktyczniejszy i najprostszy. A więc: 
długie spodnie krojem norweskim, (na

W  najbliszym num erze rozpoczy­
namy d r u k  n o w e j  p o w i e ś c i

p. t.
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WAftDY MIŁASZEWSKIEJ
ŚWIĘTY W1AZ“

twarz igiełkami szronu przy zjeździć 
między świerkami, kto raz po ciężkiem 
wejściu zatoczy się od tę tna bijącego w 
skroniach i chłodząc czoło w błękicie, 
spojrzy na kryształowy, pełen blasków 
świat "leżący u  stóp, ten będzie wracał 
zawsze i zawsze, jak nieuleczalny pijak 
do swego szaleństwa. Tylko, że szaleń­
stwo narciarza jest mądre. Przynosi 
mu, wracającemu do miejskiej szarugi, 
pełniejszy oddech, jaśniejszy wzrok i 
świeższy rumieniec na twarzy.

„Cudowny zabieg kosmetyczny!" Za­
wołały panie i jedna przez_ drugą rzu­
ciły się do narciarstwa. Dziś p:ękna pa­
ryżanka woli odmówić sobie nowej, 
kosztownej broszki czy fu tra , byle m od z 
spędzić część zimy w jakiemś St. Mo- 
ritz. Od nas w Polsce los nie żąda na 
szczęście takich ofiar. Klejnotów i so- 
biii wyrzekać się nie mamy ani spo­
sobności, ani potrzeby. Nasze góry, ła ­
two dostępne dla każdej kieszeni, nie 
obfitują w zbytkowne hotele-pałace, nie 
wymagają wymyślnej kolekcji strojów. 
Jadąc tanim  pociągiem wycieczkowym 
na week end, gdzieś do zapadłej wioski 
podhalańskiej, wystarcza trochę nie­
zbędnych drobiazgów załadowanych w

krótsze pumpy może sobie pozwolić ty l­
ko bardzo wysoka i smukła kobieta), 
kurtka do bioder, szczelnie zapinaną, 
pod nią pulower z rękawami i bluzką, 
butv grube o kwadratowych nosach, 
tłuszczem smarowane, dalej czapeczka 
lub beret, rękawice, szalik, skarpetki z 
wełny, dobrane wzorem i barwą. Oto 
tem at zasadniczy, z którego snuć moż­
na nieskończone warianty.

Bo pomimo najbardziej sportowego 
nastawienia, nie należy zapominać, że 
się jest kobietą. Kobiecość znowu jest 
modna. Tylko zależy jaka, gdzie i kie­
dy. Pretensjonalne fioki w biurze przy 
pracy, rażą tak  samo jak perfumy i 
szminka na śniegu. Ale można mieć sil­
ne nerwy, stalowe muskuły i prawdzi­
wie olimpijskiego ducha, a czapeczkę 
dobraną do twarzy!

Ostatnio pewna zalotność i wdzięk 
niewieści, łagodzą oschłość narciarskie­
go stroju. Zarzucono męskie koszule, 
ściągnięte krawatem. Coraz częściej 
pod dżemprem i kurtką nosi się barwne 
bluzki lniane lub z bawełny z króciut- 
kiemi rękawami w bufkę i okrągłym 
kołnierzykiem, odsłaniającym szyję. 
Zimno? Gdzie tam! Słońce górskie pa­
li, nawet w trzaskający mróz bywa go­

rąco. Od czegóż zresztą szale i swetry? 
A pijąc herbatę w schronisku, jakże mi­
lo wyłuskać się z grubych wełen i za­
kwitnąć nagle nad stołem świeżością 
perkaliku.

Męską surowość urozmaica także 
folklor. Tyrol wprowadził do sportu ja ­
skrawe hafty, maleńkie filcowe kape­
lusze z piórkami, szerokie, kolorowe pa­
ski. U nas, ileż pomysłów możnaby 
czerpać z motywów ludowych. Nie mó­
wiąc już o góralskim samodziale, świet­
nym na spodnie, ale hafty  huculskie 
czy kurpiowskie mogłyby zdobić prze­
ślicznie także naiwne bluzeczki z kolo­
rowego lnu wileńskiego. Proponuję dla 
blondynki: granatowy komplet narciar­
ski, kurtka podbita modrem płótnem, 
modra bluzka haftowana biało i pąso­
wo granatowy pulower, ponsowy szal, 
białe rękawice, czapka i skarpetki. Dla 
brunetki: brązowe spodnie, kurtka bia­
ła z wełnianego samodziału, podszytu 
płótnem pomarańczowem. Takaż bluz­
ka, haft gęsty na kołnierzu i wzdłuż 
zapęcia brązowo - biało - zielony. Natu 
ratne barwy muszą być dobierane bar­
dzo umiejętnie. Kto woli nie ryzykować, 
może do ciemnego kompletu wprowa­
dzić jasny akcent przez czapkę, rękawi­
ce, skareptki z grubej wełny robionej 
na drutach w kolorowe wzory. Widzia­
łam takie rękawice, bardzo piękne, w 
naszych sklepach przemysłu ludowego.

Albo... ale fantazja mnie ponosi. Jest 
tyle możliwości, grunt żeby mieć pomy­
słowość, inicjatywę i nieodbiegając od 
wymagań, praktyczności i wygody, za­
znaczyć jednak swą indywidualność. I 
to nie tylko swoją osobistą, ale swego 
kraju i narodu.

A kiedy już wszystko gotowe, waliz­
ka spakowana, plecak cięży na grzbie­
cie, deski na ramieniu, wystarczy ty l­
ko ująć kija w dłoń i — dokąd jechać? 
W K arpaty wschodnie czy zachodnie, 
w Pieniny czy na Śląsk, na Podhale? 
Do „perły T atr" gwarnej i rozbawio­
nej, ale dającej możliwość wysokogór­
skich zjazdów, czy do Bukowiny, która 
zapatrzona w cudowną panoramę szczy­
tów, śni cicho sen o Zakopanem sprzed 
lat pięćdziesięciu? Do puszystej od la ­
sów Wisły, falującej wzgórzami Rabki, 
światowej Krynicy, Czorsztyna malow­
niczego ruina zamku, czy do Jamnej, 
Worochty, Tatarowa, uroczych wiosek 
na huculszczyźnie ?

Wszędzie jest słońce, szeroki oddech 
gór, dalekie horyzonty i wszędzie błę­
kitna smuga na iskrzącym śniegu wabi 
icu Sobie narciarski szlak! Ewa.



sporcie polskim źle dzieje
Ref eks e po zakończeniu sezonu

W Y N IKI B ER LIŃ SK IE
W yniki, o s iąg n ię te  p rzez sportow ­

ców po lsk ich  podczas O lim piady w 
B erlin ie  rozczarow ały  n iem al 
w szystk ich  i spow odw ały g rad  za­
rzu tów  pod ad resem  k ierow nic tw a, 
o rg an izac ji i sam ych zaw odników . 
C o m m u n i s  o p i n i o  s tw ie rd z i­
ła, że w  spo rcie  polskim  je s t  b a r­
dzo źle, że się cofam y do ty łu , że re ­
z u lta ty  tegoroczne są  jednym  p a ­
sm em  kom prom itacyj. W skazyw ano 
tu , że w inn i są  k ierow nicy  sp o rtu  
polskiego, oni zaś odparow yw ali te  
za rzu ty  w skazu jąc  na w inę sam ego 
społeczeństw a.

N ie p rze sąd z a ją c  chw ilowo kto w 
tym  „kom petencyjnym " sporze m iał 
ra c ję , s tw ie rd z ić  trzeba , że a la rm y  
o złym s ta n ie  sp o rtu  polskiego nie 
zupełn ie  są  słu szne  i zasłużone, je ­
śli o p ie ra  się  je  na sam ych tylko 
w ynikach  o lim p ijsk ich . N a tego­
rocznej O lim piadzie ogólny poziom 
ta k  był w ysoki, konkurencja  tak  roz­
m aita , a w yniki szczególnie am ery ­
kańsk ich  m urzynów  i jap o ń sk ich  
pływ aków  ta k  w yśrubow ane, że o 
zdobycie p ierw szych  m ie jsc  ubiegać 
się  było is to tn ie  n iezm iern ie  tru d n o . 
A mimo to, p rzed staw ic ie le  nasi 
zna jdow ali się  w te j kon k u ren c ji 
k ilkudziesięc iu  narodów  n iem al 
zaw sze w p ie rw szej d ziesią tce  i za­
g raż a li n ie ra z  pow ażnie n a jle p ­
szym. O czyw ista , m usim y mieć 
znacznie wyższe am b ‘eje i a sp ira c je , 
je d n ak  skoro  n igdy  do tychczas nie 
odgryw aliśm y  w sp o rc ie  m iędzynaro ­
dowym zby t w ielk iej ro li, n ie moż­
na m ieć p rzecież  do nikogo p re te n ­
sji i ża lu , że n a  tegorocznej o lim pia­
dzie n ie  posypały  się d la  n as  złote i 
sreb rn e  m edale.

N IE P O K O JĄ C E  OBJAW Y
Co innego jed n ak , — nie sam e 

w yniki o lim pijsk ie , —  w skazuje , że 
w sporcie  polskim  n iedobrze się 
dzieje  i że n ie  ty lko  n ie idziem y n a ­
przód, lecz cofam y się  w ty ł, że tr z e ­
ba tu  koniecznie popraw y i uzdro­
w ienia... A la rm u jące  je s t  to  przede 
w szystkim , że n ie  m ożna było znaleźć 
w B erlin ie , -— je ś li ju ż  p a trz y ć  przez 
p ryzm at o lim pijsk i, —  w śród  p rzed­
staw ic ie li polskiego sp o rtu  ducha 
w alki, zacię tośc i i am bigji zesjjpło- 
wej. k tó rej p rzykfady  daw ali nam 
Niem cy, W łosi czy Japończycy  (n ie 
m ów iąc ju ż  o b rak u  rozsądnego  i 
so lidnego tre n in g u  przed  O lim pia­
d ą ) , że poszczególni zaw odnicy pol­
scy  lub  zespoły ca łe  zaałm yw ały  się 
n a jczęśc ie j w decydującym  m om en­
cie, że w alczyli jed y n ie  o w ejście  do 
finałów , w k tó ry ch  z reg u ły  nie 
s ta rczy ło  ju ż  im am b ic ji i sił, —  że 
n iem al w szyscy o siągnęli w yniki 
znacznie poniżej sw ych m ożliw ości, 
podczas gdy inn i, naw et s łabsi od 
naś, w łaśn ie  n a  O lim piadzie zdoby­
w ali swe reko rdy  życiow e. W ym ow­
n ą  i lu s tra c ją  tego je s t  to , że gdyby 
K ucharsk i i L okajsk i w sw ych kon­
k u re n c ja c h  (800 m tr. i oszczep) o- 
s iąg n ę li na O lim piadzie najlepsze  
swe tegoroczne w yniki, zdobyliby 
nim i dw a złote m edale.

Innym  a la rm u jący m  co do s ta n u  
naszego sp o rtu  w skaźnik iem  je s t 
sk an d a liczn a  n ie ra z  fre k w e n c ja  na 
zaw odach i tu rn ie ja c h . S kandalem  
przecież i dowodem niezdrow ych 
stosunków  je s t  zgłoszenie się  do 
tró jb o ju  o m is t  r  zo s t  w  o P o l s k i  
je d n e j jed y n ie  zaw odniczki. Do­
piero w o s ta tn i dzień m usiano , „z u-

rzę d u “ w yznaczyć dwie dalsze za- ! 
w odniczki, by ta  m istrzow ska kon- j 
k u re n c ja  m ogła się. wogóle odbyć. ! 
A nie był to, n ieste ty , w ypadek odo- j 
sobniony.

O sta tn im  w reszcie w skaźnikiem  i 
dowodem, że w sporcie  polskim  źle 
się  dzieje, są  ta k  liczne, co pew ien 
czas u ja w n ian e  sk an d a le  i sk an d ali- 
ki jak  un iew ażn ien ie  zawodów i 
m is trzostw , p rzekupstw a, ucieczki 
graczy , w yniki śledztw  d y scy p lin a r­
nych  i d yskw alifikac je . I d la  tego, 
ro zp a tru jąc  sezon ubiegły  nie pod 
kątem  w idzen ia sam ych w yników  cy­
frow ych  i sportow ych rezu lta tów , 
a le  n iew ykorzystanych  m ożliwości 
najlepszych , słabego rozw oju  sp o r­
tu  w szerz i w dół o raz  tych  licznych 
o sta tn io  zgrzytów  od słan ia jący ch  
w łaściw e oblicze ubranego  w m i­
strzow ską  koszulkę zaw odnika, lub : 
szach ru jąceg o  przy zielonym  sto li- i 
ku „zasłużonego dz ia łacza" , m usim y j 
do jść do w niosku, że w sporcie  poi- | 
się do nap raw y .

BEZIDEOWOŚĆ I APATIA
O czyw ista , n ie  są  to  rzeczy p jst.e. | 

P rzede w szystk im  uśw iadom ić sobie 
należy, że spo rt, będąc jednym  z w y­
cinków  zbiorow ego życia narodu , 
je s t  rów nocześn ie w dużej m ierze 
odbiciem  innych  tego życia zbioro­
wego dziedzin i panu jących  tam  s to ­
sunków . Z ależność ta  n a jw y raźn ie j I 
w ystępu je  w ram ach  ry w a lizac ji j 
m iędzynarodow ej, w czasie  konku- ; 
re n c ji jed n y ch  na .odów  z d rug im i, i 
W ykazały ją  p rzecież w szystk im  po- ' 
dziwu godne w yniki olim pijskie Nie* 
m iec, Jap o n ii, W łoch. Szczególnie 
rzu cać  ”ię tu  m usi w oczy ogrom ny 
skok naprzód  rzekom o zbiedzonyeh, 
w ygłodzonych N iem iec, k tórych  
p rzed staw ic ie le  za g arn ę li p rzecież 
lw ią część zło tych  żetonów , w ysunę­
li się  n aw e t p rzed  zdaw ałoby się n ie ­
zw yciężonych A m erykanów . I skoro 
dziś, po O lim piadzie mówi się w od­
pow iedzi na różne zarzu ty , że w inne 
tu  je 3 t p rzede w szystk im  sam o spo­
łeczeństw o, jego  a p a tia , n iechęć do 
o rg an izo w an ia  się i b rak  w y trw a ło ­
ści, to za rzu ty  te  są  w dużej m ierze 
u zasadn ione, z tym  je d n ak  dodat> 
kiem , że ten  b rak  zapału  i za in te re - 
sow*M& ’się  O raz-'fi^ątią^h ia ^ŚwŹfje’*^ 
głębsze przyczyny i je s t  z jaw iskiem  
w tórnym . • *>»-•

S po rt w P olsce u p ra w ia n y ,je s t n a­
dal prze*, n ie licznych , iiie je s t z jaw i­
skiem  m asow ym . I znow u w racam y 
tu  do te j ap a tii, b rak u  zapału  i n ie­
chęci do o rg an izo w an ia  się. Coś złe­
go je d n ak  m usi być i W sam ej o rg a ­
n izac ji sp o rtu , w jego k ierow nic­
tw ie. Zły m usi tu  być, bo zbyt m e­
chan iczny  dobór ludzi k ie ru jący c h  i 
decydujących , na co w sk azu ją  także 
częste p rze s ile n ia  i zgrzyty  perso ­
nalne o raz liczne u ty sk iw an ia  na 
n iefachow ość kierow ników . K toś 
przecież m usi odpow iadać za to, że 
obok n ap raw d ę sucho tn iczych  -bud­
żetów  klubów  i zw iązków całych, o- 
bok og ran iczeń  n a , n a jp o trzeb n ie j­
sze rzeczy, dojść mogło do tak  k ary ­
godnego m a rn o tra w ien ia  g rosza  p u ­
blicznego, ja k  np. budow a osław io- 
nego ju ż  ,,palącu sportow ego" w 
K ielcach.

CO TRZEBA ZftMIENIĆ
Powodów niezdrow ej a tm osfery  w 

spo rcie  polskim  je s t  w iele i ró żn o ra­
kich. Zdaniem  naszym , do w prow a­
dzenia w- stosunk i sportow e a tm osfe­

ry  podrzędnego p row incjonalnego  
k ab a re tu  z k rzyk liw ą rek lam ą i dą- 
sa ra m i p rim adonn , z w zajem nym i in ­
trygam i, p lo tkam i i p rzekupyw aniem  
konkurenc ji, z bezideow ą i n isk ą  am ­
bicją b łyszczen ia bez w zględu na 
poziom, p rzyczyn iła  się — poza 
w pływ em  stosunków  z innych  dzie­
dzin polskiego życia, —  część pol­
skiej p ra sy  sportow ej o raz  w ąsk ie i 
n iew łaściw e po jm ow anie sp o rtu  ja ­
ko czegoś sam oistnego , n ie  m ającego  
żadnego zw iązku z życiem  i dążno­
ściam i konkretnego  narodu .

Część p ra sy  po lsk ie j, —  nie b ę­
dziem y w ym ien iać nazw isk  an i 
też  odcieni, —  zaw in iła  tu ta j  b a r ­
dzo, a w iny te j nie m ogą odciążyć 
zasług i jej w p ropagow an iu  i w zbu­
dzeniu  za in te re so w an ia  sportem

obecność ich i ro la  w sam ych k lu ­
bach  i zw iązkach n aw e t naczelnych , 
obn iża jąca  poziom  polskiego spo rtu  
do opartego  n a  rek lam ie i m ach in a­
c jach  „g eszeftu ".

SPO R T  A NARÓD 
P am ię tać  trzeb a  zawsze, że sp o rt 

i jego ra c ja  by tu  ściśle zw iązane są  
z życiem  zbiorow ym  i p rzysz łośc ią  
konkre tnego  n aro d u . N ie chodzi 
p rzecież o to, by te n  czy ów zaw od­
nik  m ógł znaleźć sw obodne u jśc ie  
sw em u tem peram en tow i na boisku, 
by tłum y  podnieconych  w idzów m o­
gły podziw iać co n iedzie lę  em ocjo­
nujące zaw ody p iłk a rsk ie  czy bok­
sersk ie . Chodzi o rzeczy znacznie 
w ażniejsze , —  m ianow icie o podn ie­
sien ie  poziom u i w yrob ien ia  fizycz­
nego w N arodzie Polskim  i o zapo-

w śród  szerokich  m as. Te sp raw ozda­
n ia  z meczów, w k tó rych  n a jw aż­
n ie jszy  je s t  krzykliw y ty tu ł i d ra ­
styczne m om enty, g łup ie  w iadom o­
ści z p ryw atnego  życia zawodników 
podlew ane sosem sen sac ji, tak ież 
w ywiady, n ie raz  przez sam ego 
dzienn ikarz :, p rzeprow adzane , tw o­
rzen ie zbyt w czesne gw iazd i zbyt 
m ało zasłużone ich deklasow anie, — 
byleby był sen sacy jn y  ty tu ł i zw ięk­
szona poczytność. — oto liczne grze- 

•••chy ohfciążajg aę nieyr.®ri na jlepszych  
d z ie n n ik a rz y ^ ^ p o rtc w y c h . A tak ie 
in fo rm ac je  d ek lasu ją  sp o rt do rzę­
du cyrkow ego w idow iska i obn iżają  
poziom m oralny  1 rzeczyw istą  am bi­
cję zawodników.

Co gorzej jednak , także część 
działaczy  sportow ych, różnych kie­
row ników  drużyn  czy klubów, — 
w inna  je s t tu ta j  dzięki n iew łaśc i­
wem u pojm ow aniu  roli sp o rtu  o raz 
w łasnych  obowiązków.

Nie sądzim y, by mogło być u p ra sz ­
czaniem  i sub iek tyw nym  o św ie tla ­
niem  te j sp raw y  stanow isko , że po­
ś red n ią  w iną je s t  tu  pojm ow anie 
w pew nych ko łach  sportow ych  sp o r­
tu  jako  czegoś „m iędzynarodow ego" 
n iezależnego od żadnych w zględów 
rasow ych  i narodow ych i odgryw a­
nie na tym  tle  w sporcie  polskim  du ­
żej roli przez żydów, nadających  
ton  n ie ra z  całym  jego dziedzinom . 
Żydzi bowiem, choć m a ją  sw oje w ła­
sne  k luby  i zw iązki narodow ościow e, 
p rze n ik a ją  bardzo s iln ie  do po lskich  
klubów  i do po lskich  związków  
sportow ych. O panow ali w ięc w du ­
żej m ierze p ra sę  sportow ą i zac ią­
żyli pow ażnie na jej poziom ie i c h a ­
rak te rze . R ów nie n iebezp ieczną je s t

b iegnięcie sch erlen iu  grożącem u 
nam  w m iastach  zadym ionych i za­
głodzonych w siach . Chodzi o w ycho­
w anie zdrow ych fizycznie i p sy ­
ch iczn ie Polaków , um iejących  bory­
kać się z tru d n o śc iam i życia, i w r a ­
zie po trzeby  sku teczn ie  b ron iących  
zagrożonych granic-

O czyw ista jednak , że tak  pojm o­
w ać może sp o rt jedyn ie  ten , kto czu­
je  łączność ze sw ym  n arodem  i sw o­
ją  za jego losy w spółodpow iedzia l­
ność; kto nie je s t z-ni ft i  zw iązany  
luźnym  jed y n ie  węzłćm  loka to rstw a. 
I d la tego  nie m o in a  się  dziw ić an i 
też  b rać  za złe, że ten  i ów żyd, za­
s ia d a jący  w zarządzie  polskiego k lu ­
bu lub  co gorzej w w ładzach  zw iąz­
kow ych, nie dba w sw ej dz ia ła lno ­
ści o podn iesien ie  poziom u fizyczne­
go w śród  m as, nie dba o poziom mo­
ra ln y  zaw odników  i należy tą  etykę 
w s to su n k ach  m iędzyklubow ych, 
i że znacznie dla niego w ażn ie jszą  
je s t  rzeczą kasow ość meczów, zwy­
cięstw o rek lam ow anego  p u p ila  czy 
p odn iesien ie  n ak ład u  sw ego p ism a.

W b raku  am bicji narodow ej, k tó­
r a  pow inna być w spo rcie  w pajana 
i pokazyw ana „z góry", rodzić się 
m uszą am bicje  klubow e i p e rso n a l­
ne, k iełkow ać pom ysły kaperow an ia  
g raczy  zam ias t w ychow yw ania n a­
rybku , szach row an ia  przy  zielonym  
sto liku  zam iast rze te lnego  w ysuku  
w tre n in g u  i na boisku. A w z a r o ­
dach  m iędzynarodow ych b rak  je s t  
w ów czas tego ogrom nego dopingu , 
jak im  je s t  poczucie zw iększonej od­
pow iedzialności, k tó rą  n ak ład a  na 
każdego koszulka z b ia łym  ortem .

P . W.

Co jest i co będzie
Przegląd tygodnia

Teatry
Teatry TKKT, po separacji na od­

dzielne grupy, zmierzają do ostatecz­
nego rozwodu. Powodem unieważnie­
nia koleżeńskiego ich małżeństwa była 
— jak zwykle! — różnica charakterów 
i spory o posag (t. j. subwencję). Po- 
neważ związek ten nie miał cha­
rakterem kościelnego (był, ultracy- 
wilny!) — powrót do kawalerskiej 
niezależności dokonywa się stopniowo 
i bez bólu. Nawet reklamowe to- 
aścskl, chwalące tak niedawno śluby 
krótkotrwałe T. Narodowego z Pol­
skim (i spółką pomniejszych) teraz 
śpiewają z weselem, że „wiwat semper 
wolny stani" W ,,iła.m!ece1” i*ży,o re­
sztek stypy na ucztę nowożeńców, w re­
klamie TKKT zrobiono to samo, tylko 
na odwrót, a więc po szekspirowsku — 
od biedy postąp ono.

Oszczędność w .przymiotnikach i po­
wściągliwość w samo - pochwałach 
wyjdzie na zdrowie wzmiankom, w któ­
rych panoszy się nieznośny barak re­
klamowy; „arcymistrz w arcyroli w ar­
cydziele", to m i n i m u m  oznaczać

| mające, że zasłużony artysta  wystąpi 
i w jednej ze swych poważnych ról.
{ Oczywiście taką przesadą zaraziły 

się teatry  od reklam kinowych, gdzie 
każdy film jest conajmniej fenomenem, 
zaś arcydzieła się 1 czy na kopy. To 
razi w zastosowaniu do Moliera, F re­
dry, czy Wyspiańskiego.

Teatr Narodowy nazwać trzeba obec­
nie teatrem tęgich wznowień. Wskrze­
szono „Skąpca", „śluby" i „Wesele". 
Zapowiedziano na grudzień dawno nie 
graną „Cyganerię" Adolfa Nowaczyń- 
sidego w reżyserii dyr. Solskiego. Słyn­
ną galerię typów starej Warszawy od­
tworzą: Węgrzyn, Leszczyński, Bry-
dziński, Kumakowicz, Dominiak i Ła­
piński, słowem gwardia, przyzwyczajo­
na do zwycięstw. Batalion kobiecy 
stanowią: Jarszewska, Kuncewiczów -
na, Balcerkiewczówna, Żeliska i Kaj- 
zerówna. Horoskopy augurów wró­
żą „Cyganerii" los „Fryderyka Wiel­
kiego", który po wznowieniu butnie 
stoi na dwóch sezonach — okrakiem.

Teatr Polski wobec kasowej „Tessy", 
(porwanej jak Sab inka Nowemu), po­

stąpił wzorem Łatki wobec Birbanckie- 
go w „Dożywociu", to jest —- nie po­
zwolił jej umrzeć. W tym cieu usunię­
to smutne zakończenie sztuki i kazano 
Tessie żyć — wbrew autorce (dziś już 
tylko — po południu).

Gdy we Francji przerobiono kiedyś 
na pogodniej finał „Romea i Juli.”4 — 
przyczano, że to barbarzyńswo. Dobrze, 
iż Kennedy to nie Szekspir!. Takie „ży­
ciodajne44 cięcia chirurgiczne przyno­
szą widać szczęście, bo wycięty z po­
wieści i krwawo okrojony przez reży­
sera Węgierkę „Pickwick" rozparł się 
w repertuarze na dwa z góry miesiące. 
Zelwerowicz baraszkuje w roli tytuło­
wej, jak Marchołt; lecz cały zespół wy­
przedza młody Wośzczerowicz w gro­
teskowym adwokacie. Słowem, po sepa­
racji — powodzi się dyr. Szyfmanowi 
lepiej, niż w małżeńskim pożyciu ze 
sceną Narodową przy dodatkowym wie- 
lożeństwo z dwoma bardziej płochy­
mi scenkami.

Ale i on poważnieje, bo już w grud­
niu ma wkroczyć na górną drogę wzno­
wień. Zapowiedział „Sułkowskiego44 
z arcy... przepraszam! — po prostu, 
z d o b r ą  rolą tytułową Osterwy i w 
jego, o d n ow i o n e j za dyrektoria­
tu krakowskiego inscenizacji. A więc 
w z n o w i e n i e  z o d n o w i e ­

n i e m :  dyrektor Solski stanowczo
przelicytowany! W ystąpi także w „Sul­
kowskim44 B. Samborski, którego zbyt 
rzadko widujemy teraz.

W Małym Teatrze „Zwycięska Płeć44 
została pobita, choć nie na głowę, bo 
tej ta pleć nie posiada. Słowem, scho­
dzi 7, repertuaru, ustępując za parę dni 
miejsca sztuce nowej i — o dziwo! pol­
skiej, autora współczesnego. Rzadcy to 
goście w Polskim i Narodowym teatrze, 
żyjący autorzy polscy, więc milo jed­
nego z nich powitać choć w Małej 
przybudówce.

Temat fascynujący: George Sand i
Chopin. Ziembiński, wykształcony mu­
zyk z „Tessy44, odegra muzyka genial­
nego, - oby kongcnnialn e. P. Przybtyłko 
wznawia swoje przerwane dość dawno 
występy rolą odpowiedzialną i trudną 
— „wielkiej miłośnicy44. Taka rola, jak 
przypuszczam, musi prowadzić w 
wielkość, albo — nicość... A więc W ar­
szawa oczekuje premiery i jej wyni­
ków z istotnym zaciekawieniem. Sztu­
ka ma tytuł „Lato w Naohant4”. autorem 
jest wybitny poeta Jarosław Iwaszkie­
wicz.

salach Redutowych powodzenie 
„Dowodu osobistego44 Jasnorzewskiej 
spowodowało odsunięcie na dalszy plan 
„Judyty4” Glraudoux. Judytę ma grać

Eichlerówna, która wydaje się odpo- ' 
wiednia ze wszech miar do postaci 
wzniosłej, namiętnej i dziwnie skompli­
kowanej. Obok niej Woskowska - Ta­
tarkiewicz, Krzymuska, Damięcki, Wy­
rzykowski i Milecki. Reżyseruje Leon 
Schiller.

W teatrze Letnim po arcy... przepra­
szam, po doskonałej kreacji Stanisławy 
Wysockiej w słabo związanym „Złotymi 
wiechciu" nastąni jeszcze jec.no 
w z n o w i e n i  e... Bowiem i ten pło­
chy te a tr  zaczyna prawowiernie 
rować »:ę na włcOkint ołtarzu Miano­
wicie, w z n a w i a  „Żołnierza kró­
lowej M adagaskaru", farsę Dobrzań­
skiego, o d n o w i o n ą  przez Julia­
na Tuwima, z obiecującym występem 
Miry Zimińskiej i Mariana Maszyń- 
skiego. .

Trium fatorką w rekordzie powodze­
nia jest Maria Malicka, osiągająca 
przy pomocy Zbyszka (Zbyszek już la­
da dzień dojdzie do pełnoletności!) Sa- 
wana trzechsetny jubileusz „Trafiki 
Pani Generałowej44 i zyskownej „Pro­
fesji Pani W arren44. Te dwie panie za­
łożyły spółkę z nieograniczoną poręką 
w teatrze Malickiej i zmonopolizowały 
go całkiem. Jest to, nawiasem mówiąc, 
jedyny u nas monopol, dający poważne 
zyski. Banki nasze powinny się na Ma­
lickiej wzorować, a ministerium skarbu 
winno ją  zrobić honorowym radcą. Nie­
zadługo p. Malicka będzie teatrom  
TKKT udzielała subwencyj, jako „po­
mocy zimowej41.

Teatr Ateneum dotychczas bawi Mo­
lierowską „Szkołą żon44 w wybornym 
tłumaczeniu Boya. Obsada doskonała 
z Jaraczem, który z komizmu zazdroś­
nika wydobywa wszelkie możliwe od­
cienie. W przygotowaniu francuska kro- 
tochwila „Woźny i m inister44 Birabeau.

Wreszcie należy z sympatią powitać 
powstanie przemiłego teatrzyku „13 rzę­
dów", w którym 13 obrazków Swia- 
topelka Karpńswiego i Janusza Minkie­
wicza bawi dowcipem, wzrusza (zlek- 
ka!) sentymentem, podcina satyrą nie­
mrawe tempo powszedniości i zręcz­
nie ujmuje (przez rękawiczki, bo to 
plamił) aktualności w stylu Paralewiczo- 
wej i sp.

„Rządowcy" są dobrze dobrani i 
sprawnie wyćwiczeni. Jak wesoła piątka 
(Mira Zimińska, Kraszewska Nabisów- 
na, Bogucki i Fidler) zbiera żywe okla­
ski, niewymuszone żadną klaką.

Laik.

M uzyka
Filharmonia Warszawska zapowiada 

na niedzielę 22 listopada o godz. 12-ej 
w poł., poranek muzyczny poświęcony 
Beethovenowi (w programie między im 
symfonia „Erotca". Dyrekcja; Józef Ozi- 
miński, solista: Artur Balsam (fortepian).

Poniedziałek, 23 listopada, o godz. 8-ej 
w., Recital pianistki Magdy Yagła.erO, 
a w piątek, 27 listopada o godz. 8-ej 
wiecz., koncert symfoniczny pod dy­
rekcją Wiliy Ferrero (Italia), solista; Jac- 
ques Thibaud (skrzypce).

Niedziela, 29 listopada, o godz. 12-ej 
w pot. poranek muzyki klasycznej. Dy­
rygować będzie kapelmistrz: Zofia Go­
dlewska, solista Józef Wagner (pianista, 
laureat jednego z konkursów Chopinow­
skich).

Konserwatorium zapowiada na nie­
dzielę 22 listopada koncert Claudio Brran 
świetnego pianisty.

23 listopada Wieczór kompozytorski 
Witolda Friemanna.

25 listopada Wieczór muzyki kameral­
nej: Thelma Reiss, wioloncz., John Hunt 
fort.

30 listopada Recital na dwuklawiatu- 
rowym fortepianie Wilfried Christi.

Kina
Na czoio filmów, wyświetlanych obec­

nie na ekranach Warszawy wysuwają 
się dwa nie dia ich bezwzględnej dosko­
nałości, lecz raczej stosunkowo na tle o-' 
gólnej szarzyzny.

Pierwszy to „Pod dwiema flagami44 
(Atlantic), świadczy o nawrocie entu­
zjazmu do ideałów bohaterstwa i po­
święcenia. Film z serii obrazów milita- 
rystycznych gloryfikuje legię cudzoziem­
ską i jej walki i podboje w Afryce pół­
nocnej. Sceny batalistyczne na pustyni i 
z okolicy Hollywood, wcale dobrze naśla 
dującej Saharę, o dużym napięciu. Intry 
ga dość banalna, oparta na miłości 
dwuch kobiet jednej „z towarzystwa14, a 
drugiej z tawerny do tego samego męż­
czyzny daje jednak pole do podziwiania 
poświęcenia Claudette Colbert i boha­
terstwa Ronalda Colmana.

Natomiast „Bohater44 (Światowid) stoi 
wyłącznie wspaniałą kreacją aktorską 
Wallace‘a Beery. Scenariusz bowiem jest 
wyjątkowo „bujdowaty", obfituje w ty­
powo amerykańskie tricki, mające „zmro 
zić14 krew w żyłach widzowi. Strzelani­
ny, zasadzki, puszcza podzwrotnikowa. 
Ratuje jednak wszystko Wallace Beery 
właściwy „bohater44 filmu, który do ga­
lerii stworzonych przez siebie typów 
dorzucił sylwetkę sierżanta Dory, dezer- 
t : r  niebieskiego ptaszka, w którym drze­
mią jednak uczucia patriotyczne.. Dla 
niego i tylko dla niego warto ten film 
zobaczyć. Inni aktorzy, jak John Boles 
w roli amerykańskiego oficera spełnia­
jącego misję oraz Barbara Stanwyck, 
jak i treść filmu nie zwracają niczem 
naszej uwagi. Niektóre zdjęcia pierwszo­
rzędne.

Stylowy „Ccin j Mabel". Sympatyczna 
para M arion Davies w roli gwiazdy re-

wiowej i Clark Gabie, jako bokser-mistrz 
świata, co zresztą mato pasuje do jego 
wyglądu. Oboje nie mają — na filmie _  
szćzęścia do publiczności. Scenariusz 
raz po raz przerzuca nas ze sceny na 
ring by w końcu wszystko dobrze się 
skończyło, Ogółem — film miiy i pozo­
stanie przyjemne wrażenie. .

„Turandot4* (Roma) to opera, przero­
biona na operetkę, a ta znów zainsceni- 
zowana: jako bajka. Koncepcję interesu 
jącą psuje niemieckie wykonanie, narzu­
cające bajce wrażenie ,paradę m arsaiku4 
Teatr w kinie, lecz o caie niebo niższy 
od komedji Ce!l4erte Oozziego, z której 
się wywodzi. Aie mimo tych braków ob­
fituje w szereg momentów komicznych, 
wywołujących zdrowy, śmiech na wi­
downi.

Rialto pokazuje nam od dłuższego 
czasu Gary Coopcr4a tym razem nie 
w roli bohaterskiego amanta, lecz w zwy­
kłej komedii „Pan z milionami", o zacię­
ciu bardziej teatralnym niż filmowym. 
Gery jest tutaj milionerem z przypadku, 
którego krewni z powodu pewnych eks- 
trawagancyj niecalkiem normalnych o- 
skarżają o niepoczytalność. Gary Coo­
per oczywiście wychodzi z tych zarzu­
tów' zwycięsko, udowadniając, że świat 
cały jest niepoczytalny. Polowa filmu 
toczy się na sali sądowej. Całość jednak­
że nie nużąca, aie też i nie „epokowa44.

„Król kobiet14 (Europa) 2 godziny re­
wii, kwadrans melodramatu. Brak widać 
na świecle wielkich ludzi, skoro filmowcy 
amerykańscy zajęli się tak poważn e ży­
ciem... żiegfieida, znanego światu chyba 
tylko z Ziegfield Girls, z których wy­
szło wiele aktorek filmowych. Rewie 
rzeczywiście imponujące rozmachem 
amerykańskim, choć potęgą i bogactwem 
wystawy pragnie się zakryć ubóstwo po­
mysłów. Byłoby lepiej, gdyby rzecz koń­
czyła się tylko na rewiach, stanowiąc pe­
wien wierny zresztą przegląd mód od lat 
90-tych XiX w. do chwili obecnej. W ca­
łą tę machinerię wtłoczono niepotrzebnie 
romans Powella z Luisą Rainer, śliczną, 
pełną wdzięku aktorką niemiecką, odbija­
jącą się swą oryginalnoścą na tle stan­
dartowych piękności amerykańskich.

Poza tym wyświetlane są filmy „pol­
skie44, t. zn. produkcji krajowej.

W „Capitołu”1 już trzeci miesiąc idzie 
„Trędowata" z Barszczewską i Brodnie­
wiczem w rolach tytułowych. Należy się 
spodziewać jeszcze paru tygodni, ponie­
waż conajmniej 14 kucharek i % poko­
jówek warszawskich filmu tego nie od­
wiedziła.

„Wiernej rzeki*4 (Pan) nie byłem zdol­
ny jeszcze zobaczyć.

W Filharmonii premiera „Po burzy44.
W Colosseum „Tajna Brygada44, film 

szpiegowski.
Apollo wyświetla polski film „Ada to 

nie wypada". Sam tytuł mówi już wszyst 
ko.

W „Bałtyku*” znowu Powell, tym ra­
zem z Carolą Lomwent w komedii „Mój 
pan mąż44 na fantastyczny temat o bie­
daku, który stał się bogaczem, dzięki 
miłości milonerk, która go robi najpierw 
majordomem, a potem swoim panem. 
Możliwe, że tak się dzieje... w Ameryce.

O wszystkich tych filmach napiszę 
wkrótce obszerniej.

5t. Nieć.

S?tuki p lastyczne
W śobo^ć •nastąpiło w IPS-ie otwarcie 

szeregu powych prąc. ŻCbiorową wysta­
wę rysunków i drzeworytów Tadeusza 
Kulisiewicza oglądać możemy po raz 
pierwszy od r. 1932- Na okazję tę cze­
kali oddawna liczni miłośnicy sztuki te­
matycznej i ortopedycznej, której Kuli­
siewicz jest tak wybitnym w młodym 
pokoleniu grafików przedstawicielem. W 
dziale grafiki pokazano ponadto prace 
Władysława Jahla oraz zbiorowo zapre­
zentowano grafików francuskich: Dubre- 
nila , Frelauta, Goerga, Gromaire4a i La- 
boureura. Rzeźby Augusta Zamoyskie­
go,, malarstwo Władysława Lama i Wi­
tolda Leonharda. Sprawozdanie z wra­
żeń w następnym numerze.

R a d ; o
Niedziela, dn. 22. 11.

Zwraca uwagę w „Teatrze Wyobraź­
ni” komedio - opera Dmr.szewskiego: 
„Skoda wąsów4”, osnuta na motywach 
staromodnych piosenek w opracowaniu 
L. Schillera' d. 22 b. m. o 16.30.

Zaś o godz. godz. 19 tegoż autora 
„Gody Weselne44 — oczepiny, rozpleci- 
ny i t. p.

Poniedziałek, 23. 11.
Koncert o godz. 22 00. transmitowany 

z Poznania, w wykonaniu chóru im. 
Moniuszki, solistów i ork estry smyczko­
wej. W programie dwie kantaty daw­
nych mistrzów: kompozytora polskiego z 
początku XVIII, Grzegorza Gorfczyckie- 
go oraz Jana Sebastiana Bacha. Poza- 
tem w koncercie wykonany zostanie Ka­
rola Stanitza Koncert na vioia d4amore. 
lako solista wystąpi Jan. Rakowski.

Czwartek, dn. 26. 11.
Siódma z rzędu audycja z cyklu „Syl­

wetki kompozytorów polskich”4 o godz.
21.00 poświęcona zostaje Juliuszwi Za- 
rębskemu. Kompozytor ten urodzony w 
roku 1854 w Żytomierzu, znany był swe­
go czasu, w całej Europie, jako twórca 
muzyczny i jako doskonały pianista. W 
audycji radiowej usłyszą radiosłuchacze 
utwory fortepianowe, oraz kwintet for­
tepianowy g-moll w wykonaniu J. Tur- 
czyńskego i członków „Kwartetu Pol 
skiego" (Dubiska, Ochlewski, Szaleski, 
Adamska).

Piątek dn. 27. 11.
O godz. 20 transmisja koncertu z War 

szaw. kiej Filharmonii.



Pol i tyka  i grafolo^ia
Czy z

P on iże j zam ieszczam y w fo to g ra ­
ficznych  odb itk ach  7 uryw ków  ręk o ­
pisów  n ajg ło śn ie jszy ch  polityków  i 
w ojskow ych P o lsk i O drodzonej.

Z c h a ra k te ru  p ism a o raz jego t r e ­
ści należy  o d g a d n ą ć  n  a  z- 
w i  s  k a  a u t o r ó w ,  pożądane 
je s t p rzytem  dołączenie k ró tk iego  u- 
za sa d n ien ia  g rafo log icznego  i t r e ­
ściow ego. W  raz ie  n ie  o d g ad n ięc ia

charakteru p ism a  m ożna
w szystk ich  nazw isk należy p rzysłać  
r o z w i ą z a n i e  c z ę ś c i  o w e .

Jako  nagrody  za n a jtra fn ie jsz e  
rozw iązan ia  zostały  p rzy zn an e :

I nag ro d a  — 50 zł. 
o raz pięć I l-c h  n ag ró d  w postac i 
k w arta ln e j p ren u m era ty  „P odbipię- 
ty “ i dziesięć lll-.™.h n ag ród  w po­
s ta c i m iesięcznej p ren u m era ty

poznać indyw idualność autora?
„P o d b ip ię ty “ . O dpow iedzi należy 

n ad sy łać  do R edakcji „P odb ip ię ty“ , 
W arszaw a, Al. U jazdow skie 39 m. 5 
W inno być do nich do łączone: imię, 
nazw isko i a d re s  u czes tn ika  konkur 
su . K opertę  należy opatrzyć n a p i­
sem „K onkurs g rafo log iczny“ .

T erm in  n ad sy łan ia  odpow iedzi u- 
p lyw a w dn iu  10 g ru d n ia . R edakcja

„P o d b ip ię ty “ za s trze g a  sobie prawo 
pub likow ania  w ybranych  odpow ie­
dzi. U czestnicy k o nkursu  za s trze c  
sobie m ogą n ie u jaw n ia n ie , w raz ie  
pub likacji ich nazw iska. (W  tym  
w ypadku należy  o to k  nazw iska do­
łączyć in ic ja ły  lub  pseudon im ). O d­
pow iedzi anonim ow e n ie  będą b ran e  
pod uw agę.
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jłc z tz  małe okienka

Pomoc zimowa
Pan A tanazy Jatusiński byt 

dzisiaj w yją tkow o przygnębiony. 
W alczył w praw dzie z sobą i nie 
poddaw ał się, przyw oływ ał na 
pomoc cały zapas dyscypliny u- 
rzędniczej i długoletniego trenin­
gu, ale w szystko  to dawało jakoś 
bardzo m izerne rezultaty.

Pan Jalusiński zajm ow ał skro­
mne, ale odpowiedzialne stano­
w isko w jednym  z m inisterstw  
i  ta k  dokładnie potrafił przejąć  
się sw oją rolą, tak  odczuć i zro­
zum ieć swoje zadania urzędow e  
i z n im i związaną pracę społecz­
ną, że nie wiele czasu pozostawa­
ło m u na zastanawianie się nad  
w łasnym  losem, potrzebam i i k ło ­
potam i.

Życie rwało w artk im  strum ie­
niem , pan A tanazy nie pozosta­
wał w tyle. Kiedy należało sub­
skrybow ał, podpisyw ał, zrzekał 
się, rozładow yw ał bezrobocie, do- 
zbrajał, odpow iadał Treuiranu- 
sowi, budował szkoły, siał sw ym i 
sk ładkam i oświatę na kresach, 
popierał H uculszczyznę, stawał 
do apelu, był w  pogotowiu, en­
tuzjazm ow ał się, gdy była po te­
m u potrzeba w  ramach sw ej or­
ganizacji, rów nał w  dół, ściskał 
nożyce cen, w itał i żegnał swych 
szefów , składał życzenia im ieni­
nowe, ze sztandarem  swego 
zw iązku  asystował na dworcu  
przy wyjazdach i przyjazdach  
dygnitarzy państw owych, w iw a­
tował, m anifestował, stał frontem  
do wsi i do miasta, frontem  do 
bezrobocia i oświaiy, do l.OPPu, 
FOMu, FONu i wielu, wielu in­
nych. Był po prostu ideałem  u- 
rzędnika państwowego, co zresz­
tą lojalnie przyznaw ali m u w szy­
scy zwierzchnicy.

Tym  bardziej m ęczył go dzi­
siejszy stan, tym  surowiej sądził 
swoje nastroje, n ieuspraw iedli­
wione ani atm osfer^ ostatnich  
uroczystości, ani ogólną sytuacją  
Państwa. Ze zgrozą stw ierdził, że 
nie ty lko  nie m oże przejąć się po­
w szechnie panującym  en tuzjaz­
m em , ale, co gorsze, m aleńkie i 
nic nieznaczące kłopoty osobiste 
nie pozwalają m u upajać się w 
całej pełni radosnym  nastrojem  
chwili. Całe m iasto tonie w  
sztandarach, girlandach i festo- 
nach, rozslonecznione tłum y prze­
ciągają przez odświętnie przy­
brane ulice, a on tym czasen  

grzęźnie w  jakichś przyziem nych  
i n ieodpow iednich rozm yśla­
niach.

Na pytanie jednego z kolegów, 
którem u rzucił się w oczy nie­
spotykany u niego objaw depre­
sji, odrzekł w praw dzie ze zbola­

łym  uśm iechem  z przyzw yczaje­
nia raczej niż z przekonania:

— Byczo jest! — ale to hasło 
nawet wydało m u się dzisiaj ja ­
kieś blade i bez wyrazu.

Pan Jalusiński zląkł się. Przez 
skołataną głowę i ł y  "ety bez u- 
stanku, niczym  ju ż niekrępowa- 
ne, m yśli o ratach i spłatach, o 
wpisach s z k o ln y c k o m o r n y m ,  
węglu, nieopłaconych rachunkach  
za gaz i elektryczność, o krawcu  
i szewcu. Nadchodząca zim a po­
tęgowała potrzeby i stw arzała no­
we. Zycie pierw szy raz wydało  
się Panu Jalusińskiem u nie tak  
różowe i interesujące. Podczas 
codziennej urzędow ej herbatki 
nie miał ochoty nawet przejrzeć  
gazety, nic go nie interesowało. 
Siedział apatyczny i osowiały.

— Pan N aczelnik prosi Pana 
do siebie — w yrw ał go nagle z tej 
n ieprzy jem nej kontem placji głos 
woźnego.

Pan Jalusiński drgnął. Nie spo­
dziew ał się dzisiaj wezwania do 
szefa, gdyż od dawna nie m iał 
żadnej sprawy, wym agającej o- 
m ówienia.

— Może redukcja  —  pom yślał 
w pierw szym  m om encie, — ale 
chyb nie — starał się natych­
miast uspokoić, — przecież jes­
tem  dobrze notowany.

Ober ignął m arynarkę, przygła­
dził zm ierzw ione w łosy i pełen  
niepokoju zastukał do gabinetu  
zw ierzchnika.

Za biurkiem  stał przyjaźnie u- 
śm iechnięty szef.

— Gratuluję, serdecznie gratu­
luję  — rzekł, energicznie ściska­
jąc rękę zdziw ionego urzędni­
ka. — Co, m oże Fan jeszcze o 
tym  nie wie? A leż tak, został Pan 
odznaczony Krzyżem  Zasługi 

Szczerze się z tego cieszę, zaw­
sze uważałem  Pana za wzorowe­
go urzędnika.

Jalusiński osłupiał z  szalonej 
radości. Usiłował w jakiś sposób 
dziękować, ale nic z tego nie w y­
chodziło. Przed oczym a latały  
mu gwiazdy, wstęgi i krzyże, czuł 
się jakiś w iększy i godniejszy. 
Znikły  gdzieś i w cień poszły m i­
zerne dotychczasowe zm artw ie­
nia. Jest przecież Kawalerem  
Krzyża Zasługi, to jedno jest te­
raz ważne. Czuł' po prostu, ja k  
wraca m u energia i wiara w sie­
bie. Ze w zruszeniem  obracał w  
ręku blankiet P. K. O., na który  
m iał wpłacić kilkanaście złotych  
za krzyż. Nie ma już kłopotów , 
zima nie jest ju ż  straszna. Roz­
grzało go czyjeś gorące serce...

TEDDY.

O wpływie B. Russel’a na polskie 
przysłowia

Z  przysłow iem  tym  

Tragiczny będzie fina ł:

Miast — „Gdzie Rzym , gdzie K rym ? ..." -------

— „Gdzie R zym (o w sk i) , gdzie k rym (in a ł)? ''
' ł

Na nowe sukcesy berlińskie Nowego
Pytał m ądry No jego,

Na co rozum  zda się?

— A by biegać wciąż w kó łko  

W  rekordow ym  czasie...

J a n u sz  Minkiewicz.

Hochi -K O  Chi
...Panienki za w ysm ukłym  gonią borow ikiem ,
Którego pieśń nazywa grzybów ' p u ł k o w n i k i e m .
W s z y  s c y  d y b  i ą n a  r y d z a :  ten w zrostem  skrom nie jszy  a . M ickiew icz
/  m n ie j sław ny w  piosenkach, za to najsm aczniejszy... „ P a n  T adeusz" , ks. III , „ U m i z g i “

R ed ak to r odp. A n to n i S zperlich.
W ydaw ca: P u b licy s ty czn a  Spółka W ydaw nicza, S. z. o. o.

R ed ak to r J a n  R em bielińsk i K ierownik działu literack iego  Stan is»aw  Miłaszewski. 
D ru k a rn ia  L ite rack a , Al. Je ro zo lim sk ie  121


